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KACH POSTĘPU GOSPODARCZEGO - str. 1

Przesadą byłoby twierdzenie, że nic się u nas nie zmieniło 
w porównaniu ze stanem sprzed lat siedmiu czy ośmiu. Jednak 
nawet te zmiany, które nastąpiły - wplecione w sieć całości 
systemu nie odgrywają i nie mogą odgrywać dostatecznej roli, 
Jako nieskuteczne w ogólnym odczuciu. Ale czemu przypisać, że 
nie posunęliśmy się naprzód w dziedzinie doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki?

Mieczysław Lesz — PROBLEMY GOSPO­
DARKI A POTRZEBY RYNKU - str. 1

Słuszne plany intensyfikacji produkcji 1 mobilizacji rezerw nie 
są w pełni wykonywane, co na tle trudności obiektywnych stwa­
rza szczególnie skomplikowaną sytuację. Trzeba Jednak stwierdzić, 

że obok trudności obiektywnych jest szereg odcinków,-gażfe ay»..-.. 
tuacja może być zdecydowanie poprawiona w rezultacie naszego 
świadomego działania.

Mieczysław Kabaj, Marian Krzak - CO
DALEJ? " - str, 1

Trudno powiedzieć, że kadry ekonomistów są u nas racjonalnie 
trykorzystywane. Mimo że gospodarka nasza powinna przechodzić 
od metod ekstensywnych do intensywnych, co wymaga znacznego 
zwiększenia roli i wysiłku ekonomistów. Ale choć postulaty, wy­
suwane przez nas już przed pięciu laty, są nadal aktualne - 
punkt wyjścia jest Już dzisiaj inny.

Henryk Witkowski - NA DRODZE DO KA­
RIERY - str. 3

Wiedza o organizacji teoretyczna I praktyczna » jest w Polsce 
na drodze do zrobienia kariery. Niemałe Jednak trudności piętrzą 
się na tej drodze 1 nie można Uczyć na to, że nasze przedsię­
biorstwa w krótkim czasie osiągną wysokie wskaźniki sprawności 
organizacyjnej. Ale należy uczynić wszystko, aby czas ten maksy­
malnie skrócić.
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MIECZYSŁAW LESZ

^YDAJE się, że jesteś- 
> M w jednym
M ' z takich okresów, w 
W W których na naszą pro- 

4,3 ' blematykę gospodarczą
warto spojrzeć nie tyl­

ko z punktu widzenia poszczegól­
nych jej przejawów, lecz także od 
strony niąyo ogólniejszej. Odnosi się 
to najwidoczniej nie tylko do Pol­
ski, lecz także do innych krajów so­
cjalistycznych, o czym świadczy 
chociażby nowa fala dyskusji eko­
nomicznych na tematy zasadnicze. 
Wyróżnia się wśród nich ostatnio 
dyskusja radziecka.

Zainteresowanie nowym etapem 
radzieckiej dyskusji ekonomicznej 
sięga daleko poza granice ZSRR, a 
nawet poza obszar krajów socjali­
stycznych. Nie ma w tym nic dziw­
nego, jeśli uwzględnić, że dyskusja 
ta dotyczy najbardziej zasadniczych 
problemów funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej, form i metod 
planowego kierownictwa przemy­
słem, stosunków pomiędzy central­
nym szczeblem planowania i zarzą-

W związku z ankietą „Pozycja ekonomisty"

MIECZYSŁAW KABAJ, MARIAN KRZAK

P
OWRACAMY do „spraweko­
nomistów". Przed pięciu laty, 
kiedy pisaliśmy, pierwszy 
artykuł poświęcony tym spra­
wom nie było zbyt wielu 
wielkich optymistów, ale rów­

nie niewielu sądziło ,źe podstawowe 
postulaty w sprawach ekonomistów 
będą aktualne jeszcze w 1962 r. 
Jednakże, wbrew pozorom, nasz 
punkt wyjścia jest dzisiaj inny niż 
przed pięciu laty. Powstały w tym 
okresie zaczątki prawdziwie ambit­
nego ruchu społecznego ekonomi­
stów. Mamy szereg ośrodków eko­
nomicznych, które potrafiły zdobyć 
sobie autorytet, przyczyniły się do 
podniesienia rangi zawodu ekonomi­
sty i myślenia ekonomicznego. Mi­
mo, iż krytycznie oceniamy sytuację 
— stwierdzić musimy, że rola eko­
nomisty w tym czasie wzrosła.

Jeśli jednak spojrzeć na sprawę 
z pozycji potrzeb rozwoju gospodar­
ki, to trudno powiedzieć, że kadry 
ekonomistów wykorzystane są ra­
cjonalnie. Stwierdzenie to stanowi 
swoisty paradoks. Bo przecież go­
spodarka nasza przechodzi, lub po­
winna przechodzić, pd metod eks­
tensywnego gospodarowania do in­
tensywnego, co z kolei wymaga 
znacznego zwiększenia roli i wy­
siłku ekonomistów. Coraz częściej 
słychać glosy o deficycie ekonomi­
stów, który, według ocen Minister­
stwa Szkól Wyższych, ma się po­
głębiać .w miarę upływu lat.

Stwierdzona tu prawidłowość za­
leżności między intensywnymi me­
todami gospodarowania i zapotrze- 
boivanirm na kadry ekonomistów za­
rysowuje się jakby w krzywym 
zwierciadle. Trzeba zatem spróbo­
wać wyjaśnić rzecz na wstępie. Jest 
to ważne dlatego, że podsumowując 
ankietę znajdujemy się pod wpły­
wem opinii ekonomistów pracują­
cych przeważnie w przedsiębiorst­
wach. Opinie te kształtuje dość spe­
cyficzny układ stosunków; działal­
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WZROST A MODEL

0 pewnych warunkach 
postępu gospodarczego

WŁODZIMIERZ BRUS
dzanla a przedsiębiorstwami. Wystę­
pują w dyskusji tak dobrze nam 
znane postulaty wzmożenia siły i 
precyzji działania bodźców ekono­
micznych, a więc rezygnacji z sze­
regu stosowanych dotąd środków 
administracyjnych, oplatających 
przedsiębiorstwa siecią formal­
nych i często nieskoordynowanych 
wzajemnie wskaźników (ze sławet­
nym wskaźnikiem produkcji global­
nej na czele), które hamują inicjaty­
wę, destymulują postęp techniczny 
i dostosowywanie się producenta do 

ność i wagę pracy ekonomistów 
określają reguły gry, ustalone przez 
wyższe ogniwa kierownictwa gospo­
darczego. One więc w zasadzie 
kształtują aktualną pozycję ekono­
mistów, a także ich świadomość, co 
czynić należy.

Wniosek: postulaty podnoszenia 
rangi ekonomistów i kryteriów eko­
nomicznych w sferze decyzji gospo­
darczych, najbardziej odczuwane i 
wysuwane z dołu, wymagają szer­
szego potraktowania zarówno w sfe­
rze dyskusji, jak i działania. Jeżeli 
zabraknie kryteriów ekonomicznych 
przy decyzjach makroekonomicz­
nych, to instrumenty oddane ekono­
mistom „na dole", w ogóle stworzo­
ne dla nich reguły gry, zakreślą 
zbyt skromne lub zgoła znikome 
pole działania.

Ten fakt — rozszyfrowujmy dalej 
wspomniany paradoks teoretyczne­
go uznania dla ekonomisty i prak­
tycznego niedoceniania — determi­
nuje znaczenie, popyt na pracę eko­
nomistów. Chodzi oczywiście o de­
terminację o różnym nasileniu 1 
różnorodności, ^ak to zwykle bywa 
w procesach społecznych. Paradoks, 
o którym mowa, ma jeszcze pewien 
dodatkowy odcień. Nie można bo­
wiem stwierdzić, że praktyka nie 
zgłasza zapotrzebowania. na pracę 
ekonomistów. Jest odwrotnie, ale 
istniejące metody kierowania, instru­
menty ekonomiczne, nadają temu 
popytowi określony charakter, za­
wężający zakres i treść pracy eko­
nomisty. Wniosek ogólny: większy 
margines działania, możliwość wy­
boru wśród różnych alternatyw na 
różnych szczeblach decyzji gospo­
darczych, które powinny się znaleźć 
obok zasadniczych dla gospodarki 
kryteriów i proporcji, stanowi wa­
runek wykorzystania poważnych re­
zerw i ożywienia omawianej grupy 
zawodowej.

DOKOŃCZENIE NA STR. «

potrzeb odbiorcy, skłaniają nierzad­
ko do preferowania rozwiązań wręcz 
sprzecznych z interesem gospodarki 
narodowej.

Nie ma tu potrzeby szczegółowego 
referowania przebiegu debat, dobrze 
znanych czytelnikom. Nie chodzi 
także o ustosunkowywanie się do 
różnych występujących stanowisk.

DOKOŃCZENIE NA STR. «CZESIE NA STR. i '

Chciałbym natomiast zwrócić uwagę 
na związek między tematyką i tem­
peraturą radzieckiej „dyskusji mode­
lowej” a charakterem problemów 
stojących przed gospodarką. Na tej 
przede wszystkim płaszczyźnie można 
i trzeba wyciągnąć istotne wnioski 
pro domo su a.

Dyskusja jest swobodna, wszech­
stronna i krytyczna. Ostrość krytyki 
dotychczasowego stanu rzeczy wyni­
ka .nięwątpliwie z .palącej -potrzeby 
przezwyciężenia hamulców, które 
stoją na drodze realizacji zadań roz­
wojowych ZSRR wytyczonych na 
XXII Zjeżdzie. Zadania te mpgą być 
wykonane tylko pod warunkiem peł­
nego, a w każdym razie pełniejsze­
go niż dotąd, wykorzystania inten­
sywnych czynników rozwoju. Wy­
tyczne planu dwudziestoletniego 
1961—1980 oparte są na założeniu, że 
ponad 90 proc, przyrostu dochodu 
narodowego powinno być osiągnięte 
w drodze wzrostu wydajności pra­
cy. Jest rzeczą jasną dla każdego, 
że realizacja tego założenia wyma­
ga głębokich zmian w formach i 
metodach kierowania gospodarką.

Decentralizacja terenowa (stwo­
rzenie rad gospodarki narodowej — 
sownarchc.zów) przyniosła szereg po­
zytywnych rezultatów, uwzględniając 
zwłaszcza specyficzne problemy gos­
podarki o tak ogromnym terytorium. 
Nie rozwiązała ona jednak, i z na­
tury rzeczy rozwiązać chyba nie mo­
gła, zagadnienia warunków ekono­
micznych niezbędnych do zaintere­
sowania wszystkich ogniw gospodar­

Znajdujemy się u progu trzecie­
go, decydującego roku naszego pla­
nu 5-letniego. Jest to właśnie czas, 
ażeby skonfrontować to, co zosta- 
So zapisane w ustawie o planie 
5-letnim, z rzeczywistością. Ta kon­
frontacja pokazuje,.. żę w trakcie 
realizacji planu ujawijily się nowe 
elementy,. które bądź wyłoniły się 
dość niespodziewanie, stanowiąc dla 
nas zaskoczenia, bądź to wynika­
ją- z niedostatecznego przewidywa­
nia, bądź też z niedostatecznie 

ki narodowej, głównie zaś przedsię­
biorstw, mobilizacji rezerw we­
wnętrznych (zamiast tendencji do 
zbyt niskiego ustalania planu w za­
kresie wyników i zbyt wysokiego w 
zakresie nakładów), zainteresowania 
ustawicznym doskonaleniem wyro­
bów oraz metod ich wytwarzania na 
podstawie postępu technicznego i or­
ganizacyjnego, spełniającego kryteria 
ekonomicznej racjonalności. Dlatego 
też dyskusja obecna nie jest niespo­
dzianką, lecz spełnia oczekiwania.

Jak już wspominałem, obecny e- 
tap dyskusji cechuje duża różnorod­
ność stanowisk. Dotyczy to zwłasz­
cza szczegółowych rozwiązań. Gene­
ralnie można jednak stwierdzić 
zbieżność poglądów, jeśli chodzi o 
kierunek na zwiększenie zakresu au­
tonomicznych decyzji ' ’ przedsię­
biorstw na gruncie ustalanego cen­
tralnie zespołu parametrów ekono­
micznych, wiążąćych zainteresowanie 
materialne' przedsiębiorstw' z inte­
resem gospodarki narodowej' jako 
całości, wyraźnie kształtuje się przy 
tym pogląd o konieczności określa­
nia tych parametrów z góry na o- 
kres dłuższy, co najmniej pięciolet­
ni.

Za wcześnie chyba jeszcze na 
przewidywania, jaki kształt ostatecz­
ny przybiorą propozycje zmian i ja­
kie będą ich konsekwencje praktycz­
ne. Wydaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, że tej dyskusji nie gro­
zi zignorowanie. Należy, sądzę, ocze- 
kiwać niebawem konkretnych de­
cyzji, jeśli nie w sprawie generalne­
go wprowadzenia postulowanych 
zmian, to w sprawie podjęcia ekspe­
rymentów na stosunkowe szeroką 

energicznej realizacji niektórych 
częściowych zadań; takich jednak 
zadań, które mają decydujące zna­
czenie dla powodzenia całości pla­
nu.

Ogólnie można powiedzieć, że słu­
szne plany intensyfikacji produkcji 
i mobilizacji rezerw nie są w peł­
ni wykonywane, co na tle trudnoś­
ci obiektywnych stwarza- szczególnie 
skomplikowaną sytuację.

■ Są trzy grupy problemów, w któ­
rych ujawniły się nowe, niesprzyja­
jące1 momenty w realizacji naszych 
planów gospodarczych: problem'wy­
dajności pracy, problem handlu za­
granicznego i problem inwestycji. 
Wszystkie one rzutują na sytuację 
rynkową, chociaż żadna z trudności, 
jakie stanęły przed nami nie naro­
dziła się w handlu wewnętrznym.

Omówmy je po kolei.

WYDAJNOŚĆ PRACY

Plan 5-letni zakłada bardzo wy­
sokie tempo wzrostu wydajności 
pracy. Udział wzrostu wydajności 
pracy w przyroście produkcji prze­
mysłowej ma wynieść 84 proc. 
Tak śmiałe założenia ustaliły w 
swych planach gospodarczych tylko 
NRD (97 proc.) i Czechosłowacja 
(80 proc.). Inne kraje socjalistycz­
ne założyły niższy udział wzrostu 
wydajności pracy we wzroście pro­
dukcji:. ZSRR — 63 proc., Węgry — 
66 proc., Rumunia i Bułgaria — 58 
proc.

Pierwsze dwa lata planu 5-let­
niego pokazały, że wykonanie tak 
ambitnych planów wzrostu wydaj­
ności pracy jest bardzo trudne. Nie 
jest też chyba przypadkiem, że pla­
ny te, także, w NRD i CSRS nie są 
w pełni wykonywane.

Nasz, rzeczywisty udział wzrostu wy- 
dńjnoścl pricy we wzrOSCle produkcji 
przemysłowej WynOśi około 2/3, tj. na 
pozlopile planu radzieckiego i węgier­
skiego. Nasze zatrudnienie w całej go­
spodarce narodowej przekracza założe­
nia planu S-letniago na br. niemal o 350 
tys., w tym w. samym przemyśle I bu­
downictwie niemal o 200 tys. Stanowi 
to przekroczenie zatrudnienia o 4'/i proc. 

। Sprawa ta nie miałaby tak istot­
nego znaczenia, gdyby w tyrp sa­
mym stopniu były przekroczone 
plany produkcji. Tak jednak nie 
jest. Jakkolwiek wszystko wskazuje 
na to, że nasz plan 5-letni w prze­
myśle będzie wykonany z nadwyż­
ką, to jednak nadwyżka ta nie bę­
dzie tak duża, jak przekroczenie za­
trudnienia.1)

Fakt ten ma bardzo poważne kon­
sekwencje. Jeżeli plan produkcji nie 
będzie w istotny sposób przekro­
czony, to nie będzie też istotnie 
przekroczony plan wzrostu dochodu 
narodowego, a co za tym idzie, tej 
części dochodu narodowego, która 
może być przeznaczona na spoży­
cie.2) Ale ta właśnie część będzie
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dza do rozmyślań nad ro­
ją indywidualności ludzkiej w skorti- 
"plikowanym aparacie współczesnej 
gospodarki wielkoprzemysłowej. Fe­
nomen Mattel pplega. na tym, że 
nie był on kierownikiem prywatnego 
koncernu kapitalistycznego, lecz 
stal na czele koncernu, stanowiące­
go własność państwową. Oczywiście 
własność środków produkcji nie 
zmienia swego charakteru kapitali­
stycznego, jeżeli jest własnością pań­
stwa o ustroju kapitalistycznym. 
Zawsze jednak własność taka pod­
lega szrankom i rygorom, wynikają­
cym ze związania jej z państwową'' 
administracją i finansami.' Otóż na 
pewno nie dzięki tym rygorom, lecz 
mimo" ich istnienia Mattel potrafił 
rozwinąć działalność, która daleko 
przekroczyła zwykłe zadania statu­
towe przedsiębiorstwa państwowe­
go tego typu. Ekspansja gospodarcza 
ENI stanowi chyba przykład unikal­
ny w historii etatyzmu kapitalisty­
cznego: nęci ona do przeprowadze­
nia bliższych badań 1 porównań.

Sądzę jednak, że prowadzenie ta­
kich badań i porównań na płaszczy­
źnie czysto ekonomicznej prowadzi­
łoby do wniosków całkowicie po- 
wierzchownych, gdyby się pominę­
ło szereg socjologicznych uwarunko­
wań fenomenu. Jest faktem oczywi­
stym, że indywidualność w działal­
ności ' politycznej lub gospodarczej 
nigdy nie działa w pojedynkę, lecz 
w oparciu o jakąś grupę społeczną 
i poprzez grupę. Idea, którą repre­
zentuje indywidualność, ma o tyle 
szanse realizacji, o ile znajduje o- 
parcie w odpowiednio silnej grupie 
społecznej, a znajdzie oparcie, o Ile 
odpowiada interesom grupy. Z tych 
implikacji musimy zdawać sobie 
sprawę, jeżeli nasze ekonomiczne

Ekonomia i grupy nacisku
analizy nie mają prowadzić do po­
wierzchownych, bezpłodnych wnio­
sków. Tu właśnie powstają zagad­
nienia, wywołujące potrzebę inte­
gracji nauk społecznych, wymagają­
ce sprzężenia wysiłków ekonomisty, 
socjologa, prawnika. Spośród eko­
nomistów polskich najwięcej uwagi 
poświęcał tym sprawom prof. Hen­
ryk Tennenbaum: jako ekonomista 
burżuazyjny, chociaż niejednokrot­
nie występował jako rzecznik inte­
resów wielkiego kapitału, w swych 
pracach badawczych na temat stru­
ktury i organizacji gospodarstwa na­
rodowego, nie cofał się przed ujaw­
nianiem ukrytych sprężyn mechani­
zmu naszej gospodarki przedwojen­
nej i wykrywaniem kamuflaży. Pa­
miętam, że prof. Tennenbaum wska­
zywał na szczególny — polski styl 
kamuflażu: mianowicie nawet bar­
dzo wąskie interesy grupowe kapi­
tału rodzimego, a jeszcze bardziej 
obcego były uzasadniane w sposób 
niezwykle patriotyczny jako potrze­
by gospodarki narodowej, których 
realizacja wzmocni pozycję mocarst­
wową Polski, jej obronność etc.

Niestety ten kierunek badań, re­
prezentowany w literaturze świato­
wej przez takie nazwiska jak Maks 
Weber i Werner Sombart nie znalazł 
kontynuatorów ani u nas, ani gdzie­
indziej. Od tego czasu proces dezin­
tegracji nauk społecznych poczy­
nił dalsze szybkie postępy. W szcze­
gólności nauka ekonomii w ambit­
nym dążeniu do osiągnięcia pozio­
mu nauk ścisłych „odhumanizowała 
się“ rezygnując z szeregu punktów 
obserwacyjnych. Opuszczone punkty

STEFAN BUCZKOWSKI

objęła częściowo socjologia, częścio­
wo wyrosła na gruncie anglosaskim 
nowa gałąź nauki, tzw. palitical 
science, (co nb. nie pokrywa się z 
francuską koncepcją'Sciences politi- 
ąues). Różnice co do przedmiotu, 
zakresu i metody badań między so­
cjologią a nauką polityczną pozosta- 
ją wciąż płynne, co się częściowo 
'tłumaczy tym, że o dezintegracji 
nauk społecznych na tym polu decy­
dowały głównie odmienne postawy 
światopoglądowe i czynniki ambi­
cjonalne. W każdym razie powie­
dzieć można, że przedmiotem badań 
nowej dyscypliny jest problem wła­
dzy, a zwłaszcza poszukiwanie i de­
finiowanie sil społecznych, tworzą­
cych aparat władzy państwowej i 
kierujących nim.

Otóż uwagę badaczy tej problema­
tyki przyciągnęło już dość dawno 
niepokojące ideologów demokracji 
burżuazyjnej zjawisko tzw. grup na­
cisku (pressure groups), albo — ina­
czej mówiąc — grup zorganizowa­
nych interesów partykularnych (nie­
koniecznie majątkowych), wywiera­
jących wpływ na decyzje organów 
władzy państwowej poza systemem 
oficjalnej reprezentacji interesów, 
istniejącym w postaci partii polity­
cznych, organów samorządu teryto­
rialnego i zawodowego itp. Grupy 
interesów kształtują opinię władz 
partyjnych i parlamentów, a potra­
fią także wywierać skuteczną presję 
na ten organ władzy, w którego rę­
ku leży decyzja w sprawie intere­
sującej grupę. Skuteczność presji za­
leży od liczebności grupy i jej potę­
gi finansoflvej — z tym, że ten dru­

gi czynnik ma oczywiście znacznie 
większe znaczenie. Badaniom grup 
nacisku przez naukowców burżua- 
zyjnych towarzyszy dwojaka posta­
wa: jedni widzą w tym zjawisku 
wypaczenie, zagrażające istnieniu 
demokracji typu burżuazyjnego, in­
ni zaś uważają je za przejaw natu­
ralnej ewolucji form „demokracji". 
Walka poglądów w tej sprawie spro­
wadza się do zagadnienia, jakie me­
tody presji stosowanej przez grupy*  
należy tolerować, a jakie uznać za 
niedopuszczalne. Klasyfikacja me­
tod presji obejmuje takie kategorie 
jak: perswazja, groźby, różne for­
my przekupstwa, sabotaż poleceń 
lub działalności władz i wreszcie 
„akcja bezpośrednia” w postaci za­
machów, strajków, lokautów. Nie­
którzy badacze zaliczają do grup in­
teresów również pewne dykasterie 
administracji państwowej, o ile ak­
tywność ich wykracza poza ramy ich 
kompetencji. Właśnie koncern pań­
stwowy włoski ENI prowadzony 
przez Enrico Mattei wskazywany 
był przez niektórych autorów jako 
przykład potężnej grupy nacisku, 
tworzącej państwo w państwie.')

Nauka marksistowska poświęcała 
dotąd mało uwagi problematyce 
grup nacisku: żywsze zainteresowa­
nie budziła tylko działalność zv/iąz- 
ków zawodowych, o ile związki te 
jako dobrze zorganizowane grupy 
nacisku występowały przeciwko in­
teresom grup kapitalistycznych. Wę­
dzidła narzucone nauce w okresie 
„kultu jednostki” nakazywały uj­
mować wszelkie konflikty w pań­
stwach kapitalistycznych w określo­

ne schematy upraszczające, a tym 
samym zniekształcające rzeczywi­
stość. Poza liniami podziału klaso­
wego i formami walki klasowej nie 
dostrzegano lub nie doceniano rywa­
lizacji równych grup interesów, ry­
walizacji przekraczającej często li­
nie1 podziału klasowego i wciągają­
cej doraźnie związki zawodowe kla­
sy robotniczej w akcję grup obcych 
klasowo. Mimo że front walki kla­
sowej jest i pozostanie zasadniczą 
cechą społeczeństwa kapitalistyczne­
go, działalność grup interesów, ich 
rywalizacja lub współpraca nie mo­
że być pomijana lub lekceważona 
w badaniach, gdyż stanowić może 
ważny czynnik korygujący diagnozę 
i prognozę, nie mówiąc już o o- 
gromnym znaczeniu tych spraw dla 
praktyki stosunków z krajami „ka­
pitalistycznymi..

Z tych względów również dla na­
szych ekonomistów i działaczy go­
spodarczych niepoślednie znaczenie' 
ma fakt ukazania się pierwszej w 
literaturze marksistowskiej, solid­
nej naukowo monografii prof. Sta­
nisława Ehrlicha o grupach naci­
sku,2) Praca ta, nie tylko uwzględ­
niająca-całokształt literatury na teń 
temat, ale także i przede wszystkim 
oparta o osobiste obserwacje autora 
w Stanach Zj. A. P. wzbogaca, w 
sposób istotny naszą wiedzę o fun­
kcjonowaniu mechanizmu władzy w 
systemie kapitalistycznym 'doby o- 
becnej. Autor, prowadząc czytelni­
ka przez dżungle jawnych lub za­
maskowanych grup interesów, nie 
ulega pokusom narracyjnym, lecz 
gromadzi , rejestruje i’ klasyfikuje 
fakty powstawania grup interesów 
i metod ich wpływania na decyzje 
władz państwowych, aby wyprowa­
dzić z nich wnioski, wzbogacające 
naszą wiedzę o kształtowaniu się 
stosunków politycznych w krajach 
kapitalistycznych. ,W stosunkach 
tych dwie podstawowe kategorie 

grup nacisku nadają toń JJ?*  
litycznemu: grupy inWres^ 
talistycznych i grupy,
klasę robotniczą. Silhe w niektórych 
krajach grupy iń^esów farmer­
skich względnie' chłopskich oscylu 
ją między nimi. W .walce o swo e 
Interesy grupy kapitalistyczne mają 
znaczną przewagę pad in”ytoi, a 
nierówność szans jeszcze bardziej 
podkreśla antyrobotnicze ustawoda­
wstwo (szczególnie w Stanach Zj.).

W ciągu ostatnich dziesiątków 
lat — stwierdza autor — taktyka 
grup zmodernizowała się, przecho­
dząc od nacisków bezpośrednich 
(których charakterystycznym prze­
jawem w Stanach Zjednoczonych 
jest instytucja lobby) do metod od­
działywania pośredniego w posta­
ci kształtowania „opinii publicznej'. 
Istnieją zawodowi specjaliści — 
public relations man - których za­
daniem jest urąbianie opinii publi­
cznej przy pomocy znacznie bogat­
szego arsenału śrpdków, niż środki 
zwykłej reklamy.

Praca prof. Ehrlicha stanowi — z 
, punktu widzenia zainteresowań eko­

nomisty — nie tylko bogate źródła 
informacji o tych, jak się okazuje 
niezbędnych ogniwach kapitalistycz­
nego systemu politycznego: wysuwa 
ona szereg problemów, które wyma­
gają dalszych badań, problemów 
bądź przemilczanych w literaturze 
burżuazyjnej bądź kontrowersyj­
nych,, a są pośród nich takie, któ­
rych styczność z badaniami ekono­
micznymi jest jak najbardziej bez­
pośrednia. Należy dó nich np. wła­

śnie rola państwowych, autonomicz­
nych zgrupowań, przemysłu, ich sto­
sunek do administracji państwowej 
z jednej strony, a do działających w 
danym kraju grup interesów z dru­
giej.
') Por. Jean Meynaud: Les groupes de 

pression. Paris 1960. S. 39.
*) Stanisław Ehrlich: Grupy nacisku. 

1962. PWN.
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skalę w celu sprawdzenia różnych 
koncepcji i wyciągnięcia wniosków 
w niedalekiej przyszłości.

PROBLEMATYKA dyskusji ra­
dzieckiej, problematyka, której 
rozwiązanie stanowi sprawę nie­

zmiernej doniosłości dla praktyki 
gospodarczej ZSRR - jest w gruncie 
rzeczy analogiczna do tej, jaką roz­
ważamy u nas od kilku lat. Ana-- 
logiczne — przynajmniej kierunkowo 
— są również propozycje rozwiązań. 
Można by więc się spodziewać, że 
zaawansowaniu in telektualnemu . na­
szej dyskusji modelowej odpowiada 
w Polsce realny postęp przeobrażeń 
w systemie planowania i zarządza­
nia gospodarką. Tak jednak, nieste­
ty, nie jest.

Oczywiście, przesadą byłoby 
twierdzenie, że nic się u nas nie 
zmieniło w porównaniu ze _ stanem 
sprzed lat siedmiu czy ośmiu. Jed­
nak nawet te zmiany, które nastą­
piły _ wplecione w sieć całości sy­
stemu, zwłaszcza po 1958 r. — nie 
odgrywają i nie mogą odgrywać 
właściwej roli, co w odczuciu nie­
których traktowane jest jako kom­
promitacją całego kierunku. Ten 
stan rzeczy ma daleko idące kon­
sekwencje nie tylko w dziedzinie 
czysto ekonomicznej, lecz również 
w tak istotnej sferze stosunków 
społeczno-politycznych, jak współ­
udział pracowników w zarządzaniu. 
Trudno chyba podważyć tezę, że — 
od strony ekonomicznej — główną 
przyczyną słabości samorządu ro­
botniczego jest niedokonanie kon­
sekwentnych zmian w systemie za­
rządzania gospodarką.

Mogłoby nasunąć się pytanie, czy 
trak wyraźnego postępu zmian w 
systemie zarządzania w Polsce nie 
wynika po prostu z braku realnych 
potrzeb w tej dziedzinie? Może - 
w odróżnieniu od ZSRR — koniecz­
ność oparcia naszego rozwoju na 
czynnikach intensywnych nie jest o- 
becnie tak paląca? Pytania takie 
miałyby jednak, moim zdaniem, 
charakter czysto retoryczny.

Bieżący plan pięcioletni (1961-65) 
budowany był przy założeniu zna­
cznie większej sprawności i ekono­
mi czności gospodarowania. Znalaz­
ło to wyraz zarówno w przewidy­
waniach dotyczących efektywności 
procesu inwestowania (nie tylko 
z punktu prawidłowości wyboru 
wariantów, lecz również, a może 
przede wszystkim, z punktu wi­
dzenia skrócenia cyklu budowy 
i obniżenia kosztów robót), jak 
też w określeniu źródeł wzrostu 
produkcji (80 proc, przyrostu pro­
dukcji przemysłowej z tytułu 
zwiększenia wydajności pracy), a 
wreszcie w koncepcji struktury 
akumulacji. Zwłaszcza w tym ostat­
nim punkcie zakładano najwidocz- 
nej prawdziwy skok w poziomie 
gospodarowania. Sprzeczność mię­
dzy potrzebą wzrostu konsumpcji 
(23-procentowe podniesienie do­
chodów realnych w 1965 r. w po­
równaniu z 1960 r.) a znacznym 
wzrostem inwestycji plan rozwią­
zywał przez przyjęcie założenia, 
że udział przyrostu zapasów w do­
chodzie narodowym poważnie zma­
leje, co miało pozwolić na znaczny 
wzrost inwestycji przy nieznacz­
nym stosunkowo wzroście obciąże­
nia dochodu narodowego akumu­
lacją. Zmniejszenie udziału przy­
rostu zapasów w dochodzie naro­
dowym jest możliwe do osiągnię­
cia tylko przy głębokim i trwałym 
postępie w dziedzinie zużycia ma­
teriałowego, przy wysokim stop­
niu harmonizacji przebiegu pro­
duktów i usług od jednego ogni­
wa gospodarki do drugiego, a więc
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przy ciągłości zaopatrzenia, ryt­
miczności i komplementarności do­
staw, dostosowaniu struktury asor­
tymentowej do potrzeb odbiorcy 
Itp. Jest rzeczą jasną, że wymaga 
to precyzyjnego systemu planowa­
nia i zarządzania, wyposażonego 
w czule instrumenty ekonomiczne. 
Analogicznie przedstawiała się spra­
wa z szeregiem innych elementów 
planu, w tej liczbie również z 
zadaniami eksportowymi, których 
wykonanie zależy niewątpliwie w 
jakiejś mierze od stopnia spraw­
ności funkcjonowania mechanizmu 
gospodarczego.

Nic więc dziwnego, że uchwala 
HI Zjazdu PZPR wyraźnie stwier­
dziła, iż „realizacja zadań rozwoju 
gospodarczego kraju w latach 
1959-65 wymaga dalszego ulepsze- , 
nia metod planowania 1 zarządza­
nia we wszystkich dziedzinach go­
spodarki narodowej", formułując 
w specjalnym rozdziale długą listę 
przedsięwzięć typu modelowego,
które miały stworzyć warunki 
sprzyjające mobilizacji rezerw in­
tensywnego rozwoju. Na podsta­
wie uchwały Zjazdu przed rozpo­
częciem bieżącej pięciolatki zapo­
wiadano szereg zmian w systemie 
planowania i zarządzania.

Niestety program ten, który 
nie był maksymalistycziny, realizo­
wany był niekonsekwentnie, co wraz 
z nieprzewidzianymi krokami w od­
wrotnym kierunku stworzyło sy­
tuację, w której jeden z podsta­
wowych elementów uchwały Zja­
zdu („należy dążyć do dalszego 
ugruntowania samodzielności i od­
powiedzialności socjalistycznego 
przedsiębiorstwa”) jest daleki od 
rzeczywistości.

JESTEŚMY dziś w końcowej fa­
zie drugiego roku pięciolatki 
1961—65. Trudno ocenić już te­

raz pełny przebieg wykonania, a 
tym bardziej formułować na tej 
podstawie horoskopy w sprawie 
końcowych rezultatów okresu pla­
nowego. Jednakże dotychczasowe 
doświadczenia dają dostatecznie 
dużo powodów do niepokoju o losy 
fundamentalnego założenia, doty­
czącego radykalnej poprawy spraw­
ności gospodarki. Znacznie więk­
szy od planowanego przyrost za­
trudnienia (nawet abstrahując od 
przyrostu zatrudnienia w usługach) 
zdaje się świadczyć o niedostatecz­
nym realnym wzroście wydajnoś­
ci pracy. Realizacja programu rze­
czowego Inwestycji przebiega nie­
zadowalająco. Założenie zmniejsze­
nia udziału przyrostu zapasów w 
dochodzie narodowym pozostaje, 
jak dawniej, w sferze niedościgłych 
marzeń. Tej kluczowej dla kon­
cepcji planu sprawie poświęca się 
ostatnio wiele uwagi (1 wiele miej­
sca w „Życiu Gospodarczym"), 
tak że nie ma potrzeby powtarza­
nia szczegółów. Wystarczy tylko 
przypomnieć, że plan pięcioletni za­
kładał na rok 1961 25,5 proc, u- 
dzlału akumulacji w dochodzie na­
rodowym, w tym udział inwesty­
cji netto 21,3 proc., a udział przy­
rostu zaoasów i rezerw — 4.2 proc. 
Faktycznie akumulacja wynosiła 
26,9 proc, dochodu narodowego, w 
tym1 Inwestycje netto 19,5 proc, 
zaś udział przyrostu zapasów 1 re­
zerw aż 7,5 proc. ■ Jeśli rok bie­
żący przyniesie zmiany — to ra­
czej w kierunku dalszego zwięk­
szenia udziału przyrostu zapasów 
w dochodzie narodowym. Trudno­
ści realizacji założonego planu
wzrostu eksportu 1 zmiany jego 
struktury są doskonale znane.
Wszystko to razem nie może nie 
powodować Istotnych reperkusji w 
dziedzinie realnych dochodów lud­
ności, 1 to nawet w stosunku do 
planu, który na pierwsze lata pię­
ciolatki przewidywał bardzo skrom­
ne przyrosty, znacznie większe 
zaś w latach końcowych.

Czy szereg niepowodzeń w do­
tychczasowym przebiegu realizacji 

planu należy bezpośrednio wiązać 
z niewykonaniem zamierzonych 
przeobrażeń modelowych? Z wie­
lu względów odpowiedź nie jest 
prosta. Po pierwsze — odgrywa tu 
zawsze rolę szereg czynników, nie 
jeden. Nadmiar optymizmu przy 
ustalaniu podstawowych proporcji 
planu może okazać się niejedno­
krotnie sam przez się czynnikiem 
zasadniczej natury, niezależnie od 
jego wpływu na problematykę 
modelową (o czym niżej). Poza 
tym jakąś rolę odgrywają momen­
ty zewnętrzne. Po drugie — plan 
zbudowany był jak gdyby przy

O pewnych 
warunkach 

postępu 
gospodarczego

założeniu bardzo szybkiego uzys­
kania efektów usprawniających, 
podczas gdy od zmian modelo­
wych, nawet konsekwentnie prze­
prowadzonych, można oczekiwać 
efektów raczej w dłuższym okre­
sie. Prawdopodobnie więc, gdyby 
nawet u progu pięciolatki nastą­
piły zapowiadane posunięcia, ich 
efekt nie byłby jeszcze w pełni 
odczuwalny.

Przy wszystkich tych jednak za­
strzeżeniach i ostrożności w liczbo­
wym dyskontowaniu zmian w syste­
mie zarządzania — ogólny związek, 
moim zdaniem, występuje wyraźnie, 
co wynika zarówno z całokształtu 
tych rozważań jak 1 — co najważ­
niejsze — z wielokrotnie przytacza­
nych i uogólnianych obserwacji co­
dziennej praktyki funkcjonowania 
naszej gospodarki. Specyficzną for­
mą uznania tego związku było m. in. 
niedawno stworzenie specjalnego 
„reżymu" dla przedsiębiorstw eks­
portowych, przy czym w tych 
szczególnych zasadach działania od­
naleźć można wiele postulatów mo­
delowych o długoletnim „stażu”... 
NASUWA się więc kolejne py­

tanie: czemu przypisać, że 
nie posunęliśmy się naprzód 

w dziedzinie doskonalenia syste­
mu funkcjonowania 'gospodarki? 
Odpowiedź pełna wykracza na 
pewno poza kompetencje ekono­
misty. Chclalbym się jednak za­
trzymać na jednym aspekcie spra­
wy, aspekcie, często zaliczanym do 
rzędu „obiektywnych". Mam na 
myśli stosunek między warunka­
mi przeprowadzania zmian mo­
delowych i realizacji zasad syste­
mu w szerszej mierze stosującego 
środki ekonomiczne — a ogólriymi 
proporcjami gospodarczymi, stop­
niem napięcia w gospodarce. Czy­
telnik wybaczy, jeśli powołam się 
tu na własne słowa, które w swoim 
czasie (przed czterema blisko la­
ty) nie wzbudziły na ogól sprze­
ciwów. *)

Funkcjonowanie nowego mode­
lu i osiągnięcie wyższego stopnia 
sprawności gospodarki uwarunko*  
wane jest przyjęciem takich pro­
porcji wzrostu, które w praktyce 
zapewnią zbilansowany, wolny od 
nadmiernego napięcia, proces re­

produkcji rozszerzonej. Przekro­
czenie optymalnych rozmiarów 
programu inwestycyjnego może 
spowodować w ostatecznym ra­
chunku zamiast przyspieszenia — 
osłabienie tempa wzrostu. Zbytnie 
rozszerzenie frontu robót, techni­
czno-organizacyjne pułapy ograni­
czające zdolność wykonania zadań 
inwestycyjnych i inne analogiczne 
czynniki wTywolują groźne zjawi­
ska nadmiernego zamrożenia środ­
ków, opóźnienia w oddawaniu 
obiektów do użytku, W’zrostu 
kosztów budowy — a wńęc 
ogólnie zmniejszenie efektyw­

ności inwestowania, powodują­
ce 1'ańcuchow'e skutki na innych 
odcinkach, a w końcu — w sferze 
spożycia. Negatywny wypływ nad­
miernego nacięcia na możliwości 
podniesienia sprawności gospodaro­
wania nie zamyka się jednak w 
ramach problematyki inwestycyj­
nej. Występuje on rówmież w 
związku ze zbytnim napięciem za­
dań bieżącego przyrostu produk­
cji, zwłaszcza w tych dziedzinach, 
które mają istotne znaczenie dla 
ogólnego bilansu.

Nadmierne naprężenie wskaźni­
ków wzrostu godzi przede wszyst­
kim w generalną zasadę rachunku 
ekonomicznego. Objawem, w prak­
tyce nieodłącznie towarzyszącym 
realizacji zbyt wyśrubowanego 
planu są bowiem pojawiające się 
na coraz to nowych odcinkach de­
ficyty zaopatrzeniowe. W takich 
warunkach powstaje konieczność 
rezygnacji z kompleksowego ra­
chunku ekonomicznego na rzecz 
dewizy „produkcja za wszelką ce­
nę". W konkretnej sytuacji dewi­
za ta może być swoistym wyra­
zem „stanu wyższej konieczności" 
— straty, Jakie powoduje zapobie­
gają większym stratom w skali 
ogólnogospodarczej. Ale to nie 
usprawiedliwia oczywiście dopusz­
czania do tego rodzaju sytuacji, 
zwłaszcza przy ograniczonych mo­
żliwościach kompensowania strat 
Ekstensywnymi rezerwami. Nad­
mierne napięcie i związane z nim 
zakłócenia w rytmiczności prze- 
pływów między gałęziami i przed­
siębiorstwami wybitnie osłabiają 
skuteczność bodźców ekonomicz­
nych, gdyż na rezultaty przedsię­
biorstwa, oddziału, a nawet poje­
dynczego stanowiska pracy znaczny, 
czasami wręcz decydujący wpływ 
wywierają czynniki niezależne: do­
stawy surowca, kooperacja itp. 
Zakłócenia równowagi wywołują 
procesy kumulacyjne: tylekroć o- 
piewane chomikarstwo wielu na­
szych -przedsiębiorstw jest prostym 
następstwem deficytów, a z kolei 
wtórną ich przyczyną. „Rynek 
sprzedawcy" wywołuje znane skut­
ki w dziedzinie struktury asorty­
mentowej i jakości wyrobów, za­

równo produkcyjnych jak i kon­
sumpcyjnych. Konsekwencją nie­
dopasowania — ilościowego i ja­
kościowego — struktury produkcji 
do potrzeb odbiorców jest znowu 
osiadanie nadmiernych zapasów w 
przemyśle i handlu, zapasów wy­
nikających bynajmniej nie z tego, 
że zbyt zasobna gospodarka odkła­
da realne rezerwy, lecz z tego,, że 
stan nadmiernego napięcia zamra­
ża i tak szczupłe środki. Brzmi to 
może paradoksalnie, ale groma­
dzące się u nas „zapasy" to naj­
częściej świadectwo nie nadmiaru 
rezerw, lecz wielkiego - ich braku. 
Nie od rzeczy może będzie tu 

. przypomnieć, że rekordowy, jak 
dotychczas, pod względem obciąże­
nia dochodu narodowego akumu­
lacją rok 1953 dzierży palmę 
pierwszeństwa również pod wzglę­
dem udziału przyrostu zapasów, w 
doęhpdzje, «.narodowym.,, , j ,

W,sumie można jyięć powiedzieć, 
że wy.iyolanie>.stanu nadmiernego na-x 
pięcia w gospodarce przez przyjęcie 
zbyt daleko idących z punktu wi­
dzenia’ realnych możliwości wskaź­
ników rozwojowych staje się naj­
częściej źródłem dwóch, wzajem­
nie nakładających się na siebie, 
warstw trudności. Po pierwsze — 
samo przez się wywołuje dyspro­
porcje. Po drugie — utrudnia, a 
czasami wręcz uniemożliwia wpro­
wadzenie i stosowanie zespołu 
środków . ekonomicznych, które 
skądinąd mogłyby podnieść sto­
pień sprawności gospodarki, uru­
chomić niewykorzystane rezerwy i 
w ostatecznym rachunku przyczy­
nić siętdo wyższego tempa wzro­
stu bez nadmiernych naprężeń. 
(Obok ogólnych wskaźników wzro­
stu wpływ na napięcie w gospo­
darce wywiera również struktura 
wzrostu związana ściśle ze struk­
turą nakładów inwestycyjnych. 
Jest to Jednak sprawa, której 
omówienie wykracza poza ramy 
artykułu).

Stanowisko moje polega więc nie 
na tym, że w każdych warunkach 
można przeprowadzać zmiany mo­
delowe i stosować odpowiedni ze­
spół środków ekonomicznych w sy­
stemie zarządzania, lecz na tym, 
że można i należy stwarzać wa­
runki, które tym procesom sprzy­
jają, gdyż nadmierne napięcia nie 
są, a przynajmniej nie zawsze są, 
nieuniknionym, „obiektywnym", 
przeinaczeniem gospodarki socja­
listycznej.

Z tego też punktu widzen’a na­
leżałoby oceniać związek 1 konsek­
wencje związku między projekto­
wanymi wskaźnikami wzrostu a 
zmianami modelowymi w bieżącym 
planie pięcioletnim, zwłaszcza w 
jego wersji ostatniej, podwyższonej 
w stosunku do wytycznych ITT 
Zjazdu.

WNIOSKI, tzw. konstruktywne 
odnoszą się nie tyle do bie­
żących posunięć, ile do dzia­

łań o charakterze bardziej długo­
falowym. Wynika to z natury 
przedmiotu. Wprawdzie usunięcie 
najbardziej dotkliwych kolców np. 
w systemie bodźców ekonomicznych 
mogłoby mieć pewne znaczenie 
dla poprawy sytuacji, ale general­
nie rzecz biorąc nie jest to śro­
dek wybrnięcia z bieżących trud­
ności, zwłaszcza, że nie łatwo go 
w tych warunkach stosować. Jeśli 
jednak chcemy spojrzeć nieco dalej 
w celu uniknięcia analogicznych lub 
nawet gorszych sytuacji w przyszło­
ści — to powinniśmy, wydaje się, już 
dzisiaj rozpocząć konsekwentną re­
alizację wszechstronnego progra­
mu dz’ałania.

Zmiany w systemie planowania 
i zarządzania nie powinny być trak­
towane jako marginesowy problem. 
Chodzi m. in. o stworzenie autoryta­
tywnego i wyposażonego w odpowie­
dnie kompetencje organu, który 
zająłby się przygotowaniem pro­
jektów, sprawdzaniem ich przydat­
ności, wprowadzaniem w ży­

cie tych, które na to zasługują 
i określaniem warunków, które 
muszą być spełnione, alby efekty 
odpowiadały oczekiwaniom.

Jeśli U progu następnego okre­
su pięcioletniego chcemy znaleźć 
się w lepszej sytuacji niż u pro­
gu i w toku obecnego — powin­
niśmy przystąpić w krótkim cza­
sie do organizacji dobrze przemy­
ślanych 1 szeroko zakrojonych 
eksperymentów, które dałyby od­
powiedź na szereg konkretnych 
pytań. Jest to tym bardziej istot­
ne, że — jak wskazują wszelkie 
dyskusje — nasze, radzieckie, inne 
— niezbędnym elementem konsek­
wentnego systemu środków eko­
nomicznego oddziaływania jest 
stosowanie długookresowych nor­
matywów. A jeśli tak — to trzeba 
nie tylko przygotować koncepcję, 
lecz i same normatywy.

.Spraw Jest ..mnóstwo,, ,ą w do­
datku rozwiązania; będąv. musiały 

..być dalekie od- uniformizmu. Dla­
tego szeroko zakrojone prace przy­
gotowawcze powinny być dobrze 
rozplanowane między różne ośrod­
ki, gałęzie i szczeble „hierarchii". 
Wydaje się, że jeśli przekonanie 
o powadze zamierzeń stanie się 
własnością ogółu, można będzie — 
mimo negatywnych doświadęzeń w 
przeszłości — liczyć na falę inicja­
tywy „oddolnej", przede wszyst­
kim ze strony samorządów robot­
niczych.

Prace nad zmianami modelowy­
mi nie mogą być przy tym odry­
wane od prac nad proporcjami 
przyszłego planu i metodami ra­
chunku ekonomicznego na szcze­
blu centralnym (włączając do tego 
rachunku rówmież problematykę 
efektywmości międzygałęziowej). 
Trzeba nareszcie osiągnąć zgranie 
zamierzeń na jednym i drugim od­
cinku. Jednym z podstawowych 
warunków uniknięcia błędów, któ­
re popełniliśmy już dwukrotnie, 
wydaje się być opracowywanie i 
przedstawianie planu do szerszej 
dyskusji w kilku równoległych 
wariantach. Dyskusja nad zam­
kniętym jedynym wariantem pla­
nu jest fikcją. Nie tylko „szary 
człowiek", lecz również specjali­
sta nie biorący bezpośredniego u- 
dzału w przygotowywaniu planu 
może bardzo mało powiedzieć na 
temat' istotnych jego problemów. 
Rozważanie kilku wariantów pla­
nu, z rozszyfrowaniem założeń każ­
dego wariantu, Jego negatywnych 
1 pozytywnych stron — zasadniczo 
zmień ia sytuację i stwarza bez 
porównania korzystniejsze prze­
słanki uniknięcia nierealnych i nie­
słusznych rozwiązań, których „na­
prawienie" w biegu jest albo w 
ogi»le niemożliwe, albo związane 
z ogromnymi stratami.

Przygotowanie kilku równoleg­
łych wariantów planu będzie oczy­
wiście ułatwione, jeśli potrafimy 
zrobić szerszy użytek z nowoczes­
nych technik planistycznych i me­
tod rachunku ekonomicznego. Na­
wet jednak, jeśli, w krótkim cza­
sie nie zdołamy posunąć się dale­
ko naprzód w tej dziedzinie — ist­
nieje pełna możliwość realizacji 
sformułowanych tu postulatów. 
Niezbędna naprawdę jest w pierw­
szym rzędzie świadomość potrzeby 
takiego właśnie postępowania, zdol­
ność do odrzucenia gospodarczo-po- 
litycznych szablonów myślowych, do 
których może przywykliśmy, ale któ­
re aż nazbyt często nie zdają egza­
minu.
- Wszystko to, rzecz jasna, łączy 
się ściśle ze stworzeniem ’ takiej 
atmosfery społecznej, która sprzy­
jałaby wzrostowi poczucia realne­
go współuczestnictwa w kształto­
waniu kierunków i dróg socjali­
stycznego rozwoju Polski.

 WŁODZIMIERZ BRUS



W
IEDZĄ o organizacji, 
teoretyczna i praktycz­
na, jest w Polsce na 
drodze do zrobienia ka­
riery. Niemałe jednak 
trudności piętrzą siĄ, 

na tej drodze. Nim jednak niektóre . 
z nich spróbujemy wyjaśnić, warto 
zastanowić się, w jakich okolicz­
nościach sprawy organizacji wyply-' 
nęly jako problem dnia.

Złożyło się na to wiele przyczyn. 
Sądzę, że jako pierwsżą wypada wy­
mienić doświadczenia innych kra­
jów. W toku procesów integracji 
gospodarczej krajów zachodnich 
dokonano wielu badań ekonomicz­
nych nad produktywnością czynni­
ków produkcji. Badania, te miały 
charakter porównawczy głównie po­
między przedsiębiorstwami tej sa­
mej gałęzi produkcji w jednym kra­
ju lub w kilku krajach.

Okazało się, te po sprowadzeniu czyn­
ników produkcji do tej samej bazy po­
równawczej (przyjmując oczywiście, że 
ewentualny błąd w obliczeniu bazy nie 
może mieć znaczenia zasadniczego dla 
wyjaśnienia wyników badań), wystąpiły 
Jednali w wielu przypadkach bardzo 
znaczne różnice wyników poszczególnych 
przedsiębiorstw lub gałęzi produkcji. 
Zwłaszcza w porównaniach przedsię­
biorstw Europy Zachodniej z odpowied­
nimi przedsiębiorstwami USA, przy zbli­
żonych w zasadzie tych samych warun­
kach (baza techniczna, kadry, produk­
ty). wydajność pracy osiąga przeciętnie 
stosunek 2:1 na rzecz USA, a często rów­
nież stosunek ten występuje jak 3:1 
1 więcej. Wnikliwsze badania pozwoliły 
stwierdzić, że różnice te występują ze 
względu na wyższy poziom organizacji 
przemysłu USA.

Nie trzeba wyjaśniać, jakie zatem 
znaczenie ma dla rozwoju gospodar­
czego postęp w dziedzin!e organiza­
cji. Wnioski z tego wynikające zna­
lazły wyraz w założeniach bieżącego 
planu 5-letniego i w planach lat na­
stępnych odpowiednim wzrostem 
produkcji z „rezerw" organizacyj­
nych.

PRZESŁANKI WEWNĘTRZNE

Problemy organizacji wystąpiły 
również w związku z zagadnieniami 
postępu technicznego. Stwierdzono 
i udowodniono, że jednym z naj­
ważniejszych czynników rozwoju 
technicznego jest właśnie postęp w 
dziedzinie organizacji. Występuje to 
szczególnie w dwóch przejawach:

I) mechanizacja procesów pracy w 
produkcji, a zwłaszcza wyższy jej sto­
pień — automatyzacją, wymaga uprzed­
niego wdrożenia wysokosprawnej orga­
nizacji tych procesów.

2) bez uprzedniego (również) wdrożenia 
odpowiednią sprawnej organizacji w no­
wo powstających zakładach produkcyj­
nych nie jest możliwe uruchomienie Ich 
mocy produkcyjnej w dostatecznie krót­
kim czasie i nie jest możliwe pełne wy­
korzystania mocy produkcyjnych zain­
stalowanych w tych zakładach.

Potrzeba lepszej organizacji wy­
stąpiła także przy wprowadzaniu 
technicznie uzasadnionych norm 
pracy. W znakomitej większości 
przedsiębiorstw w tej właśnie dzie­
dzinie wystąpiły największe trudnoś­
ci, przy czym nie chodziło bynaj­
mniej o wprowadzenie organizacji 
polegającej na zastosowaniu, rozwią­
zań będąęych na- -tyysokim poziomie, 
lecz należało poi.prpstu uporządkoT," 
wać organizację według znanych' 
i powszechnie stosowanych wzorów 
tradycyjnych.

Zagadnienia organizacyjne wystą­
piły wreszcie w sposób również za­
sadniczy w pracach zmierzających 
do usprawnienia kooperacji w prze­
myśle, koordynacji i współpracy 
branżowej oraz zbytu i zaopatrze­
nia.

Wymieniam tu tylko prace o 
większym zasięgu, które już podję­
to i będą nadal podejmowane w 
wyniku odpowiednich uchwał partii, 
rządu lub Komitetu Ekonomicznego 
łłady Ministrów. Oprócz tych ciążą 
na nas również inne zadania, któ­
rych pomyślna realizacja nie je^t 
możliwa bez osiągnięcia należytego' 
postępu w dziedzinie doskonalenia 
organizacji w gospodarce narodowej. 
Można tu przykładowo wymienić 

aktywizację eksportu lub przystąpie­
nie do eksportu rozwiązań organiza­
cyjnych dla krajów gospodarczo za­
cofanych łącznie z eksportem urzą­
dzeń przemysłowych dla tych kra­
jów (a propos: eksport tych usług 
jest wysoce korzystny).

To wyliczenie chyba wystarczy 
dla uzasadnienia znaczenia organi­
zacji przy rozwiązywani^ bieżących 
i przyszłych podstawowych proble­
mów gospodarczych*w naszym kra­
ju. Postęp w tej dziedzinie niewąt­
pliwie jest, w niektórych przypad­
kach nawet dość widoczny, jednakże 
prawie z reguły występuje on w tej 
mierze, którą da się określić 
jako uporządkowanie organizacyj­
ne. Rzadkie natomiast są przypad­
ki, w których skala zmian dokona­
nych w przedsiębiorstwie dałaby się 
ocenić jako przełom, jako znaczny 
krok naprzód w stosunku do tego, 
co znaleźć można w przedsiębior­
stwie o przeciętnym poziomie orga­
nizacyjnym. A przecież wiadomo, że 
przeciętny stan organizacji w na­
szych przedsiębiorstwach nie jest 
wysoki.

KWALIFIKACJE

Sądzę, że jako najważniejsze 
przyczyny tego stanu rzeczy uznać 
nóleży następujące:
- nirrtosłateczne przeciętni» kwallflka- 

efe kadr kierowniczych w przedsiębior­
stwach 1 w jednostkach nadrzędnycn,
- poważny niedobór organizatorów, 
- brak w jednostkach gospodarczych 

dostatecznie rozwiniętej i odpowiednio 
organizacyjnie usytuowanej służby orga­
nizatorskiej,

— istniejący w Jednostkach gospodar­
czych niedowład organizacyjny 1 wyni­
kający stąd brak czasu na myślenie oraz 
działanie organizatorskie,

— niedostateczny stan badań organiza­
torskich 1 niedostatecznie wykształcona 
aparatura tych badań.

.Problem kwalifikacji kadr kierow­
niczych w tym przypadku wymaga 
innego spojrzenia niż to, którym za­
zwyczaj je oceniamy. Przyjęło się 
oceniać wartość kadry kierowniczej 
na podstawie poziomu wykształcę-

WIE- TYLKO INWESTYCJE 

Na drodze 
do kariery
nia. Niewątpliwie taka ocena jest 
słuszna, ale tylko częściowo. Należy 
bowiem pamiętać, że kierownik po­
winien być przede wszystkim orga­
nizatorem i to tym sprawniejszym, 
im wyższe stanowisko kierownicze 
zajmuje. Wykształcenie nie jest wy­
kładnikiem wiedzy i doświadczenia 
organizacyjnego, a przynajmniej nie 
jest nim zawsze. W naszych warun- 
jtach sprawa komplikuje się o tyle, 
że bardzo znaczna część kadry kie­
rowniczej nie posiada, lub prawie 
nie posiada, teoretycznej wiedzy 
organizacyjnej, a doświadczenie 
praktyczne jest niewielkie, gdyż 
warunki organizacyjne, w których 
pracowali, nie mogły im dać tego 
doświadczenia. Dotyczy to absol­
wentów wyższych szkól technicz­
nych, ekonomicznych i innych w 
okresie powojennym, gdyż — z nie­
licznymi wyjątkami — nauczania 
organizacji w programach tych szkól 
nie było i nadal nie ma.

Brak dostatecznej wiedzy organi­
zacyjnej u tych osób wywołuje do­
niosłe konsekwencje praktyczne: 
nie czują się odpowiedzialni za stan 
organizacyjny kierowanych przez 
nich jednostek i nie przejawiają 
inicjatywy organizacyjnej, której 
źródłem może być albo ugruntowa­
na wiedza organizacyjna, albo na 
innych przesłankach oparte odczucie 
znaczenia organizacji w procesach 
pracy zespołowej. Te same okolicz­
ności powodują, że kierownik nie­
dostatecznie przygotowany pod 
względem organizacyjnym nie dąży 
do wykorzystania inicjatywy organi­
zatorskiej podwładnych, niekiedy 
nawet ją tłumi ze względu na fał­
szywe rozumienie tej inicjatywy, 
jak również nie wykorzystuje pomo­
cy z zewnątrz (zjednoczenie, inne 
przedsiębiorstwo, placówka nauko- 

Dialog prowadzony w komisjach sejmowych na tematy gospodarcze, 
rzecz jasna, nie ogranicza się do dwustronnej Wymiany zdań. Sprawując 
na najwyższym szczeblu kontrolę wykonania narodowego planu gospo­
darczego, komisje sejmowe występują.nie.iednokrotnie z inicjatywą zmie­
rzającą do określonego usprawnienia mechanizmu działającego w danej 
dziedzinie lub dziale gospodarki narodowej. Inicjatywy takie przyjęły 
formę tzw. dezyderatów, uchwalanych przez komisje 1 kierowanych pod 
adresem właściwych dla danej sprawy organów administracji państwowej. 
Dezyderaty komisji — to forma będąca jeszcze in statu nascendi, kształ­
tująca się w miarę czasu i doświadczeń jako postulująca propozycja 
czynnika kontroli. Dezyderaty komisji sejmowych kierowane pod właści­
wym adresem nie mogą być odkładane ad acta. Wymagają merytorycznej 
odpowiedzi ze strony adresata. Po jej otrzymaniu komisja bada docelowy

Sprawy gcsgBdgrcze w Sejmie

D E Z Y DE­
charakter załatwienia zainicjowanej 
muje stanowisko.

POD przewodnictwem posła Jó­
zefa Macichowskiego obradowa­
ła w dniu 30 października sej­

mowa Komisja Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego. Obrady poświę­
cone były rozpatrywaniu odpowie­
dzi na szereg dezyderatów w swoim 
czasie uchwalonych przez Komisję. 
W obradach uczestniczyli przedsta­
wiciele: Urzędu Rady Ministrów, 
Komisji Planowania, Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, 
Zjednoczenia Leśnej Produkcji Nie- 
drzewnej oraz odpowiedniego zespo­
łu NIK. Odpowiedzi na dezyderaty 
referował poseł Mieczysław Jani- 
slawski, po czym wywiązała się dy­
skusja nad poszczególnymi sprawa­
mi, zakończona sprecyzowanym sta­
nowiskiem Komisji. Przebieg obrad 
podjemy w skrócie.

1. W dezyderacie, skierowanym 
do Prezesa Rady Ministrów oraz Mi­
nistra Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, Komisja stanęła na sta­
nowisku. że dla pokrycia pełnego

H EN RYK WITKOWSKI

wa) nawet wówczas, gdy jest dla 
niego dostępna.

KADRA I SŁUŻBA 
ORGANIZATORSKA

Kadra organizatorów w naszej go­
spodarce jest nieliczna. Jest ich co­
raz mniej: starsi ubywają z powo­
du przekroczenia wieku zdolności do 
pracy, młodych przybywą bardzo 
niewielu (brak systemu szkolenia w 
tym kierunku), relatywnie liczba 
organizatorów intensywnie maleje 
wobec szybkiego rozwoju gospodarki 
i wzrostu liczby jednostek gospodar­
czych. Brak organizatorów, teorety­
ków i praktyków, powoduje, że w 
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach 
nie daje się uruchomić odpowied­
nio do potrzeb ośrodków (zespołów) 
prac organizątorskich lub nie da się 
uruchomić dostatecznie szerokiego 
zakresu tych prac, wyższe uczelnie 
nie są w stanie uruchomić katedr 
nauczania organizacji, a w instytu­
tach naukowo-badawczych nie roz­
wijają się zakłady z programem 
prac organizatorskich.

Poważne luki w tej dziedzinie mo­
gą być zlikwidowane nie prędko 
i tylko w razie podjęcia szeroko 
zakrojonego programu intensywnego 
szkolenia organizatorów oraz dosko­
nalenia kadr kierowniczych w dzie­
dzinie organizacji. Gorzej jednak, 
że nawet nieliczna kadra aktual­
nych organizatorów nie jest w pełni 
wykorzystana, co można osiągnąć 
przez utworzenie instytucji dorad­
ców lub rzeczoznawców w dziedzi­
nie organizacji. Pewne próby w tym 
zakresie podjęło Towarzystwo Nau­
kowe Organizacji i Kierownictwa, 
ale nie mogą być one doprowadzone 
do końca ze względu na brak odpo­
wiednich przepisów normatywnych.

przez siebie sprawy, po czym zaj-

zapotrzebowania na wszystkie asor­
tymenty drewna niezbędny jest im­
port niektórych jego rodzajów, co 
pociąga za sobą konieczność rozwi­
jania eksportu tych asortymentów, 
w które Polska jest bogata. W 
związku z tym stanowiskiem Ko­
misja wysunęła postulat powołania 
międzyresortowej komisji dla prze­
analizowania problematyki handlu 
zagranicznego drewnem i artykuła­
mi pochodzenia drzewnego pod ką­
tem widzenia produkcji, transpor­
tu, tranzytu i przeładunku.

Minister Leśnictwa w swej wy­
powiedzi stwierdził, że wystąpił z 
propozycją powołania takiej komisji 
do ministrów: Handlu Zagraniczne­
go, Żeglugi. Komunikacji. Przewod­
nictwo obejmie minister handlu za­
granicznego. Po powołaniu między- 
-esortowej komisji — na co zainte­
resowane resorty wyraziły już zgo- 
iję — wyniki jej prac zostaną prze­
kazane Komisji Leśnictwa i Prze­
myślu Drzewnego

Instytucja taka jest niezbędna, gdyż 
w warunkach aktualnych przepisów 
finansowych przedsiębiorstwa nie 
mają możności korzystania z usług 
organizatorskich osób, które nie są 
ich pracownikami etatowymi. Lepsze 
perspektywy w tej dziedzinie wiążą 
się z zamierzeniami powołania Biura 
Studiów i Projektów Organizacyj­
nych, co m. in. było przedmiotem 
niedawnej narady w Urzędzie Rady 
Ministrów.

Wskutek tych przyczyn 1 Innych, 
o których wyżej wspomniano (nikły roz­
wój placówek organizatorskich), nie ma 
dostatecznej informacji w tej dziedzinie, 
brak upowszechnienia osiągnięć organi­
zatorskich oraz ich metod i wyników. 
Niedawno prasa przyniosła wiadomości 
o efektach prac organizatorskich osiąg­
niętych przez zespół doradców organiza­
cyjnych w Fabryce Transformatorów i 
Aparatury Trakcyjnej ELTA w Łodzi, 
działających w imieniu Towarzystwa 
Naukowego Organizacji Kierownictwa. 
Autorowi Jest wiadome, że prace te nie 
zostały dotąd wykorzystane w żadnym 
innym przedsiębiorstwie.

„STRACONY" CZAS

Pewna część kadry kierowniczej 
posiada w większym lub mniejszym 
stopniu wiedzę organizacyjną, która 
może i powinna' być wykorzystana 
przede wszystkim dla udoskonalenia 
organizacji jednostek, w których 
pracownicy ci są zatrudnieni. Bar­
dzo często jednak nawet w zespo­
łach lub przedsiębiorstwach, który­
mi oni kierują, występują braki 
organizacyjne. Tłumaczą je zwykle 
brakiem czasu na zajęcie się pro­
blemami organizacyjnymi. Jako 

.przyczyny wymienia się: sprawy 
bieżące, narady, konferencje, nagłe- 
a nieorzewidziane zadania ze stro­
ny jednostek nadrzędnych, awarie 
techniczne i wiele innych przy­
czyn. Ale wspólnym źródłem tych

BATY
Przyjmując do wiadomości odpo­

wiedzi resortu, posłowie — członko­
wie Komisji — równocześnie uznali, 
że wobec istniejącej sytuacji w leś­
nictwie sprawą pilną jest ostatecz­
ne ustalenie rozmiarów zadań eks­
portowych, skoordynowanie poczy­
nań poszczególnych resortów zain­
teresowanych handlem zagranicz­
nym drewnem. Komisja oczekuje 
wobec tego odpowiedzi od Prezesa 
Rady Ministrów w sprawie terminu 
powołania postulowanej komisji 
międzyresortowej.

2. Komisja zwróciła się z dezy­
deratami • 

' wszystkich przyczyn Jest zwykle nie­
dowład organizacyjny własnej jed­
nostki, który powoduje, że znakomi­
tą część pracy własnej'poświęca się ’ 
na pokonywanie prześzkód ! i usu­
wanie trudności, których by, nie 
było, gdyby praca została należycie 
zorganizowana. W tych warunkach 
nie ma ipzasu na myślenie 1 -działa­
nie organizatorskie. Ale przecież 
można znaleźć ten czas; jeśli; przej­
ściowym nakładem zwiększonej pra­
cy własnej dokona się przełomu w 
organizacji kierowanej jednostki. 
Ten** dodatkowy, rzekomo, ,',strąco­
ny" czas zostanie sowicie zwrócony, 
nie tylko . bowiem 1 będą mogli zli­
kwidować lub przynajmniej pioważ- 
nie zmniejszyć , przedłużony czas 
dnia roboczego (przeprowadzone 
liczne ankiety przyniosły wiele in­
formacji o długości dnia pracy per­
sonelu kierowniczego), lecz również 
znacznie wzmogą satysfakcję i przy­
jemność pracy w odpowiednio 
ukształtowanych warunkach organi­
zacyjnych. Warto też dodać, że wie­
le nieporozumień, zadrażnień i kon­
fliktów pracowniczych ma swoje 
źródło w wadliwej organizacji pra­
cy. Są to zjawiska, które niekiedy 
mogą zniszczyć najbardziej nawet 
nerwowo odpornych kierowników.

Wiadomo również, że stan badań 
organizatorskich oraz aparatura tych 
badań nie odpowiadają potrzebom 
naszej gospodarki. Wprawdzie w 
wyniku prac komisji utworzonej 
przez Prezesa Rady Ministrów po­
wstał plan badań . naukowych w 
dziedzinie ekonomiki i- organizacji 
przemysłu, lecz część organizacyjna 
tego planu nie jest wystarczająca - 
po prostu dlatego, że brak placówek 
i kadr naukowych, które mogłyby 
wykonać plan odpowiednio zakro­
jony.

WSKAŹNIKI SPRAWNOŚCI '“j

Przy okazji można wymienić pew­
ne mierniki sprawności organizacyj­
nej, które stosuje się w badaniach 
porównawczych przedsiębiorstw w 
krajach zachodnich, a które są u 
nas nieznane. W literaturze organi­
zacyjnej znaleźć można trzy takie 
mierniki:

— udział prac przygotowawczych w 
ogólnych nakładach pracy produkcyjnej,

— stopień wykorzystania czasu pracy 
na wykonanie czynności kwalifikowa­
nych,
- udział prac normowanych w ogól­

nych nakładach pracy.

Prace przygotowawcze wymagają

do Komisji Planowania w spra­
wie zaktualizowania wskaźników 
produkcji tarcicy na cele ęksporto- 
we\przy uwzględnieniu niezbędnych 
zapasów normatywnych, warunku­
jących prawidłowe prżesezonowanie 
jej na placach tartacznych oraz

do Ministra Komunikacji w spra­
wie dostosowania, zdolności pjgela- 
dunkowych portów^- drzewnych do 
aktywizującego; się obrotu zagra­
nicznego dręwnem. . > s si . .

Przewodnićźąty' Komisji”“Plano­
wania powiadomił w swej odpowie­
dzi, że w trakcie przeprowadzanej 
obecnie korekty planów inwestycyj­
nych wnioski Komisji Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego wzięte zosta­
ną w miarę możliwości pod uwa­
gę, że stworzenie dostatecznych za­
pasów w tartakach nie jest łatwe 
do osiągnięcia, jednakże sytuacja 
ulegnie stopniowej poprawie w mia­
rę przechodzenia przez tartaki na 
sezonowe tarcie oraz dzięki wyko­
rzystaniu suszarń. *

Odpowiedź tę Komisja Leśnictwa 
przyjęła do wiadomości, stojąc jed­
nak na stanowisku, że do poruszo­
nych w niej problemów^ powrócić 
należy przy dyskusji nad planem 
i budżetem na rok 1963.

Z odpowiedzi Ministra Komuni­
kacji — na dezyderat w sprawie 
usprawnienia dostaw wagonów dla 
potrz.eb tartaków oraz rozważenia 
możliwości przedłużenia czasu wol­
nych postojów wagonów w portach 
ponad obowiązujące obecnie -8 go­
dzin — wynika natomiast, iż w obec­
nej sytuacji kolejnictwa, wobec na­
silonego ruchu wagonów, uwzględ­
nienie postulatów Komisji Leśnict­
wa nie jest możliwe.

W podjętej na ten temat dyskusji 

poseł Jan Jagodziński zwrócił uwa­
gę na szczególnie trudną sytuację 
Ministerstwa Komunikacji, które ma 
do czynienia z dużą ilością kontra­
hentów, uważających swoje sprawy 
za najpilniejsza. Posłowie Jan Są- 
bik i Jerzy Macichowski podkreślili 
jednak, iż w kolejnictwie są okresy 
mniej nasilonych przewozów, które 
można by było wykorzystać dla in­
tensyfikacji wywozu drewna z la­
sów. Ogromne straty materialne, ja­
kie ponosi leśnictwo w wyniku ko­
nieczności szybkiego wyładunku wa­
gonów w portach, .nakazują prze­
myślenie tego problemu.-

(do tych prac należy również tech­
niczne- i organizacyjne doskonalenie 
procesów, produkcji, wykonywanie 
analiz i prac badawczych). Dlatego 
w - przedsiębiorstwach, którę. w skali 
światowej, uważa się za przodujące 
pod względem rozwiązań organiza­
cyjnych, > stosunek’ zatrudnionych 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych kształtuje się jak 50:50, lub 
nawet więcej na rzecz pierwszych. 
Przy przeciętnie dobrym stanie 
organizacyjnym stosunek ten wyno­
si 3Q:7Q. .

; 4,*t '■ ■
Stopień wykorzystania czasu pracy 

na' Wykonanie czynności kwafiliko- 
wanych, szczególnie przez specjali­
stów, występuję m. iń. w, pracy kie­
rowniczej, zwłaszcza na ■ stanowisku 
dyrektora przedsiębiorstwa (ilość 
czasu traconego nie na wykonywa­
nie funkcji kierowniczych, ale na 
„załatwianie spraw"). Przy dobrej 
organizacji czynności kwalifikowane 
mogą wypełnić około 60 proc. nomi­
nalnego czasu pracy (reszta: przer­
wy, odpoczynek, manipulacje po­
mocnicze). Dlatego w nowoczesnej 
organizacji stosuje się rozwiązania 
(na przykład „zasada franko" obsłu­
gi stanowiska roboczego przez spe­
cjalne brygady pomocnicze),. które 
zapewniają specjaliście możność 
skoncentrowania się wyłącznie lub 
prawie wyłącznie na czynnościach, 
które mogą być wykonane tylko 
przez niego. W warunkach mało 
sprawnej organizacji wykorzystanie 
czasu pracy na czynności kwalifiko­
wane waha się około 30 proc. 
Wniosek: jak sztucznie wzrasta za­
potrzebowanie na specjalistów i jak 
wzrastają koszty ich pracy (małe 
wykorzystanie maszyn) w warun­
kach wadliwej organizacji pracy.;

*

CZY i kiedy ' przedsiębiorstwa 
nasze osiągną wysokie wskaź­
niki sprawności organizacyjnej?

Nie można liczyć na to, że nastąpi 
to w krótkim czasie. Przygotowanie 
kadr jest procesem długim i bar­
dzo kosztownym. Lecz również naj­
bardziej opłacalną inwestycją. Nale­
ży jednak uczynić wszystko, aby 
przez planowe i skuteczne przedsię­
wzięcia czas ten maksymalnie skró­
cić. Niedawna narada w Urzędzie 
Rady Ministrów poświęcona organi­
zatorom i pracom organizatorskim 
przyczyni się niewątpliwie do tego, 
aby procesowi temu nadać szybsze 
tempo i większy rozmach, niż to się 
działo dptyęhęzas.

i
3. Do Ministra Leśnictwa i Prze­

mysłu Drzewnego zwróciła się Ko­
misja z dezyderatem postulującym 
zwiększenie wysiłków w zakresie 
podwyższenia produkcji tarcicy eks­
portowej i podniesienia jej jakości, 
ażeby odpowiadała standardowi eks­
portowemu.

W, odpowiedzi minister wyjaśnił, 
że wszystkie wysiłki Zjednoczenia 
Przemysłu Leśnego zmierzają w kie­
runku wyprodukowania w odpo­
wiednim czasie jak największej iloś­
ci tarcicy, która poddawana jest su­
szeniu naturalnemu przez kilka mie­
sięcy i dopiero po zakończeniu su­
szenia staje się przedmiotem wy­
syłki. W okresie zimowym wykorzy­
stuje się suszarnie, których ilość 
trzeba zwiększyć. Zagadnienia te 
były rozważane w resorcie i będą 
uwzględnione zgodnie z hierarchią 
potrzeb w planie inwestycyjnym.

4. Poseł Jan Jagodziński poinfor­
mował, że na dezyderat skierowa­
ny do CRZZ w sprawie powołania 
przy Centralnym Instytucie Ochro­
ny Pracy specjalnej komórki dla 
opracowywania problemów przemy­
słu drzewnego — otrzymano odpo­
wiedź, z której wynika, że już obec­
nie w ramach Instytutu pracuje się 
nad problemami zwalczania hałasu 
pił mechanicznych w pracach leś­
nych. W miarę 'rozszerzania po­
mieszczeń Instytutu przewiduje się 
powołanie' specjalnej komórki dla 
problemów przemysłu leśnego i 
drzewnego.

Komisja zwróciła się do Mini­
stra Przemysłu Ciężkiego z postu­
latem przeanalizowania problemu 
dostaw lin stalowych dla potrzeb 
resortu leśnictwa 1 przemysłu 
drzewnego. Z odpowiedzi ministra 
wynika, że plan dostaw dla Mini­
sterstwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego w tym zakresie realizo­
wany jest w 88 proc, j że ponadto 
postawiono do dyspozycji tego resor­
tu około 400 ton lin zużytych. Jed­
nakże w związku z tą odpowiedzią 
Minister Leśnictwa wyjaśnił, że 
plan dostaw przemysłu ciężkiego w 
zakresie lin nie jest realizowany w 
tak wysokim procencie. Z dostar­
czonych lin zużytych można było 
wykorzystać zaledwie 150 ton.

Komisja uznała odpowiedź Mini­
sterstwa Przemysłu Ciężkiego za nie­
wystarczającą i postanowiła zwrócić 
się ponownie o zbadanie sytuacji.

6. Na dezyderat skierowany do 
Prezesa Rady Ministrów w sprawie 
skoordynowania pozyskiwania i 
eksportu runa leśnego Komisja 
otrzymała odpowiedź, z której wy­
nika, że wprowadzona została zasa­
da, mocą której zezwolenia na po­
zyskiwanie runa leśnego wydawane 
są przez właściwe prezydia rad na­
rodowych — po porozumieniu się z 
administracją leśnictwa. Minister 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
wydał ponadto specjalne zarządze­
nie, w którego wyniku pomiędzy 
jednostkami uspołecznionymi pod­
pisane będzie porozumienie, uspraw­
niające współpracę w zakresie po­
zyskiwania i eksportu runa leśnego

H. S.
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KADRY DLA SŁUŻB ZAOPATRZENIA
WŁODZIMIERZ RABU

WCALOSCI gospodarki 
materiałowej służba 
zaopatrzenia ' wypełnia 
bardzo poważne zada­
nia. Jej pracownicy to 
— według praktycznych 

i teoretycznych przesłanek organi- 
zacyjno-strukturalnych — ekonomiś­
ci i inżynierowie zaopatrzenia, prak­
tyka dnia codziennego wskazuje jed­
nak na to, że — mimo ostatnio tu 
i ówdzie notowanej poprawy — służ­
ba ta należy do najbardziej zanied­
banych.--Pracownicy ci nie tylko nie 
są inżynierami, lecz tu i ówdzie są 
wątpliwości nawet co do tego, czy 
zaliczyć ich można do ekonomistów 
(ze specjalnością w zakresie gospo­
darki materiałowej i żaopatrzenia).

Sytuacja taka znajduje również 
swoje odbicie i w systemie zawodo­
wego szkolnictwa średniego ! wyż­
szego, który, nie uwzględnia ani spe­
cyfiki, ani olbrzymich potrzeb ka­
drowych gospodarki materiałowej. 
Dlatego też zagadnienie szkolónia 
pracowników dla służby zaopatrze­
nia stanowi odrębpy problem w ca­
łości problematyki szkoleniowej, ma­
jącej na celu zasilanie kadr .gospo­
darki materiałowej’.

NIE KURSY LECZ SZKOŁY
W ' technikach ekonomicznych 

programy nie obejmują — chociaż­
by w formie jak najbardziej ogól­
nej — problematyki gospodarki ma­
teriałowej i organizacji zaopatrze­
nia. Natomiast w wyższych szkołach 
ekonomicznych Wydziały towaro­
znawstwa uzupełniają wydziały che­
mii wyższych szkół technicznych. W 
zakresie zaś ekonomiki i organiza­
cji gospodarki materiałowej i zao­
patrzenia — w całym tego słowa 
znaczeniu — przygotowanie absol­
wentów tych wydziałów jest takie, 
że trudno ryzykować twierdzenie, iż 
wykształceniem swoim w pełni są 
przygotowani do pracy w służbie 
zaopatrzenia. Zważywszy, że na sto­
pień przygotowania zawodowego 
składa się zarówno wiedza teore­
tyczna, jak też praktyka, legitymo­
wanie się' bądź tylko wykształce­
niem, bądź tylko praktyką, nie 
świadczy o pełnych kwalifikacjach 
zawodowych. Przy tym zwrócić na­
leży uwagę na fakt często pomija­
ny, że wykształcenie to powinno 
być kierunkowo zgodne z wykony­
wanym zawodem nie tylko w sensie 
formalnym. Śmiało więc stwierdzić 
można, że służba zaopatrzenia nie 
dysponuje — poza niedużymi wyjąt­
kami — w pełni kwalifikowanymi 
kadrami. Dlatego też zagadnienie 
szkolenia kadr w zakresie gospodar­
ki materiałowej dla potrzeb służby 
zaopatrzenia nie może być ograni­
czone do kwestii kursów. System 
kursowy zdaje bowiem egzamin, jeś­
li zachodzi potrzeba przeszkolenia 
w wąskim zakresie ,a nie gdy cho­
dzi o podniesienie ogólnej wiedzy; 
fachowej" w określonej dziedzinie.

Zasadnicze znaczenie gospodarki ma­
teriałowej w całości gospodarki narodo­
wej daje podstawę do wysunięcia pro­
gramu długofalowego i wielostopniowe­
go szkolenia kadr dla potrzeb gospodar­
ki materiałowe!. Potrzeby bowiem go- 
snodarki materiałowej w zakresie facho­
wych kadr maja charakter stały, a rów­
nocześnie zróżnicowany funkcją poszcze­
gólnych grup pracowniczych tej służby.

0 problemach 
wzrostu

ekonomicznego
W dniu 26 października br. od­

była się w Polskiej Akademii Nauk 
zorganizowana przez Zakład Nauk 
Ekonomicznych PAN konferencja 
naukowa poświęcona problemom 
wzrostu ekonomicznego. Przedmio­
tem dyskusji były dwa referaty (1) 
prof. Zygmunta Jana Wyrozemb- 
skiego pt. Struktura produkcji a 
wzrost ekonomiczny i (2) dra Alek­
sandra Łukaszewicza pt. Teoria 
wzrostu ekonomicznego G. A. Feld­
mana. Drugi referat poświęcony byl 
przede wszystkim szczegółowej eks­
pozycji modelu Feldmana, nie mógł 
więc wzbudzić sporów^ Dyskusja 
skoncentrowała się z natury rzeczy 
na referacie prof. Wyrozembskiego, 
którego teza zasadnicza sprowadza­
ła się do poglądu, że zarówno w 
kapitalizmie, jak i w socjalizmie 
(zwłaszcza w okresie forsownej in­
dustrializacji) istnieje stała ten­
dencja do wytwarzania nadwyżki 
środków produkcji dla wytwarzania 
środków produkcji (co referent na­
zwał sektorem przyspieszenia). 
Stwarza to możliwość utrzymania 
niezmienionej lub zmniejszonej 
średniej płacy realnej przy szyb­
kim wzroście całości gospodarki na­
rodowej w ciągu szeregu lat. Nikt 
z dyskutantów nie kwestionował za­
sadniczej tezy referenta. Uwagi do­
tyczyły raczej niedostatecznej pre­
cyzji pojęć podstawowych i rozu­
mowania. Zamykając konferencję 
prof. Minc zapowiedział, że mate­
riały konferencji będą wydane dru­
kiem i . że w jednym z najbliższych 
numerów „Studiów Ekonomicznych” 
ukaże się pełny tekst tłumaczenia z 
rosyjskiego rozprawy G. A. Feld­
mana. U)

Nr 45/583 - I1.XI, 1963

Powinny więc być zorganizowane 
zasadnicze szkuty zawouuwe zaopa­
trzenia i zbytu, przygotowujące pod­
stawowe kaary siużoy zaopatrzenia 
i zbytu, tj. magazynierów, pomocni­
ków . magazynierów, brygadzistów 
magazynowych i transportowych, 
eKspeoytorow.

lechniKa ekonomiczne powinny 
natomiast kształcić i przygotowy­
wać średni personel służby zaopa­
trzenia i zbytu dla stanowisk: kie­
rowników magazynów i zespołów 
magazynów, operacyjnych referen­
tów zaopatrzenia, kalkulatorów, roz- 
liczeniowców itp. oraz kierowników 
stanowisk lub sekcji branżowych.

Odrębne zagadnienie stanowi przy­
gotowywanie kierowniczego perso­
nelu służby zaopatrzenia oraz samo­
dzielnych pracowników w innych 
komórkach organizacyjnych, jak np. 
normowania materiałowego w dzia­
łach technologii produkcji. Niewąt­
pliwie personel ten powinien legity­
mować się wyższym wykształceniem 
zawodowym. Trudność polega jed­
nak na tym, że wyższe szkoły eko­
nomiczne dotychczas nie kształciły 
kadr dla potrzeb gospodarki mate­
riałowej. Równocześnie, przy obec­
nym systemie kształcenia, dotych­
czas jeszcze nie są w pełni zaspo­
kojone potrzeby w zakresie pracow­
ników naukowo - dydaktycznych 
(szkolnictwo wyższe i średnie eko­
nomiczne), pracowników naukowo- 
badawczych (instytuty i inne ośrod- , 
ki) oraz kierowniczych pracowni­
ków dla centralnych jednostek ad­
ministracyjnych i gospodarczych. 
Szukać więc trzeba innych i prost­
szych zarazem rozwiązań. ,

CZYM MOŻE BYĆ STUDIUM...
Próbą zaspokojenia najbardziej 

palących potrzeb w tym zakresie 
było zorganizowanie przez Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne oraz To­
warzystwo NaukoWe Organizacji i 
Kierownictwa dwuletniego Zaoczne­
go Studium Organizacji Zaopatrze­
nia i Gospodarki Materiałowej. For­
ma tego szkolenia wynikła z kom­
promisu pomiędzy coraz bardziej 
niepopularnymi i unikanymi kursa­
mi, a studiami zaocznymi wyższych 
szkół. Stąd z kolei wynika sytuacja 
prawna samego Studium, jak też 
późniejsza pozycja jego absolwenta. 
Nie posiadając praw wyższej szko- 

' ły, ani równorzędnych, Studium to 
ma charakter kursu zawodowego. 
Niemniej z uwagi na to, że wobec 
kandydatów, stawiano wymogi właś- 

. ciwe kandydatom na studia w wyż­
szych szkoląc^, że forma i system 
nauczania oparty został niemal na 
analogicznych zasadach, jak na stu­
diach zaocznych wyższych szkół,< że 
czas trwania nauki wynosi 2 lata i, 
że poszczególne resorty prowądzące 
akcie werbunkową zapewniały kan­
dydatów, że ukończenie tegoż Stu­
dium traktowane będzie w danym 

i resorcie na równi z ukończeniem 
szkoły wyższej — Studium to nabra- 
Jo, przvnaimniej częściowo, cech 
w^szvch studiów zawndowvch.

Po niemal czfn—rb la*ach sn-
ble wrraźnlp nowlcdzf»ć. że Jakkniwlnlc 
samn n^nezanle oraz strona organizacyj­
na «studiom stoła na wysokim oozlnmle, 
a kierunek nauczania odpowiada rzerzv. 
wl=tvrn potrzebom. nJe wynetn’a nno 
jednak w pełni luk w systemie kształce­

Problemy gospodarki 
a potrzeby rynku

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

musiała być obecnie rozdzielona na 
większą ilość zatrudnionych. Zyska­
ją na tym rodziny, gdzie w rezul­
tacie tego zjawiska zwiększy się 
liczba pracujących w rodzinie, ale 
nieuchronnie stracą te rodziny, w 
których ilość zatrudnionych w ro­
dzinie nie wzrośnie.

Pówstają pytania:
— Czy uczyniliśmy wszystko, aby 

zabezpieczyć maksymalny wzrost 
wydajności pracy; czy obecny stan 
rzeczy jest rezultatem tylko nad­
miernego optymizmu w planowaniu, 
czy stać nas na wyższy wzrost wy­
dajności pracy niż osiągnięty?

Podstawą wzrostu wydajności 
pracy jest postęp techniczny. Pod­
stawą wykonywania planów wzrostu 
wydajności pracy jest wykonywa­
nie planów postępu technicznege. 
A z tym ostatnim jest u nas nie 
najlepiej.

Pomimo dalszego postępu we 
wprowadzaniu nowej techniki „pod­
stawowe zadania planu postępu 
technicznego na 1961 r. nie zostały 
wykonane”.3)

Zadania w zakresie uruchamiania pro­
dukcji nowych wyrobów zostały wyko­
nane w 57 proc., zadania w zakresie 

i mechanizacji w 44,3 proc., a w zakresie 
automatyzacji w 28,2 proc.4)

W świetle tych cyfr wydaje się, 
żc można było zwiększyć wydaj­
ność pracy w znaczniejszym stopniu, 
niż to zostało dokonane, że dziś 
jeszcze można przekroczenie zatrud­
nienia znacznie zmniejszyć, pod 
warunkiem lepszego wykonania pla­
nów postępu technicznego.

HANDEL ZAGRANICZNY

Wzrost, stopy życiowej nie może 
być zabezpieczony przez wzrost ma­
sy rynkowej w ogóle, ale przez ma­
sę rynkową o określonej strukturze. 
Musi być w'niej odpowiedni udział 
artykułów żywnościowych. Udział 
ten miał wynieść wedle planu 5-let- 

nia kadr , dia potrzeb gospodarki mate­
riałowej. W praktyce absolwenci tego 
Studium, mimo' uzyskania rzeczowego 
przygotowania zawodowego i obietnic 
władz, formalnie nie uzyskują praw pra­
cowników z wyższym wykształceniem 
zawodowymi Ostatnio też zainteresowa­
nie pracowników zaopatrzenia tą formą 
dokształcania bardzo poważnie spada.

Istnieje jednak możliwość proste­
go stosunkowo sposobu rozwiązania 
problemu kwalifikowanych kadr dia 
potrzeb gospodarki materiałowej.

Ustawa z 5 listopada 1958 r. o 
szkołach wyższych w art. 11 wyraź­
nie określa, że w ramach wydziału 
lub poza wydziałem mogą być two­
rzone studia i kursy specjalne, jak 
również studia zawodowe. Jak wy­
nika z brzmienia tego artykułu oraz 
doświadczeń wydziałów prawa nie­
których uniwersytetów prowadzą­
cych 3-letnie Zawodowe Studia 
Administracyjne, z zamiejscowymi 
ośrodkami konsultacyjnymi i dające 
absolwentom dyplomy ukończenia 
wyższych studiów zawodowych oraz 
dodatkowo dające uprawnienia do 
ewentualnych dalszych studiów ma­
gisterskich — istnieją warunki na­
tury prawnej do powołania trzylet­
nich studiów zawodowych z zakresu 
ekonomiki i organizacji gospodarki 
materiałowej i zaopatrzenia.

Podobne możliwości otwiera arty­
kuł 141 ustawy, ust. 2, a szczególnie 
p-kty 1 (i 5), które m. in. wyraźnie 
określają, że wyższa szkoła zawodo­
wa ma za zadanie kształcenie i wy­
chowywanie kadr wysoko kwalifiko­
wanych specjalistów dla poszczegól­
nych dziedzin gospodarki i kultury 
narodowej oraz, że wyższa szkoła 
zawodowa może, lecz też nie musi być 
organizacyjnie związana ze szkołą 
wyższą. W tych warunkach, biorąc 
pod uwagę fakt posiadania określo­
nej bazy materialnej dla utworzenia 
tej formy kształcenia kadr w posta­
ci obecnego Studium, zagadnienie 
kształcenia wysoko kwalifikowanych 
kadr specjalistów dla potrzeb go­
spodarki materiałowej może być 
stosunkowo szybko rozwiązane.

Obecne Studium Organizacji Za­
opatrzenia i Gospodarki Materiało­
wej nabyło praktycznego doświad­
czenia, dysponuje zorganizowaną 
siecią terenowych ośrodków konsul­
tacyjnych, posiada pełny zestaw spe­
cjalistycznych podręczników, wyro­
biło formę i system nauczania, na­
bór zaś kandydatów oparło na ana­
logicznych zasadach, jak szkoły wyż­
sze dla studiów zaocznych. W -tym 
świetle wniosek o przekształceniu 
obecnego Studium i nadaniu mu 
praw wyższych studiów zawodo­
wych jest całkowicie uzasadniony. 
Niewątpliwie związane to będzie z 
koniecznością dokonani# pewnych 
zmian i uzupełnień, a przede wszyst­
kim w zakresie programu, a tym 
samym przedłużenia czasu naucza­
nia z lat dwóch do trzech. Program 
obecnego Studium należałoby uzu­
pełnić o takie przede wszystkim 
przedmioty, jak ekonomia politvcz-" 
na. geografia gosnodarcza, encvklo- 
pedia prawa, język obcy, a także o. 
przedmioty specjalistyczne — mate­
riałoznawstwo .organizacja trans- 
pnrłu i snedvcji.

Taka reforma w «nncznvm sionnJu 
ułatwi rozwiązanie nroblemu szkolenia 
snoclallsfów <lla potrzeb gosnodark! ma­
teriałowej 1 zaopatrzenia. Rzecz Jasna,

niego w 1963 r. 44,4 proc, całej 
masy rynkowej, wyniesie zaś w naj­
lepszym razie 43,3 proc. Wartość tej 
różnicy stanowi 2,6 mld zł. Przez 
cały bowiem okres wykonywania 
planu 5-letniego eksport artykułów 
żywnościowych jest wyższy, niż za­
pisany w planie. Przyczyna takiego 
niezadowalającego stanu rzeczy tkwi 
w tym, że wzrost udziału krajów ka­
pitalistycznych w naszym handlu 
zagranicznym jest nadmierny.

Udział krajów kapitalistycznych w na­
szym handlu zagranicznym miał wynieść 
w '1963 r. 36,2 proc., wyniesie zaś oko­
ło 39 proc.

W naszym handlu z krajami ka­
pitalistycznymi dominującą pozycję 
zajmują wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne, gdzie za import mu- 
simy płacić żywnością.

Mogłoby się zdawać, że różnica 
trzech punktów nie może decydo­
wać o charakterze naszego ekspor­
tu do krajów kapitalistycznych. 
Tak jednak nię jest. Mają tu w peł­
ni zastosowanie zasady rachunku 
marginalnego '̂ Tak jak przy 
nadmiernie wysokim planie pro­
dukcji energii elektrycznej ■ mu- 
simy siągać do elektrowni prze­
starzałych o zużyciu 1—1,5 kg 
na kWh (średnia wynosi obec­
nie 0,7 kg/kWh) tak samo przy 
nadmiernie wysokim poziomie eks­
portu do wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych musimy się­
gać do eksportu coraz mniej opła­
calnego.

Łatwo np. wyliczyć, że przy cenie zbo­
ża 2»5 zł dewizowych za tonę, a ziem­
niaków 100 zl dewizowych za tonę 1 przy 
najniższych normach żywieniowych kur 
cały nasz eksport jaj kosztuje w paszy 
210 tys. ton ziemniaków i 280 tys, ton 
ziarna, co przedstawia wartość 100 min 
zl dewizowych.’’)

Przy cenie 8,5 zl dewizowych za 100 
Jaj cały nasź eksport Jaj daje nam 119 
min zl dewizowych brutto, to jest po 
odjęciu paszy zaledwie 19 min zl dewizo­
wych.

Można wyliczyć, że przez Inne zuży­
cie części przeznaczonej dla kur paszy 
można by otrzymać 16 tys. ton mięsa 
i 750 min I mleka, co przedstawia war­
tość 2,5 mld zl w cenach detalicznych. 

ma się tu na uwadze wielotysięczną rze­
szę Już zawodowo czynnych pracowni­
ków Służby zaopatrzenia i gospodarni 
materiałowej. Jeśli natomiast idzie . o 
stacjonarne wyższe szkolnictwo zawodo­
wa gospodarki materiałowej, to propo­
nowany wyżej układ stworzy warunki 
dla spokojnego, planowego rozwiązywa­
nia tego problemu, gdyż najpilniejsze, 
bieżące potrzeby w tym zakresie zaspo­
kajać będzie umawianego typu wyższa 
szkoła zawodowa.

STUDIUM - 
SAMODZIELNE I SPOŁECZNE
Pozostaje jeszcze kwestia form 

organizacyjno-prawnych dia tego ty­
pu studiów: czy obecne Studium po­
winno być przy którymś z wydzia­
łów istniejących wyższych uczelni 
ekonomicznycn, czy też pozostać ja­
ko samodzielne Studium. Wydaje 
się, że najsłuszniejsze byłoby powo­
łanie odrębnej, samodzielnej wyż­
szej szkoiy zawodowej, na bazie 
obecnego Studium z następującymi 
wydziałami: Ekonomiki i Organiza­
cji Zaopatrzenia oraz Gospodarki 
Materiałowej, Gospodarki Opakowa­
niami i Materiałoznawstwa Opako­
wań, Ekonomiki i Organizacji Zby­
tu oraz Transportu.

Ponadto należałoby rozstrzygnąć, , czy 
szkoła taka powinna być państwowa, 
czy też nie. Aktualna sytuacja w zakre­
sie szkolenia wymaga szybkiego działa­
nia, a w obecnych warunkach szybkie 
powołanie wyżsżej szkoły zawodowej 
możliwe jest tylko w odniesieniu do 
szkoły niepaństwowej, gdyż w tym celu 
wymagana jest jedynie pozytywna opi­
nia Rady Głównej i jgoda Ministra 
Szkolnictwa Wyższego (Art. 135 ust. 1 
ustawy), podczas gdy powołanie szkoły 
państwowej może nastąpić w drodze 
ustawy, co tak szybko się nie dokonuje, 
chociażby z uwagi na obowiązujące za­
sady proceduralne. Co się zaś tyczy 
kwestii bezpłatności nauczania (zagwa­
rantowanej przecież tylko w szkołach 
państwowych) to Jest to pojęcie względ­
ne.

Za naukę w obecnym, 2-letnim 
Studium opłata wynosi 1.800 zło­
tych, łącznie z dostarczeniem słu­
chaczowi podręczników. Przy tym 
jeszcze na plus dla Studiów PTE i 
TNOiK zaliczyć należy dużą dbałość 
o materiał podręcznikowy, jak i ca­
łość nauczania oraz stronę organi­
zacyjną. Natomiast nauka np. na 
Zawodowych Studiach Administra­
cyjnych Wydziałów Prawa Uniwer­
sytetów jest bezpłatna, ale... już na 
pierwszym roku skrypty i podręcz­
niki kosztują studenta ok. 460 zło­
tych, a podręczników trzeba jeszcze 
szukać. Do tego dochodzi roczna 
składka „dobrowolna" na rzecz To­
warzystwa Popierania (tegoż) Uni­
wersytetu w wysokości 120 złotych. 
W sumie więc koszt wynosi ok. 1.800 
złotych za trzy lata. Jeżeli weźmie- 
my jeszcze pod uwagę, że Dyrekcja 
Szkolenia Zawodowego PTE i 
TNOiK z tych 1.800 złotych — oprócz 
kosztów podręczników — musi opła­
cić całość swojej działalności, łącz­
nie z honorariami i innymi koszta­
mi, a wynagradzanie pracowników 
naukowych, na Studiach państwo­
wych odbywa się ze szkatuły pań­
stwowej, czyli pośrednio i tak z kie­
szeni społeczeństwa — to w sumie 
kształcenie kadr na Studiach zawo­
dowych przy państwowych wyż­
szych ' szkołach jest droższe. Poza 
tym w warunkach typu zakładu 
społecznego wypełnia się również 
całkowicie konstytucyjne prawo do 
bezpłatnej nauki, gdyż opłaty wnosi 
pracodawca.

Nie wynika z tego oczywiście, że należy 
już dziś zlikwidować eksport Jaj. Na 
razie jest on konieczny.

Powstaje jednak pytanie:
— Czy jest możliwe' zmniejszenie 

tempa ■wzrostu importu z wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych, a co za tym idzie wzrostu eks­
portu żywności do tych krajów?

Jest to możliwe pod określonymi 
warunkami. Niektóre z nich wiążą 
się z rynkiem wewnętrznym.

I. Poważną pozycję stanowią w 
naszym imporcie z krajów kapita­
listycznych surowce dla przemysłu 
lekkiego: wełna, częściowo baweł­
na, skóra.

Pod względem zużycia bawełny na 
mieszkańca prześcigamy takie kraje, jak 
Anglia, NRD (Polska 5,5 kg, mieszkańca, 
Anglia - 4,8, NRD - 4,6 kg).

To wysokie zużycie bawełny jest 
u nas rezultatem zbyt niskiego zu­
życia włókien sztucznych.

Produkcja włókien chemicznych na I 
mieszkańca wynosi w Polsce 2,6 kg, 
gdy w CSRS - 5 kg, w NRD - 3,4 kg, 
w Anglii — 4,9 kg, w NRF — 5,4 kg. 
Jeszcze gorzej Jest z produkcją włókien 
syntetycznych, gdzie nasze wskaźniki są 
10 razy niższe niż wskaźniki krajów 
wysoko rozwiniętych i o 50 proc, niższo 
niż średnia światowa. (!)

Przeszkodą w szerszym wykorzy­
staniu włókien sztucznych jest wciąż 
jeszcze niska ich jakość (w szcze­
gólności włókna ciętego) oraz wy­
soka cuna. W krajach wysoko roz­
winiętych włókna sztuczne i synte­
tyczne w niczym nie ustępują włók- 

~nom naturalnym, a są od nich tań­
sze. Niedostateczna jest u nas obrób­
ka włókien sztucznych. Wszelkiego 
rodzaju środków uszlachetniających 
tkaniny zużywa się u nas '>2 kg na 
tonę, gdy w NRD — 90 kg, a w NRF 
120 kg na tonę. Gdyby nawet impor­
tować gotowe włókno cięte, można 
by w stosunku do importowanej ba­
wełny zaoszczędzić czwartą część 
wydatków dewizowych. Gdyby zaś 
produkować dodatkowo włókno cię­
te w kraju z importowanej celulozy 
wiskozowej, wydatek dewizowy spa­
da do jednej czwartej w porówna­
niu do bawełny.
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Dlatego też „głód” prestiżu spo­
łecznego i uznania materialnego, 'ja- / 
ki przewija się w wypowiedziach 
ankiety, należy odczytywać nie tyl­
ko jako samodzielne 1 słuszne dąże­
nie do stworzenia sobie lepszych 
warunków ' organizacyjnego działa­
nia ,ale również jako zjawisko wtór­
ne, wynikające z naszkicowanej wy­
żej sytuacji.

Przechodzimy do omówienia .dorobku 
ankiety. . Sto trzydzieści trzy obszerne 
odpowiedzi (1360 stron maszynopisu), któ­
re uzyskaliśmy, stanowią ogromny Ze­
spół faktów, poglądów, postaw, propo­
zycji etc. Najciekawsze wypowiedzi opu­
blikowaliśmy w ostatnich numerach na­
szego pisma. Wszystkie ankiety są nader 
cenne, wszystkie też będą stanowiły 
podstawę do opracowania -przez 'nstytut 
Gospodarstwa Społecznego obszerniejsze­
go dokumentu w sprawie pozycji ekono­
misty.

POZYCJA EKONOMISTÓW

KILKA informacji: połowa uczest­
ników ankiety, to ludzie zajmu­
jący stanowiska kierownicze 

(dyrektorzy, ich zastępcy, główni 
księgowi, kierownicy działów). Bli­
sko połowa zajmuje stanowiska star­
szych ekonomistów lub równorzęd­
ne. W ankiecie brało też udział kil­
ku pracowników nauki i kilku stu­
dentów. 70 proc, uczestników ankie­
ty pracuje w przedsiębiorstwach, a 
blisko 20 proc, w jednostkach nad­
rzędnych, przy czym głównie repre­
zentowany jest przemysł i budow­
nictwo (ponad 60 proc, uczestników 
ankiety). Pod względem wieku układ 
uczestników był następujący: w wie­
ku do lat 27 — 8 proc., od lat 28 do 
35 — 31 proc., od 36 do 45 — 34 
proc., od 46 do 55 — 20 proc., po­
wyżej 55 lat — 7 proc. Ankieta za­
tem przedstawia opinie ludzi do­
świadczonych, reprezentujących wię­
cej niż średni personel służb ekono­
micznych, przede wszystkim w prze­
myśle.

Co myślą ekonomiści o spełnianej 
przez nich roli?

Rola ekonomisty w przedsiębiorst­
wie ma charakter dość specjalny. 
Znajduje się pod szczególnego typu 
presją: często nie chodzi o rzeczy­
wistą analizę działalności gospodar­
czej, o rzeczywiste możliwości' ob­
niżki kosztów, lecz o analizę najlep­
szą z punktu widzenia interesu 
przedsiębiorstwa. Ekonomista musi 
tak planować, aby plan mógł być 
zrealizowany bez trudności; tak 
analizować wyniki, aby wykazać 
maksymalną ilość trudności — obiek­
tywnych.

Bywa również tak, że trzeba zna­
leźć ekonomiczne uzasadnienie dla 
nieekonomicznej decyzji. Pisze o 
tym jeden z uczestników ankiety:

„...Kierownictwo zakładu podejmuje de­
cyzję i starania o budowę nowego obiek­
tu podstawowej działalności bez dosta­
tecznego przemyślenia 1 oparcia o rachu­
nek ekonomiczny. Kiedy zaangażowano 
środki i prestiż 1 pojawiły się krytycz­
ne oceny, zmusza się ekonomistę do pi­
sanin opracowania uzasadniającego w 
sposób ekonomiczny „celowość" niecelo­
wej decyzji. Czy znajdzie się wielu ta­
kich co tego, niekiedy nawet z dużym 
zaangażowaniem osobistym, nie czynią?"

Na tym gruncie powstałą swoista 
„sztuka" planowania 1 analizy, od­
biegająca od tego, czego uczy się w 
wyższych uczelniach; źródło kon­
fliktów wewnętrznych u młodych 
ekonomistów i co gorsze konfliktów 
z innymi grupami pracowników.

Innym przejawem nieracjonalne­
go wykorzystania kadr ekonomistów 
jest niepokojące zjawisko „inflacji 
zakresu czynności". Ekonomiści 2 
wyższym wykształceniem wykonują 
często czynności, które może wyko­
nać z powodzeniem technik gospo­
darczy. Ich wiedza wykorzystana 
jest w bardzo małym stopniu.

Często wymieniana jest sprawa 
braku stabilizacji wskaźników pla­
nów rocznych etc. Ciągła zmiana 
ilości wskaźników obowiązujących

Sprawą pilną jest też zmiana re­
lacji cen włókien naturalnych 1 
sztucznych. Reforma sprzed 6 mie­
sięcy była niedostatecznie śmiała, 
Był to zaledwie pierwszy krok. Nie­
dostateczna jest też ze strony han­
dlu informacja o nowych tkani­
nach, ich reklamie itd.

II. Mamy stale niezaspokojony 
rynek wewnętrzny w zakresie wie­
lu artykułów trwałego użytku, jak 
lodówki, motocykle, samochody, od­
kurzacze, naczynia emaliowane, wy­
roby walcowane dla wsi. Trudnoś­
cią jest napięty bilans stali. Tym­
czasem gospodarkę stalą można 
znacznie poprawić, co nie jest bez 
znaczenia i dla handlu zagranicz­
nego.

Nasze hutnictwo ma wyższy wskaźnik 
^użycia wsadu żelazodajnego na 1 tonę 
stali niż hutnictwo radzieckie 1 czecho* 
słowackie (1,14 wobec 1,1 w ZSRR I 1,09 
w CSRS), nadmiernie wysoki wskaźnik 
zużycia stall na produkcję wyrobów wal­
cowanych oraz nadmierny odpad w wał- 
cowniach.ii)

Osiągnięcie wskaźnika czechosło­
wackiego dałoby oszczędność 18 min 
zł dewizowych:

Bardzo słabo realizuje się wpro­
wadzanie do produkcji stali o pod­
wyższonej wytrzymałości (St 52).

W 1961 r. wyprodukowano tej stali za­
ledwie 110 tys. ton przy planie 250 tys. 
z powodu braku zamówień. Licząc tyl­
ko 20 proc, oszczędności przez zastoso­
wanie tej stall różnica między planem, 
a wykonaniem daje 28 tys. ton stali 
oszczędności, tj. co najmniej 12 min zł 
dewizowych.

Ta ilość stali umożliwiłaby zwięk­
szenie puli rynkowej wyrobów wal­
cowanych o 20 proc.

Nie została do końca doprowadzo­
na zasada liczenia planu produkcji 
hutnictwa w wadze nominalnej, 
wciąż większość asortymentów liczy 
się w wadze rzeczywistej, co pcha 
huty w kierunku górnych tolerancji 
wykonania.

Wciąż jeszcze nie produkujemy 
wysokogatunkowych profilów, z któ­
rych wiele importujemy z krajów 
kapitalistycznych, eksportując Rów­

C o
przedsiębiorstwo, ciągły ich wzrost», 
odgórne zmiany w planach 
w ostatniej chwili, ogromna Ilość 
uchwał, decyzji administracyjnych 
- wszystko to stwarza wrażenie, ze 
praca ekonomisty nosi -^.papierko­
wy" i mało użyteczny charakter. 
Warto zwrócić uwagę na to, że oce­
na tych spraw nie jest jednolita, na­
leży to często od środowiska, jego 
aktywności, czasami nawet od poli­
tyki dyrektora zakładu.

Słowo „dyskryminacja ekonomi­
stów" przewija się nader często 
przez wypowiedzi. Nie ma ono za­
barwienia li tylko uczuciowego, 
emocjonalnego. Próbuje się ustalić 
treść tego słowa. Dyskryminacja wy­
stępuje w dwóch sferach.

Po pierwsze, wykształcenie ekono­
miczne traktowane jest jako coś 
gorszego niż wykształcenie technicz­
ne lub inne. „Ekonomia? Pewnie 
nie przyjęli pana na politechnikę? 
Ile pan ma lat? Dwadzieścia? No, 
to jeszcze czas, mech pan zrezygnu­
je..." Tak witał młodego ekonomistę 
dyrektor pewnego przedsiębiorstwa 
przed paru laty. |

Nie, teraz w 1962 r. żaden dyrek­
tor nie wita już tak studenta, prak­
tykanta SGPiS lub WSE. Ale jak 
czuje się absolwent uczelni ekono­
micznej, magister ekonomii, który 
znajduje w „Dzienniku Bałtyckim' 
(z dnia 26 września 1962 r.) nastę­
pujące ogłoszenie: „Zakłady Urzą­
dzeń Dźwigowych w Gdańsku... za­
trudnią ekonomistę z wyższym wy­
kształceniem lub technika elektry­
ka na stanowisko kierownika sekcji 
techniczno-ekonomicznej..." Otóż to! 
Aby ' kierować sekcją techniczno- 
ekonomiczną, trzeba być magistrem 
ekonomii, trzeba studiować 5 lat, 
ale to samo może 'robić technik-elek- 
tryk, który nigdy nie kończył wyż­
szych studiów i od którego nikt nie 
żąda znajomości elementarza dzia­
łalności gospodarczej. Kto jest auto­
rem tego rodzaju taryfikatorów i w 
czyim są one interesie?

Brak prawnej ochrony tytułu za­
wodowego ekonomisty dodatkowo 
dewaluuje wykształcenie ekonomicz­
ne. Ludzie, którzy posługują się tym 
tytułem, niezależnie od tego, jakie 
mają wykształcenie, nie zawsze 
kształtują dobre opinie o środowi­
sku.

Istnieje również druga forma dy­
skryminacji ekonomistów. Polega 
ona na tym, że za tę samą pracę 
ekoftomista otrzymuje mniej od in­
żyniera. Oto przykład zaczerpnięty 
z wypowiedzi Janusza Ilczuka z Ra­
domia:

„Kierownik działu sprzedaży w zakla- 
dzie energetycznym, jeśli Jest 1 n ż y - 
n 1 e r e m może otrzymać 15 proc, doda­
tek za wysługę lat, jeśli natomiast Jest 
magistrem ekonomii otrzyma 
tylko 10 proc. To po 5 latach. A po 10 
latach stażu inżynier na tym stanowi­
sku może otrzymać Już 20 proc, dodat­
ku, ekonomista zawsze będzie otrzymy­
wał tylko 10 proc. I mimo, że ekonomi­
sta zatrudniony jest zgodnie z kwalifi­
kacjami a inżynier - nie".

Jest zastanawiające, dlaczego w 
działach sensu stricto ekonomicz­
nych wykształcenie techniczne sta­
wiane jest na pierwszym miejscu? 
Również w sprawozdaniach statys­
tycznych i w codziennej praktyce 
nie ma formalnie grupy pracowni­
ków pionu ekonomicznego. Pracow­
nicy tego pionu zaliczani są po pro­
stu do grupy administracyjno-biuro­
wej.

POTRZEBA DZIAŁANIA 
I DOBRY PRZYKŁAD

I TU występuje ważny problem, 
który przewija się niemal przez 
wszystkie wypowiedzi i który za­

sługuje, aby stal się ewentualnie 

nocześnie proste żelazo. Dość powie­
dzieć, że cena eksportowanych wyro­
bów walcowanych jest dwa razy 
niższa niż cena wyrobów importo­
wanych. Tylko ta różnica stanowi 
rocznie 200 mln'zl dewizowych.

III. Jest rzeczą niezbędną szybsze 
uruchamianie nowej produkcji w 
przemyśle maszynowym, a przede 
wszystkirń produkcji skierowanej na 
zmniejszenie importu kooperacyjne­
go.

W 1961 r. na planowane do urucho­
mienia 134 nowe maszyny i konstrukcje 
uruchomiono tylko 76. W tym samym 
roku trzeba było wycofać 50 konstrukcji 
jako przestarzałe.

Równocześnie na import koopera­
cyjny tylko z wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych wydatku­
jemy rocznie 150 min zł dewizo­
wych.

IV. Trzeba dać wszelkie możliwe 
priorytety inwestycjom antyimpor­
towym i eksportowym. Tymczasem 
wszystko wskazuje na to, że plan 
5-letni nie będzie wykonany w za­
kresie takich antyimportowych ar­
tykułów, jak kauczuk, jedwab sztu­
czny, polichlorek winylu, tlenek gli­
nu lub takiego eksportowego arty­
kułu, jak soda. Tylko wartość nie­
wykonanej produkcji sody, kauczu­
ku i tlenku glinu stanowi 27 min zł 
dewizowych (tj. więcej niż cały nasz 
zysk netto z eksportu jaj).

INWESTYCJE

Ażeby wykonać w pełni plan 5- 
letni rozwoju przemysłu trzeba za­
inwestować więcej, niż to początko­
wo planowaliśmy.

Wydaje się, że już w samych za­
łożeniach planu udział inwestycji 
nieprodukcyjnych byl nieco za du­
ży, na co zresztą już w okresie bu­
dowy planu miałem możność zwra­
cać uwagę.') Obecnie musieliśmy już 
w trakcie wykonania planu zwięk­
szyć inwestycja produkcyjne ko­
sztem inwestycji nieprodukcyjnych. 
Dalej jednak nie można już, iść w 
tym kierunku choćby ze względu na 



przedmiotem obrad narady ekono­
mistów przemysłu i odpowiednich 
decyzji. Chodzi b możliwie ścisłe 
sprecyzowanie dwóch spraw: co na­
zywamy „pionem, służbą ekonomicz­
ną" przedsiębiorstwa;, jakie są pod­
stawowe funkcje tej służby w przed- 
siębioistwie? Postulaty dotyczące tej 
sprawy można sprowadzić'do nastę­
pujących zagadnień.

Zdaniem ekonomistów, służba eko­
nomiczna obejmuje takie działy jak: 
planowanie ekonomiczne, zatrudnie­
nie i płace, finanse, zbyt i zaopa­
trzenie. Na czele pionu ekonomicz­
nego powinien stać dyrektor ekono­
miczny zakładu. Niektóre przedsię­
biorstwa i zjednoczenia w ten właś­
nie sposób rozwiązały tę sprawę. 
Przyniosło to dobre rezultaty. Oto 
charakterystyczny przykład przyto­
czony przez dyr. Eugeniusza Gu­
bałę:

„Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza 1 Stall 
w ramach łączenia hut żelaza «tworzyło 
pewien eksperyment. Powołano cztero­
osobową dyrekcję w składzie: dyrektor 
naczelny, główny inżynier, dyrektor eko­
nomiczny 1 administracyjny. Dyrektoro­
wi ekonomicznemu podlegają takie dzia­
ły, Jak: planowanie, zatrudnienie, finan­
se, zbyt 1 zaopatrzenie. Dyrektor tech­
niczny grupuje w swoich rękach cało­
kształt spraw technicznych, a dyrektor 
ekonomiczny całokształt ekonomiki. Eks­
peryment okazał się bardzo udany. W 
ten sposób huta (mowa o Hucie im. M. 
Buczka w Sosnowcu) po półrocznym 
eksperymencie, osiągnęła radykalną po­
prawę wskaźników ekonomicznych 1 rocz­
ną działalność zamknęła poważnymi zy­
skami.

Rola ekonomistów w zakładzie wzro­
sła. Ekonomiści stall się odważni, kry­
tykowali, wyliczali, przedstawiali elabo­
raty analityczne, bo mieli opiekuna w 
swoim dyrektorze, który bronił ich słusz­
nych postulatów 1 Interesów. Dawniej 
przygwożdżeni byli prymatem techników. 
Na naradach produkcyjnych, kon­
ferencji Samorządu Robotniczego wystę­
pował osamotniony kierownik planowa­
nia przygwożdżony rangą inżynierów, 
którzy zawsze mieli rację. Płace ekono­
mistów zostały zbliżone do płac Inżynie­
rów 1 w ten sposób zyskali oni również 
uznanie ze strony swych kolegów Inży­
nierów. To się naprawdę kalkulowało i 
opłaciło". ।

Przykład godny naśladowania. Do­
wodzi on, jak wiele zależy od spraw 
„subiektywno - organizacyjnych'1, co 
więcej, że- podniesienie rangi 1 roli 
ekonomisty, stawianie na ekonomi­
stów jest sprawą nader ważną z 
punktu widzenia interesu społecz­
nego.

1) Na marginesie warto zaznaczyć, Że 
podobnego typu trudności doprowadziły 
do rewizji planu w NRD 1 w CSRS.

2) Przewiduje się, że pjan obniżki ko­
sztów będzie wykonany. 1 '

3) Uchwała Rządu „Sprawozdanie wy­
konania narodowego planu gospodarcze­
go na 1961 r.“

<) Wśród nowych wyrobów są też oczy­
wiście nowe maszyny, które decydująco 
zwiększają wydajność pracy w przemy­
śle i budownictwie. >

6) Norma hodowlana wynosi 15 kg 
ziemniaków 1 30 kg ziarna; w prezen­
towanym obliczeniu przyjęto, tylko 20 kg 
ziarna, blorąc pod uwagę, że w naszych 
warunkach dużą rolę ma spożycie tzw. 
poŚladu.

0) Dane z materiałów NIK.
7) „Spojrzenie w nadchodzące 15-lecie" 

- Trybuna Ludu Z 5 września 1957 r. 
Jeden z wniosków tego artykułu został 
sformułowany tak! „Należy bardziej tea* 
listycznle zaplanować budownictwo ko-’ 
munalne i mieszkaniowe, zwiększając 

.równocześnie Inwestycje produkcyjne w 
gospodarce".

•) Z. Bauman. Zarys socjologii. Za­
gadnienia i pojęcia. PWN 1962, str. 430, 
cena 26 zt

W drążeniu chodnika “ 1008 m bieżą­
cych, a zespól kopalni „Siemianowice", 
który prowadził prace przygotowawcze, 
wykonał w ciągu miesiąca 1240 m bież, 
chodnika węglowego.

OSZCZĘDNOŚCIOWE , 
BUDOWNICTWO

W PRZEDEDNIU REALIZACJI

Po długiej dyskusji przygotowany zo­
stał projekt uchwały Rady Ministrów w 
sprawie dalszego Rozszerzenia oszczędne­
go budownictwa mieszkaniowego. Pro­
jekt uchwały przewiduje, że w 1963 r. 
30 proc, nowo wznoszonych domów bu­
dowane będzie systemem oszczędnościo­
wym, w roku 1964 wskaźnik ten osiąg­
nie 40 proc. W 1965 roku będziemy mie­
li w kraju 3650 tys. m kw., powierzchni 
mieszkaniowej w tanim budownictwie.

Jako kryterium oszczędnego budowni­
ctwa projekt uchwały ustala cenę. 1 m 
kw. powierzchni mieszkalnej na 1.900 zt, 
z tym Jednak, że w niektórych mia­
stach i rejonach kraju będzie ona nie­
co wyższa. Wprowadzenie na tak sze­
roką skalę oszczędnościowych metod bu­
dowy zmniejszy koszty budownictwa 
mieszkaniowego o 7-8 proc., co stwo­
rzy możliwości wybudowania dodatko­
wych mieszkań.

Ostatnio projekt uchwały byl przed­
miotem dyskusji w Komisji Budowni­
ctwa Mieszkaniowego CRZZ. W toku dy­
skusji okazało się; te wiele problemów 
związanym z tanim budownictwem po­
zostałe dotychczas bez rozwiązania. Tak 
np. nie usunlętb Jeszcze „antybodżców" 
sprawiających, że przedsiębiorstwa bu­
dowlane w obawie o akumulację, fun- 
dusż płac 1 fundusz zakładowy, stronią 
od taniego budownictwa. Nie rozwiano 
również wątpliwości w kwestii: czy roz­
wój oszczędnego budownictwa nie po­
ciągnie za sobą braku tanich materiałów, 
szczególnie potrzebnych przy tej me­
todzie budowy.

Znacznie lepiej natomiast przedstawia 
się sprawa Jeśli chodzi o projekty ta­
nich budynków. Ministerstwo Gospodar­
ki Komunalnej dysponuje już 7 pro­
jektami typowych budynków, 11 następ­
nych projektów otrzyma wkrótce atest 
obiektu powtarzalnego, ponadto rozpa­
truje się kilkadziesiąt dalszych gotowych 
Już projektów

Czynnik subiektywny i organiza­
cyjny ma w zespole problemów, któ­
re od lat nazywamy „sprawami eko­
nomistów" drugie, podstawowe zna­
czenie. Pierwsze bowiem związane 
jest ze wspomnianymi na wstępie 
warunkami pracy ekonomistów, po 
prostu znalezieniem dla nich pola, 
czy „przedmiotu pracy". Dlatego, 
gdy mowa jest o różnych formach 
dyskryminacji ekonomistów, to 
mieści się tam również w wielu wy­
padkach „samodyskryminacja", wy­
rażająca się w słabym przygotowa­
niu fachowym, braku wysiłku w 
kierunku dokształcania się, czy 
wreszcie niewystarczającym stopnia 
zaangażowania' się i zrozumienia 
warunków roraz potrzeb swego, śro­
dowiska pracy. Jeżeli w takiej sy­
tuacji zakres i charakter warunków 
pracy ekonomistów kultywuje takie 
subiektywne właściwości, zamiast 
pobudzać do pracy nad sobą .i w 
swym środowisku, sytuacja staje się 
zdecydowanie zła.

Stąd też wypływa znaczenie ini­
cjatywy, osobistej ambicji poszcze­
gólnych środowisk i grup;, zna­
czenie mecenasów i organizacji eko­
nomistów, które rozbijają tworzącą 
się skorupę rutyny i obojętności 
oraz podają pomocną dłoń mniej 
lub bardziej dojrzałym poczynaniom.

Zarówno sprawa „pionu ekonomi­
cznego", jak i ochrony prawnej ty- 

konieczność wykonania planu bu­
downictwa mieszkaniowego.

Mogłoby się zdawać, źe . nasz 
rozwój gospodarczy i przekracza­
nie planów zezwala-na powiększe­
nie inwestycji produkcyjnych beż 
potrzeby redukcji inwestycji gdzie 
indziej. Tak można ‘by być może 
postąpić, gdyby nie trudna ' sytua­
cja na odcinku innego składnika 
akumulacji, tj. na odcinku zapa­
sów.

Zapasy, głównie w przemyśle, 
rosną u nas nadmiernie, wiążąc 
większą część dochodu narodowe­
go, niż to było planowane.

W 1961 r. miało pójść z dochodu na­
rodowego do podziału 4,2 proc, na wzrost 
zapasów, tymczasem faktycznie wzrost 
ten pochłonął 7,6 proc, dochodu. W cią­
gu pierwszych 8 miesięcy 1962 r. zapa­
sy materiałowe w przemyśle wzrosły O 
13,4 proc, przy ROCZNYM wzroście pro­
dukcji o 8,9 proc. Chodzi przy tym o 
takie artykuły, których brak na rynku 
(np. wyroby walcowane).

Jeżeli chcemy zwiększyć Inwe­
stycje i spożycie muslmv bezwa­
runkowo uporządkować niezadowa­
lający stan gospodarki materiało­
wej.

W PRZEDSTAWIONEJ tutaj 
krótkiej analizie sytuacji po­
minąłem szereg obiektywnych 

trudności, na które, nie rW 
wpływu, jak np. niekorzystna dla 
nas dynamika cen światowych, 
problemy związane z powstaniem 
wspólnego rynku, trudności rol- 
n:ciwa w 1962 r. itd.

Sama tylko zmiana cen światowych 
od 1956 r. (terms of trade) przynosi nam 
strate 300 min zł dewizowych rocznie. 
Ceny howlem artykułów eksportowanych 
przez nas spadły od 1956 r. na rynku 
światowym nieporównanie bardziej niz 
ceny artykułów importowanych.

Straty rolnictwa W róltu gośpódar- 
cz- m 1962'63, wskutek złych warunków 
KU.>osferycznych, wyliczone metodą pro­
gramowania liniowego, na podstawie 
ostatniej oceny plonów wyniosą 6-8 mld 
zł w stosunku do średniej za ostatnie 
4 łnls 

I e
tułu ekonomisty jest przedmiotem 
badań Urzędu Rady Ministrów, Do 
końca tego roku mają być zakoń­
czone prace m. in. nad koncep­
cją pionu ekonomicznego w prze­
myśle, rolą głównego ekonomisty, 
W pierwszej połowie przeszłego ro­
ku planuje się przeprowadzenie prac 
normatywnych, których rezultatem 
ma być przygotowanie odpowiednich 
aktów prawnych. W tej sytuacji do­
brze byłoby, gdyby nad zadaniami 
1 organizacją pionu ekonomicznego 
zastanowili się wspólnie sami eko­
nomiści, na czwartej z kolei Krajo­
wej Naradzie Ekonomistów.

Kwestii określenia zawodu eko­
nomisty — kogo należy uważać za 
ekonomistę - której wiele miejsca 
udzielono w poszczególnych wypo­
wiedziach, w tym miejscu szczegóło­
wo nie rozważamy. Sądzimy bo­
wiem, że okazją do tego będzie 
m. in. wspomniana narada.

CO ROBIĆ?

POSTULATY i idee, które są po­
zbawione organizacyjnych wa­
runków realizacji nie mogą sta­
nowić realistycznego programu. A 

przecież większość autorów wypo­
wiedzi próbuje znaleźć przyczyny 
wielu ujemnych zjawisk i na tym 
tle dać próbę odpowiedzi na pyta­
nie: co robić w zakładzie przemysło­
wym, w małym mieście, aby zwięk­
szyć sferę i efekty pracy ekonomi- 
Stpostulaty przeważnie znamionuje 
realizm. Nikt nie wierzy, że stanie 
się w ogóle coś, co z miejsca zmie­
ni radykalnie sytuację magistra eko­
nomii w naszym społeczeństwie. 
Nikt nie wierzy, że ochrona prawna 
tvtulu ekonomisty, tak długo ocze­
kiwana i tak doniosła, wprowadzi 
nagle „raj na ziemi". Jest to zna­
mienne. I to różni tę ankietę od 
wielu innych wypowiedzi, które 
otrzymaliśmy od ekonomistów w 
latach ubiegłych. „Sprawy ekonomi­
stów,, są w stadium realizmu i spo­
kojnej rozwagi. Cóż więc ekonomiś­
ci proponują?

Znajduje tu wyraz odczucie i prze­
konanie, że w atmosferze przemian 
i rozwoju w gospodarce, rola eko­
nomisty w przedsiębiorstwie powin­
na być znacznie większa niż jest 
obecnie. Jednakże wzrost roli eko­
nomisty jest procesem nader zło­
żonym. Proces ten dokonuje się 
przecież w atmosferze istniejących 
nawyków gospodarowania, wszelkie 
próby walki o wyższą wydajność, 
lepsze wykorzystanie środków pro­
dukcji są równocześnie walką z 
kimś, z jakimś interesem jednostek 
lub grup społecznych. I proces ten 
nie jest obliczony na rok, lub dwa. 
Funkcja ekonomisty w tym pro­
cesie nie jest łatwa. Podejmuje on 
przecież często bardzo decyzje nie­
popularne z pozycji partykularnego 
interesu. Ale któż ma je podjąć, jak 
nie ekonomista? Nikt przecież nie 
powinien rozumieć lepiej gospodar­
ki, nikt w zasadzie nie jest do tego 
lepiej przygotowany.

Lecz ekonomista jest często osa­
motniony. Wyłączając niektóre 
ośrodki można powiedzieć, że nie 
ma ruchu społecznego ekonomistów. 
Nie ma atmosfery poszukiwań. Nie 
ma powszechnej organizacji ekono­
mistów. A PTE? A koła ekonomi­
stów w przedsiębiorstwach? Tak, 
istnieją. PTE przeszło znamienną, 
lecz dość połowiczną ewolucję. 
Spełnia ono dzisiaj rolę większą niż 
przed pięciu laty, zakres jego dzia­
łalności naukowej i szkoleniowej 
znacznie się rozszerzył i wzbogacił.

W tej sytuacji znamienna, zaska­
kująca lecz chyba prawdziwa jest

Wszystkie wyliczenia prowadzą 
do wniosku, że największe będą 
straty mleka (dochodząc w sku­
pie do kilkunastu procent), mniej­
sze w pogłowiu trzody chlewnej 
i skupie wieprzowiny, a najmniej­
sze w pogłowiu bydła.

Te obiektywne trudności zmu­
szają nas do maksymalnej inten­
syfikacji sprzedaży artykułów prze­
mysłowych na rynku wewnętrz­
nym, znacznie lepszego niż dotąd 
badania rynku i maksymalnego 
dostosowania się do potrzeb kon­
sumentów w zakresie artykułów 
przemysłowych.

Trzeba jednak stwierdzić bez­
spornie, że obok trudności obiek­
tywnych, niezależnych od nas, na 
które nie mamy wpływu, jest sze­
reg odcinków, gdzie sytuacja mo­
że być zdecydowanie poprawiona 
w rezultacie naszego świadomego 
działania. Dlatego trzeba mobili­
zować działaczy gospodarczych do 
przezwyciężenia tych trudności, 
których pokonanie zależy od nas 
samych, od naszej pracy, wytrwa­
łości 1 energii.

MIECZYSŁAW LESZ

ocena działalności PTE: . niemal 00 
proc, uczestników ankiety ocenia 
PTE z rezerwą, Stwierdzają oni, że 
jest to organizacja, która mimo 
wszystko nie spełnia wymagań cza­
su, która wlecze się za potrzebami 
życia nigdy nie wychodząc naprzód, 
nie wyprzedzając żywiołowej Inicja­
tywy, rzadko zabiera glos w spra­
wach zawodowych ekonomisty. W 
tym fakcie niektórzy uczestnicy an­
kiety dopatrują się jednego z wielu 
źródeł powolnego załatwiania wielu 
zawodowych postulatów ekonomisty, 
odpowiednich form zrzeszania się. 
W tym momencie, nie bez zazdrości 
wskazuje się na inne zrzeszenia za­
wodowe dysponujące dobrą organi­
zacją; środkami finansowymi.

Wydaje nam się, że nadszedł czas, aby 
postawić sprawę organizacji zawodowej 
ekonomistów zupełnie otwarcie. Nie Jest 
to Juź rok 1957, rok powstawania pierw­
szych kół ekonomistów w terenie. Ma­
my za sobą juź pięć lat doświadczeń 
i eksperymentowania. Mamy kilka na­
prawdę aktywnych ośrodków i kól tere­
nowych PTE: Elbląg, Skarżysko, Tarnów 
itd. Jednakże gdyby nam przyszło wyu­
czyć wszystkie aktywne ośrodki, to czy 
byłoby ich więcej niż 10, 157 Rozumiemy 
dzisiaj lepiej niż kiedykolwiek, że ta­
jemnica rozwoju rnchu ekonomistów 
leży w inicjatywie aktywności, odwadze 
robienia czegoś nowego w zakładzie 
przemysłowym, w małym mieście etc. 
Ale wiemy także, że sama Inicjatywa 
ludzi terenu' nie wystarcza. Potrzebny 
Jest wielki organizacyjny wysiłek władz 
PTE.

A jak przedstawia się owa nie­
zbędna sprężystość i wysiłek orga­
nizacyjny. Zestawmy pewne fakty. 
Od pięciu lat powstają i upadają 
koła ekonomistów. Od pięciu lat do­
magamy się na łamach naszego pis­
ma, aby władze naczelne PTE (Za­
rząd Główny) zajęły w tej sprawie 
oficjalne stanowisko, aby ustaliły 
formy organizacyjne pomocy i per­
spektywy rozwoju tego ruchu. Było 
w tej sprawie wiele projektów, ale 
dokumentu nie było i nie ma. Na 
jakiej formalnej podstawie mogą 
powstawać koła ekonomistów w 
ośrodkach mniej aktywnych? Nie 
Zdołano dotąd stworzyć regulaminu 
pracy koła. I tu były projekty. Ale 
dotąd nie ma tak potrzebnego do­
kumentu.

Zarys socjologii
Zainteresowanie problemami so­

cjologicznymi jest obecnie zjawis­
kiem powszechnie konstatowanym. 
Dotyczy to również środowiska eko­
nomicznego. Rynek czytelniczy 
wzbogacił się w ciągu ostatnich lat 
w wiele pozycji książkowych, czaso­
pism 1 artykułów socjologicznych. 
W publicystyce ogólnej i fachowej 
np. ekonomicznej pojawiła się ter­
minologia socjologiczna, używana 
niekiedy z wdziękiem 1 precyzją ne­
ofitów. Zaadoptowane z zewnątrz 
terminy pojęcia brzmiały i jeszcze 
brzmią niekiedy obco, gdy nie są 
skonfrontowane i zweryfikowane z 
rodzimymi określeniami, pojęciami 
1 doświadczeniem socjologicznym. 
Dla czytelnika niespecjalisty, inte­
resującego się problemami socjolo­
gicznymi brak było po prostu ko­
mentarza, przewodnika dla studio­
wania coraz to liczniejszych publi­
kacji socjologicznych.

Na tym tle korzystnie zarysowuje 
się znaczenie „Zarysu socjologii" Z. 
Baumana.*)  Książka przynosi ogól­
ne omówienie założeń teoretycznych 
szkół i kierunków socjologii współ­
czesnej, jest próbą wykładu socjo­
logii z pozycji teorii i metodologii 
materializmu historycznego, która 
wykorzystuje dorobek autorów pol­
skich 1 zagranicznych. Praca składa 
się z pięciu rozdziałów. W rozdziale 
pierwszym omówione są: przedmiot 
i społeczne funkcje socjologii, stosu­
nek wzajemny nauki 1 ideologii w 
socjologii oraz założenia socjologii 
marksistowskiej.

Po rozważeniu tych ogólnych 
kwestii właściwy wykład rozpoczy­
na autor od społeczeństwa, któremu 
poświęcony jest rozdział drugi. Za­
czyna się on od charakterystyki ma­
terialnych warunków bytu społecz­
nego. Rozdział ten nie powtarza tyl­
ko stosunkowo dobrze upowszech­
nionych tez materializmu historycz­
nego. Nawet czytelnik obznaj miony 
z tymi problemami znajdzie tam 
znane mu pojęcia wzbogacone histo­
rycznymi przykładami 1 wyprecyzo- 
wane dzięki temu, że przedstawia 
je socjolog. Sposób produkcji, for­
macje społeczno-ekonomiczne ujęte 
są w kilku przekrojach: z punktu 
widzenia stosunków społecznych, 
struktury społecznej, stosunków po­
litycznych 1 ideologii społecznej. 
Dzięki temu ukazane zostaje bogac­
two i złożoność problemów społecz­
nych, co wydaje się być wychowaw­
cze pod względem poznawczym, 
chroni bowiem przed poprzestaniem 
na gotowych formulach interpreta­
cyjnych 1 wartościujących. Odnosi 
się to. również do pozostałych roz­
działów.

Rozdział trzeci poświęcony jest 
grupie społecznej: omówieniu więzi

1 Krajowa Narada Ekonomistów 
Przemyślu w Skarżysku wysunęła, 
m. in. postulat' powołania Centralne- > 
go Ośrodka Doskonalenia Ekonomi-; 
stów. Ośrodęk miał być przeznaczy , 
ny dla ekonomistów posiadających 
wyższe wykształcenie i praktykę za­
wodową. Ośrodek miał spełnić waż­
ną funkcję przekazywania najnow­
szych zdobyczy nauki, praktykom. 
Minęło cztery lata. I cóż się stało, 
Zarząd Główny Towarzystwa nie 
zdołał jeszcze zająć w tej sprawie 
oficjalnego stanowiska.

Główny wysiłek szkoleniowy PTE 
ma Charakter raczej usługowy. Dzia­
łające kursy dla ekonomistów z 
wyższym wykształceniem nie zaspo­
kajają nawet częściowo zapotrzebo­
wania. społecznego w tej dziedzinie.

I wreszcie fakt podstawowy. Od 
chwili powstawania pierwszych kół 
ekonomistów powszechna była opi­
nia o potrzebie powszechnej, zawo­
dowej organizacji ekonomistów. *)

Broniliśmy na łamach naszego 
pisma stanowiska, że funkcję tę 
powinno spełnić zreorganizowane 
PTE. Patrząc na przemiany struk­
turalne, które zaszły w PTE, nie 
można powiedzieć, aby postulat ten 
został w pełni podjęty. Eksperyment 
w poważnym stopniu zawiódł. 
W dalszym ciągu mamy przed sobą 
ten sam problem: potrzebę stworze­
nia masowej organizacji ekonomi­
stów. I nie jest wcale przypadkiem, 
że większość uczestników ankiety, 
w tym również członkowie kół PTE, 
domaga się powołania takiej orga­
nizacji. Nie jest to już tylko postu­
lat, jest to żądanie dość jednoznacz­
ne i oczywiste.

Propozycje w tej sprawie można po­
dzielić na dwie grupy. Jedni uważają, 
że organizacja ta powinna powstać w 
ramach PTE przez radykalną rozbudowę 
towarzystwa, zmiany jego form 1 stylu 
pracy. Inni sądzą, że PTE nie jest zdol­
ne do stworzenia takiej organizacji, na­
leży wobec tego stworzyć zupełnie Inną 
Naczelną Organizację Ekonomistów nie­
zależnie od Istniejącego PTE.

W obu przypadkach autorzy są zgodni, 
że zbudowanie takiej organizacji nie Jest 
sprawą Jednego roku 1 nie jest możliwe 
bez jasnego programu określającego 
zarówno formy działania, Jak również 
perspektywy rozwojowe i nie może być 
rezultatem Jedynie tylko dobrych chę­
ci 1 inicjatywy oddolnej. Wymaga orga­
nizatora, środków, sprężystości, ambicji.

O jakie przemiany chodzi kon­
kretnie? Uważamy, po pierwsze, że 
sytuacja w pełni dojrzała do powo­
łania w ramach PTE autonomiczne­
go Zrzeszenia Ekonomistów Przemy­

społecznych i typologii grup; grup o 
przewadze więzi osobistej i więzi 
bezosobowej. Ten fragment pracy 
zawiera systematyczny wykład po­
jęć związany z problematyką grupy. 
Po omówieniu problematyki społe­
czeństwa, grupy społecznej, przecho­
dzi autor do omówienia osobowoś­
ci jednostki, której poświęcony jest 
rozdział czwarty. Temat tego roz­
działu jest również przedstawiony w 
wielu przekrojach: w obrębie struk­
tury i uwarstwienia społecznego o- 
raz grupy społecznej. Na tym tle 
zarysowany jest proces uspołecznie­
nia jednostki. Rozdział poświęcony 
metodzi4 — przeglądowi metod i te­
chnik badawczych w powiązani^ z 
przedmiotami badań — zamyka 
książkę.

■■■■«■■■■■■■■■i

100 TYS. UCZNIÓW 
W SZKOŁACH 

PRZYSPOSOBIENIA 
ROLNICZEGO

Poziom oświaty rolniczej w naszym 
kraju często Jest przedmiotem krytycz­
nych ocen. Nie dostrzegamy Jednakże 
na co dzień poważnych zmian na lep­
sze, Jakie następują w tej dziedzinie. 
Zmiany te mają swoje główne źródło 
w zwiększonych dostawach maszyn rol­
niczych 1 nowoczesnych środków ochro­
ny roślin. Konieczność niejako zmusza 
rolników, a zwłaszcza młodzież do za­
znajomienia się z tym, co na wsi Jest 
nowe.

Na tym tle warto podkreślić znacz­
ny rozwój sieci szkól przysposobienia 
rolniczego, które 3 listopada rozpoczę­
ty kolejny rok nauki. W 1957 r. szkół 
takich było zaledwie 55, a uczniów Oko­
ło tysiąca. Obecnie w 3 tysiącach szkół 
przysposobienia rolniczego uczy się 100 
tys. uczniów.

GÓRNICY „ZABRZA" 
POPRAWILI 

WRZEŚNIOWY REKORD

W kopalni „Zabrze", w której we 
wrześniu br. ustanowiono światowy re­
kord wydobycia węgla z jednej ściany 
węglowej, podsumowano rezultaty pracy 
w październiku, z obliczeń wynika, że 
załoga ściany — rekordzlstkl z VIII od­
działu poprawiła jeszcze wrześniowe 
osiągnięcia, w październiku bowiem wy­
dobyto na tej ścianie 61.938 ton węgla 
(poprzednio - 57.175 ton) — w przeli­
czeniu na węgiel handlowy (czysty, bez 
żadnych domieszek). Brygada wydoby­
wała więc dziennie 2.294 tony węgla 
(we wrześniu br. - 2.287 ton).

Koncentracja wydobycia stosowana w 
coraz szerszym zakresie dała w pa- 
ździerniku wyjątkowe rezultaty rów­
nież, w Innych kopalniach. W kop. „Bo­
lesław Śmiały" brygada chodnikowa 
VIII oddziału uzyskała świetny wynik 

słu w oparciu o Istniejące koła 
1 ośrodki. Autonomiczne wyodręb­
nienie ZEP, wciągnięcie do pracy 
Wielu nowych ludzi, stworzenie 
ośrodka Inicjatywy przyćzypipsię 
do poważnej aktywizacji tego śro-’ 
dowlska. Uważamy, że należy przy-1 
gotować warunki organizacyjne na 
bazie istniejących sekcji lub kól do 
powołania Zrzeszenia Ekonomistów 
Handly, Budownictwa etc.

* V

RUCH zawodowy ekonomistów 
może spełnić poważną rolę 
wśród ekonomistów w gospo­

darce. Musi to być jednak ruch 
naprawdę ambitny, ofensywny, zor­
ganizowany, odważnie podejmujący 
problemy usprawnienia metod go­
spodarowania. PTE powinna stać się 
organizatorem takiego właśnie ru­
chu. Wiele zależy od władz naczel­
nych Towarzystwa. Jesteśmy głębo­
ko przekonani, że rozwój ruchu za­
wodowego w ramach PTE nie stoi 
w sprzeczności z charakterem Towa­
rzystwa. Przeciwnie, jest wymogiem 
czasu, warunkiem, aby organizacja 
ta uzyskała pełne prawo występo­
wania w imieniu1 wszystkich pol­
skich ekonomistów, podejmowała 
się z pełną odpowiedzialnością i gwa­
rancją realizacji ich postulatów go­
spodarczych i zawodowych.

Jesteśmy bowiem przekonani, że 
obecna organizacją i struktura władz 
PTE nie sprzyja rozwojowi ruchu 
ekonomistów. Powinna w nich 
znaleźć odpowiednie sobie miejsce 
kadra praktyków, tkwiących bezpo­
średnio w życiu gospodarczym, któ­
rym leży na sercu ruch zawodowy 
ekonomistów. Również poza PTE 
istnieją siły zdolne posunąć naprzód 
sprawy zawodowe i społeczne eko­
nomistów, które powinny zaangażo­
wać się w tę ważną dla gospodarki 
sprawę.

Artykułu tego nie traktujemy jako 
ostatecznie sformułowanych opinii 
i postulatów ekonomistóW. Sumuje­
my tylko wyniki ankiety. Dyskusję 
będącą dalszym konkretyzowaniem 
spraw zawodowych ekonomistów 
uważamy ciągle za otwartą.

M. KABAJ, M. KRZAK

») Na ponad 33 tysiące zatrudnionych 
ekonomistów z wyższym wykształceniem 
1 ponad 90 tysięcy zatrudnionych osób 
ze średnim zawodowym wykształceniem 
ekonomicznym — do PTE należy obecnie 
niespełna 6 tys. (słownie: sześć tysięcy) 
osób, a regularnie opłaca składki człon­
kowskie około 4 tys.

Zwrócono już uwagę na ogólny, 
wprowadzający charakter książki, 
jej duże znaczenie dla masowego u- 
powszechnlenia marksistowskiej 
kultury socjologicznej. (Niezależnie 
od tego każdy rozdział zawiera do­
datkowy spis publikacji krajowych 
i zagranicznych, którymi czytelnik, 
wedle-, zainteresowań; może uzupeł­
nić swoje studia). Ten ogólny, syste­
matyzujący charakter książki nie 
jest jedynym walorem i problemem, 
jakie wysuwa omawiana książka, 
ale naświetlenie tych „innych", to 
kwestia wykraczająca poza ramy 
niniejszej notatki, która ma charak­
ter informacyjny. Z. M.

ORZECZNICTWO
NIEWYKONANIE DOSTAWY 

Z POWODU BRAKU SUROWCA

Przedsiębiorstwo Wyrobów, Skó­
rzanych w X. zawarto z Przedsię­
biorstwem Przemyślu Terenowego 
B. umowę, na mocy której to ostat­
nie przedsiębiorstwo miało w 1900 
r? dostarczyć Przedsiębiorstwu Wy­
robów Skórzanych 60 000 par spo­
dów drewnianych po 5 000 par mie­
sięcznie.

W wykonaniu powyższej umowy 
Przedsiębiorstwo B dostarczyło je- 
dyriie 11450 par, motywując niewy­
konanie umowy w pozostałej części 
brakiem surowca, spowodowanym 
ogólnokrajowym deficytem drewna 
bukowego w 1960 r. Wobec niewy­
konania części umowy Przedsiębior­
stwo Wyrobów Skórzanych obciąży­
ło dostawcę odszkodowaniem umow­
nym w wysokości 78 359,70 zl tj. 10 
proc, wartości nie zrealizowanego 
zamówienia i o kwotę tę wystąpiło 
na drogę postępowania arbitrażo­
wego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie, natomiast Głów­
na Komisja Arbitrażowa zasądziła 
dochodzoną kwotę, przyjmując, źe 
- wobec niezabezpiećzenia sobie 
przez pozwane przedsiębiorstwo su­
rowca w chwili zawarcia umowy — 
nie meżna uznać za usprawiedliwio­
ną przyczynę niewykonania spornej 
dostawy deficytu drewna bukowego, 
który nastąpił w roku 1960.

Od orzeczenia GKA Przewodni­
czący Komitetu Drobnej Wytwór­
czości, założył rewizję nadzwyczaj­
ną, podnosząc, że ogólnokrajowy 
deficyt drewna stanowi zdarzenie, 
któremu niepodobna zapobiec, a za­
tem pozwany dostawca zwolniony 
jest od obowiązku zapłaty odszkodo­
wania umownego na podstawie fi- 
84 Ogólnych warunków dostaw w 
obrocie krajowym z dnia 9 kwietnia 
1959 r. (Monitor Polski nr 37, poz. 
167).

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w trybie rewizyj­
nym, orzeczeniem z dnia 26 lutego 
1962 r. nr B. 0.-9860/61 oddaliła 
rewizję nadzwyczajną, udzielając 
następującego wyjaśnienia:

Jeżeli dostawca zawarł umowę nie 
zabezpieczywszy sobie uprzednio 
zaopatrzenia w surowiec niezbędny 
do realizacji zamówienia, to póź­
niejszych braków tego surowca nie 
można uznać za zdarzenie, któremu 
niepodobna zapobiec zwalniające 
dostawcę od obowiązku zapłaty od­
szkodowania umownego w myśl fi 
84 Ogólnych warunków dostaw w 
obrocie krajowym (Monitor Polski z 
1959 r. Nr 37 poz. 167). *)

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
In.:

„(...) Zgodnie z postanowieniami 
uchwały nr 2/58 kolegium arbitrażu 
Głównej Komisji Arbitrażowej z 
dnia 17 kwietnia 1958 r. w sprawie 
odpowiedzialności dłużnika obrotu 
uspołecznionego za niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie zobowią- 
zanią, nie . mężna zwolnić dostawcy 
od. odpowiedzialności za niewyko-. 
nanie zobowiązania; nawet jeżeli 
prźydżyną tego' niewykonania by­
ły niemożliwe ' do ' przewidzenia 
i nie zawinione przez dostaw­
cę przeszkody w nabyciu nie­
zbędnych do produkcji surowców, o 
ile nie zawarł on z jednostkami 
trzecimi umów o dostarczenie' tych 
surowców (teza II). Jak wynika z 
materiałów sprawy, mimo otrzyma­
nia i przyjęcia zamówienia we 
wrześniu 1959 r., pozwane Przedsię­
biorstwo dopiero w listopadzie 1959 
r. i w lutym 1960 r. zamówiło drew­
no w Centrali Zbytu Drewna. Sko­
ro zatem pozwany dostawca zawarł 
umowę, nie zabezpieczając sobie za­
opatrzenia w surowiec niesbędny do 
realizacji zamówienia to muszą go 
obciążać skutki ewentualnych trud­
ności w otrzymaniu tego surowca, 
jako jeden z elementów ryzyka, któ­
re jest związane z każdą działalnoś­
cią gospodarczą.

W tym stanie rzeczy należało 
uznać, że Istniały podstawy do Od­
stąpienia przez powodowego odbior­
cę z winy pozwanego dostawcy od 
umowy w części przez pozwanego 
nie wykonanej, a zatem, że roszcze­
nie powoda o zapłatę odszkodowa­
nia umownego jest uzasadnione. W 
związku z tym Główna Komisja 
Arbitrażowa w składzie zespołu re­
wizyjnego oddaliła rewizję nadzwy­
czajną (...)“.

1) g 84. Od obowiązku zapłaty odszko­
dowania umownego można się uwolnić 
tylko przez wykazanie, że niewykonanie 
zobowiązania lub nienależyte Jego wyko­
nanie nastąpiło skutkiem zdarzeń, ktć- 
rym niepodobna zapobiec lub przeszko­
dzić przy istniejącym stanie wiedzy te­
chnicznej.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
URZĘDNIKA PAŃSTWOWEJ 

INSPEKCJI HANDLOWEJ•
Sąd Wojewódzki dla m. st. War­

szawy skaza! Edmunda P. na pod­
stawie art. 290 § 1') kodeksu karne­
go na karę trzech lat 1 6 miesięcy 
więzienia, 5.000 zł grzywny 1 utratę 
praw na okres 2 lat za to, że jako 
naczelnik Wydziału Państwowej In­
spekcji Handlowej otrzymał korzyść 
majątkową w związku z urzędowa­
niem od kierowniczki sklepu spe­
cjalnego stołecznego przedsiębiorst­
wa handlowego „Konsumy" Kle­
mentyny M. przyjmując od niej 

bezpośrednio oraz za pośrednictwem 
innych osób różne towary i kwoty 
pieniężne na sumę co najmniej 15 
tysięcy złotych.

Od tego wyroku Edmund P. wniósł 
rewizję, domagając się m. in. zmia­
ny kwalifikacji czynu oraz złagodze-
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nia kary z równoczesnym zawiesze­
niem jej wykonania. Rewizja w 
szczególności podkreśliła wadliwe 
zastosowanie przez sąd przepisu art. 
290 k. k. b mimo że do oskarżonego 
nie należała decyzja co do przepro­
wadzenia kontroli oraz rażącą suro­
wość . kary przez nieuwzględnienie 
podeszłego wieku oskarżonego, jego 
złego stanu zdrowia, trudnych wa­
runków rodzinnych, nienagannego 
trybu życia i sumiennej pracy przez 
wiele lat po wyzwoleniu.

Sąd Najwyższy nie uznał za słusz­
ne zarzutów rewizji ani co do winy 
ani co do obrazy prawa materialne­
go i w wyroku z dnia 22 lutego 
1962 r. nr I K 25/62 wypowiedział 
następujący pogląd prawny:

Urzędnik, który z czynnościami, 
wchodzącymi bezpośrednio lub 
pośrednio w zakres jego urzę­
dowania łączy osiągnięcie korzyści 
majątkowej — dopuszcza się prze­
stępstwa z art. 290 kodeksu kar- 
nego.

Dlatego urzędnik Państwowej In­
spekcji Handlowej, do którego obo­
wiązków należy przede wszystkim 
ujawnianie nadużyć w przedsiębior­
stwach handlowych, przyjmujący 
korzyści majątkowe od pracownika 
handlu uspołecznionego w związku 
z zakresem swego urzędowania, po­
pełnia przestępstwo z art. 290 § 1

__________ : ,
• 1) Art. 290. g 1. Urzędnik, który w 
-związku z urzędowaniem przyjmuje dla 
siebie lub innej osoby korzyść majątko­
wą lub osobistą, albo Ich obietnicę, bądź 
też takiej korzyści żąda, podlega karze 
więzienia do lat 5. ,

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NOWE PRAWO WODNE

W grudniu br. wejdzie w życie 
ustawa z dnia 30 maja 1962 r. pod 
nazwą prawo wodąe (Dz. U, Nr 
34, poz. 158), stanowiąca kodyfi­
kację przepisów, dotyczących wód 
powierzchniowych i podziemnych, 
ich własności i wykorzystania oraz 
planowej gospodarki wodą.

Nowe Prawo wodne składa się ze 
173. artykułów ujętych w 11 nastę­
pujących działach:' I. Przepisy ogól­
nej (normujące podział'wód; sprawy 
własności, uprawnienia administra^ 
cji wodnej, planowanie ; gospodarki 
wodnej, korzystanie z _ gruntów 
przyległych do wód powierzchnio­
wych i inne), II. Korzystanie z wód 
(powszechne, Zwykłe, szczególne), 
III.;,Obiekty budowlane gospodarki 
wodnej (w tym m. in. przepisy do­
tyczące założeń, lokalizacji i pozwo­
leń na budownictwo wodne oraz 
wykonania melioracji wodnych), IV. 
Ochrona wód (przed -zaujeczyśźc^ 
hieni, regulacja i utrzymanie wód 
śródlądowych powierzchniowych), 
V. Ochrona przed powodzią, VI. 
Spółki wodne (zasady ich tworzenia, 
cele, gospodarka, likwidacja, zwią­
zek spółek wodnych), VTI Księgi 

’ wodne i kataster wodny, VIII. Ogra­
niczenia prawa własności nierucho- 

, mości w niektórych . przypadkach 
szczególnego korzystania z wód, IX. 
Postępowanie. wodne. X. Przepisy 
karne, wreszcie XI. Przepisy przejś­
ciowe, i końcowe.

Przepisy nowego Prawa wodnego 
nie naruszają przepisów prawa ■gór­
niczego w zakresie wód, których 
wydobywanie podlega temu prawu.

EST prawdą z dawna oczy­
wistą, że wszelkie unowo-. 
cześnianie rolnictwa doko­
nuje się o . wiele trudniej 1 
przy większym wysiłku, niż 
to ma miejsce w przemyśle.

I to nie tylko na skutek mniej ela­
stycznych czynników potrzebnych 
do produkcji, ale także ze względu 
na większy konserwatyzm ludzi za­
trudnionych w rolnictwie i ich nie­
chęć do zmiany w, sposobie wytwa­
rzania.

Jeszcze pół biedy, gdy w grę 
wchodzi samo inwestowanie, wpro­
wadzające jedynie niewielkie zmia­
ny w gospodarowaniu. Gorzej jed­
nak, gdy procesy te sięgają o wiele 
głębiej, a więc zmierzają do zmian 
struktury upraw czy hodowli, do 
bardziej doskonałej organizacji pra­
cy. Wtedy trzeba zużyć niemało e- 
nergii, aby zmiany te przeforsować, 
wprowadzać w orbitę praktycznego 
zastosowania. <

Nic więc dziwnego, źe do niedaw­
na jeszcze w PGR dominowała dość 
silną tendencja samowystarczalnoś­
ci .ograniczenia wymiany z innymi 
gospodarstwami i jednostkami go­
spodarczymi. Odbijało się to oczy­
wiście na profilu wytwórczym, a w 
konsekwencji, na niskiej produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, na rentow­
ności. Ta tendencja należy już do 
przeszłości. Od kilku lat w- PGR 
dokonują się niełatwe procesy uno­
wocześniania rolnictwa' nie tylko 
przy pomocy wielkich sum inwesty­
cyjnych, lecz także drogami pózain- 
westycyjnymi, lub też przy niewiel­
kim udziale złotówkowych nakła­
dów. Głównym nurtem tych prze­
mian jest dążenie do bardziej spre­
cyzowanego profilu produkcyjnego, 
który by polepszył organizację. pra­
cy i przyczynił się do efektywniej­
szego gospodarowania. Te przeobra­
żenia kryją się • za kryptonimem: 
specjalizacja. Chodzi tu mianowicie 
o ograniczenie ilości uprawianych 
roślin i skoncentrowania się na jed- ' 
nym typie hodowli. !

Bezsprzecznie są to procesy nie- , 
łatwe. Spróbujmy więc prześledzić 
jak one przebiegają, jakie przyno- ( 
szą korzyści i na jakie natrafiają 
przeszkody na przykładzie jednego 
z gospodarstw. Wybraliśmy do tego 
celu PGR Leszno w powiecie prusz­
kowskim.

SPECJALIZACJA

KARY PIENIĘŻNE 
ZA ZANIECZYSZCZANIE WÓD

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 24 września 1962 
r. w sprawie zasad określania wy­
sokości kar pieniężnych za zanie­
czyszczanie wód i trybu ich ściąga­
nia (Dz. U. Nr 52, poz. 252), wydane 
na podstawie nowego Prawa wod­
nego z 1962 r. ।

Rozporządzenie ustala - wysokość 
kar pieniężnych w zależności. od 
ilości-, stanu (wysokości temperatury 
ścieków i stopnia skażeń promienio­
twórczych) i składu (rodzaje sub­
stancji zanieczyszczających 1 wiel­
kości ładunku) odprowadzanych 
ścieków. ’1

Kary pieniężne wymierza się za 
okres od dnia stwierdzenia do dnia 
ustania naruszenia przepisów^ we­
dług stanu ustalortego protokolarnie 
W dniu kontroli; W razie kilkakrot­
nych kontroli za podstawę wymiaru 
kąry przyjmuje się najwyższe prze­
kroczenie dozwolonych norm.

Ukarany zakład obowiązany jest 
ustalić osobę sprawcy zanieczysz­
czenia wody i dochodzić od niej we­
dług obowiązujących przepisów 
zwrotu szkody wyrządzonej z jej 
winy żakładówi. Jednostka 'bezpo­
średnio nadrzędna nad ukaranym 
zakładem obowiązana jest czuwać 
nad 'dopełnieniem przez zakład cią­
żącego na nim obowiązki} dochodze­
nia zwrotu szkody od sprawcy za- 
niecźysżczenia'wody. <

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Specjalizacja w gospodarstwie rol­
nym to nic innego, jak dostosowa­
nie struktury produkcji roślinnej i 
zwierzęcej do możliwości natural­
nych i do posiadanego potencjału 
wytwórczego. PGR Leszno ma do 
tego wymarzone warunki.

Dotychczas w tym gospodarstwie ist­
niały trzy plodozmiany, przy których 
powierzchnia pól wahała się od 17 do 
28 ha. Trudno nawet zrozumieć dlaczego 
tak się stało. Nic bowiem takiego po­
działu nie tłumaczy, albowiem gleby są 
tu w zasadzje równe, pozwalające na u- 
prawę pszenicy, jęczmienia i buraka cu­
krowego. Toteż pierwszym jak gdyby 
posunięciem przygotowującym specjaliza­
cję była komasacja pól w kompleksy 
30-40 hektarowe, umożliwiające obsianie 
jedną kulturą, a nie jak dotąd dwoma 
lub trzema.

Za tym poszła zmiana w strukturze 
zasiewów. Uprawiano około dwudziestu 
kultur. Obecnie wachlarz ten ograniczo­
no do okolu ośmiu. Wśród roślin zbożo­
wych dominuje pszenica ozima. Jeszcze 
w roku gospodarczym 1959/60 uprawiano 
jej 81 ha, aby w dwa lata później dojść 
do 118 ha i w obecnej chwili obsiać nią 
162 ha. Podobnie ma się sprawa z jęcz­
mieniem jarym, którego zasiewy również 
poważnie wzrastają. Sporą część gospo­
darstwa zajmuje również uprawa bobiku. 
Dokonuje się to niejako kosztem mniej 
wydajnego żyta (w ub. r. gospodarczym 
pszenicy zbierano 29 ą/ha, a żyta - 21,7 
q/ha). Cztery lata temu zajmował on
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Jeszcze 91,2 ha, w roku gospodarczym 
1961/62 — 45 ha, a obecnie w ogóle znik­
nął z leszneńskich pól.

Również ograniczono uprawę roślin o- 
kopowych i motylkowych. A więc wśród 
okopowych szczególną uwagę zwrócono 
na burak cukrowy (1960/61 - 28 ha,
1961/62 — 40 ha) i ziemniak (odpowied­
nio 19 1 30 ha). Zadecydowała tu Jakość 
gleb, a w przypadku ziemniaka — po­
trzeby własnej gorzelni. Podobne wzglę­
dy, Jak również specjalizacja w hodowli 
1 wysoka opłacalność zadecydowały o 
wyborze roślin motylkowych: bobiku, 
grochu i lucerny.

Równie sprzyjające warunki ma 
PGR Leszno dla specjalizacji w ho­
dowli, a więc na prowadzenie obo­
ry wydojowej. Przemawia za tym 
przede wszystkim bliskość Warsza­
wy i dogodne połączenie komunika­
cyjne, doskonale wprost warunki 
paszowe oraz odpowiednie dla tych 
celów budynki. Prócz naturalnej ba­
zy paszowej — łąki i pastwiska o- 
raz specjalizacja w określonych kul­
turach paszowych — prawie „dar­
mową" paszą są odpady ze wspom­
nianej gorzelni, buraków cukrowych 
itp.

Na razie pełna specjalizacja jest 
jeszcze w stadium zamierzeń. Prze­
widuje się jednak, że będzie lu o- 
koło 500 krów. Nie da się jednak 
dojść do tego stanu (w tej chwili 
jest 234 krowy) bez niewielkich do­
datkowych inwestycji. W gospodar­
stwie jeszcze przed wojną była ho­
dowla koni. Z tego okresu , pozost a- 
ła stajnia, którą z powodzeniem 
można by adaptować. Obok stoi 
szopa, w której projektuje się u- 
mieścić mleczarnię i wydojarnię. 
Na razie jednak nie ma na to środ- 
|ków, a raczej może by się i zna­
lazły, ale dąży się do tego, aby 
wszystkie nakłady w tym gospo­
darstwie były skoncentrowane w 
czasie. A jak się oblicza zupełne 
■wyspecjalizowanie kosztowałoby o- 
koło 14 min zł, tyle bowiem potrze­
ba ną całkowitą odbudowę gospo­
darstwa. Wobec tego w stajni umie­
szczono 128 sztuk bukatów, których 
produkcja z powodzeniem może od­
bywać się w tych warunkach.

dajności pracy, obniżki kosztów itp. 
Bezpośredni efekt przeprowadzonych 
przemian specjalizacyjnych najle­
piej odzwierciedla syntetyczny 
wskaźnik, jakim jest zysk.

W gospodarstwie Leszno Jest to naj­
lepiej widoczne. W roku gospodarczym 
1960/61 produkcja przyniosła 955,9“ tys. 
strat. Już w rok później osiągnięto 1 018,0 
tys. zysku. Wynik wprost imponujący. 
Może dla pełności obrazu warto by do­
dać, że osiągnięto go przy inwestycjach 
niewielkich, bo wynoszących jedynie 24 
tys. zł, podczas gdy w 1960/61 r. na ten 
sam cel zużytkowano aż 388 tys. zł. Być 
może na tak wielkich efektach zaważy­
ły również wyeliminowane z bilansu 
straty poniesione w zapasach siana. Te 
efekty poparte są również wzrostem pro­
dukcji. Jeśli bowiem w 1960 61 r. wpły­
wy z produkcji roślinnej wynosiły- jedy­
nie 1 292 tys. zł, a ze zwierzęcęj - 979 
tys. zł, to w 1961/62 r. - 2 240 tys. zl 1 
1 119 tys. zl.

Może najważniejsze w tym jest to, że 
te wyniki zostały osiągnięte dzięki lep­
szej technologicznej organizacji pracy, 
którą umożliwia specjalizacja. Np. -w 
produkcji roślinnej dzięki niej uprawa 
staje się łatwiejsza, zastosowanie maszyn

sy połowę jednej kultury np. kukury­
dzy .. uzasadniają posiadanie przez gospo­
darstwo silosokombajnu. Dopiero bowiem 
wtedy, gdy prąca tej maszyny pozwala 
zwracać odpisy amortyzacyjne, gospo­
darstwo widzi realną .możliwość posiada­
nia tego aparatu. Równie ’ podobne efek­
ty mechanizacyjne przynosi z sobą spe­
cjalizacja w hodowli.

Obok wymienionych efektów, wa­
żne jest również to, że opisane po­
wyżej zmiany zdecydowanie "wpły­
wają na polepszenie sytuacji finan­
sowej gospodarstwa.- Przy zwięk­
szonej produkcji, na koniec 1960/61 
rl kredyt bankowy PGR Leszno-wy­
nosił 2 267 tys. zł, a w następnym 
roku gospodarczym jedynie 1169 
tys. zł. Poważna to zmiana.

PRZESZKODY SPECJALIZACJI

wydajniejsze, ilość roboczych
zmniejszona,, dobór zmianowanią odpo­
wiedniejszy, walka ze szkodnikami wy­
godniejsza, nawozowanie można przepro­
wadzać mechanicznie Itp.Pozwala to Je­
dnocześnie na właściwą organizację prac 
potowych, na większą koncentrację w 
czasie najcięższych prac potowych. Jak 
również wpływa dodatkowo - przy kon­
centracji ilości upraw na jednym kom­
pleksie pól — na oszczędność w wydat­
kach ubocznych. Na podkreślenie' zasłu­
guje w tym względzie racjonalna go­
spodarka maszynami. Większe komplek-

Z początku, gdy się patrzy na 
wyniki PGR Leszno, mogłoby się 
wydawać, źe wszystko jest w po­
rządku. Dopiero porównanie wpły­
wów z produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej- (Wi?t196G/6L 43;1. .proc, -wpły­
wów pochodziło. z produkcji zwie­
rzęcej, a 56,0 .proc, z produkcji róś- 
linnej.'W następnym roku gospo­
darczym — 33,3 proc, i 66,7 proc.) 
wskazuje na to, że coś tu nie gra, 
że intensyfikacja produkcji rolnej 
przebiega w sposób niewłaściwy.

Na te zmianę wpłynęły bez wątpienia 
dwa czynniki. W roku 1961/62 prace in-

KORZYŚCI SPECJALIZACJI

Procesy specjalizacyjne dokonuje 
się dla konkretnych korzyści, a więc 
dla wzrostu produkcji, wzrostu wy-

DOSC powszechnie panującym po­
glądem jest często lansowana 
teza o niedostatku mocy przero­

bowej w wykonawstwie inwestycyj­
nym. Przy założeniu, że istnieje z je­
dnej strony nadmierny popyt na in­
westycje, a z drugiej strony niedo­
stateczna podaż aparatu wytwórcze­
go, łatwo dojść do wniosku, że istnie­
je rynek wykonawcy, na którym wy­
konawca ma pozycję monopolisty. 
Ten stan ma jakoby pogłębiać i tak 
niemałe już trudności na rynku in­
westycyjnym. Wydaje się, że takie 
ujmowanie zagadnienia jest poważ­
nym uproszczeniem problemu.

Przede wszystkim wypada zau­
ważyć, że niedobory mocy produk­
cyjnej przedsiębiorstw wykonaw­
czych określane są na podstawie 
bardzo prymitywnych metod ustala­
nia wspomnianej mocy. Praktycznie 
rzecz biorąc służy do jej ustalania 
wskaźnik planu wyrażony wartoś­
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tensyfikacyjne były prow 
szym stopniu w dziedzinie 
śllnnej, niż zwierzęcej. Na . tę 
wytwarzania położono szczególny ną<UK. 
Obok tego jednak specjalizacja fwierzę- 
ca natrafiła na poważne anty bodźce. Po 
prostu produkcja roślinna fest, dla 
przedsiębiorstwa bardziej opłacalno. W 
PGR Leszno, które Jak Już wspomnie­
liśmy specjalizuje sle w hodowli krów 
1 po trosze bukatów, produkcja zwie­
rzęca przyniosła około 950 tys.
ty wtedy, gdy z produkcji roślinnej u- 
zyskano prawie 1 750 tys. zł zysku. Na­
leży to prr.ypisać z jednej strony wzro­
stowi cen pasz, a z drugiej - nie zwra­
cającej kosztów własnych cenie mleka.

Są też przyczyny utrudniające 
specjalizację roślinną. Na przeszko­
dzie właściwej strukturze upraw 
roślinnych stoi gospodarka nasien­
na. PGR mają dostarczać okolicz:-? 
nemu ‘ rolnictwu materiału siewne­
go. Z tego-względu Powiatowe Ra­
dy Narodowe nakładają na nie o- 
bowiązek uprawiania określonych 
kultur. Oczywiście zmusza to po­
szczególne gospodarstwa do roz­
drabniania zasiewów, a na^et do 
uprawiania takich roślin, których 
wydajność na danych ziemiach jest 
szczególnie niska. Podobnie jest i w 
powiecie pruszkowskim. Ziemie te­
go regionu preferują uprawę psze­
nicy i' jęczmienia. Tymczasem rol­
nicy indywidualni w swej masie 
przeważnie sieją żyto. A więc PRN 
stara się ze wszystkich sił zmusić 
PGR tego powiatu do dostarczania 
żyta do reprodukcji. Co prawda, 
jak to ma miejsce z Gospodar- 
stwem Leszno, od tej możliwości 
można się jakoś „wyminąć", ale z 
trudem można zrozumieć takie sta­
nowisko. Eliminacja żyta z Leszna 
wywołała istną burzę.

Także na drodze wykorzystania 
tych wewnętrznych rezerw stoi nie­
jednokrotnie Zjednoczenie. Wpraw­
dzie wszelkie zamierzenia Gospodar­
stwa są po myśli instytucji zwierz­
chniej, jednakże niełatwo można 
rozszyfrować dlaczego wbrew inte­
resom przedsiębiorstwa, wbrew je­
go naturalnym możliwościom chce 
ono za wszelką cenę przeforsować 
hodowlę trzody chlewnej. W . wa­
runkach Leszna prowadzenie tej ho­
dowli nie tylko przekreśli szansę 
usunięcia strat powstałych w pro­
dukcji zwierzęcej, ale nawet może 
tę stratę powiększyć.

*

WSZYSTKlE wspomniane prze­
szkody znacznie utrudniają 
politykę bezinwestycyjnego 

wzrostu produkcji. Wydaje się, że 
nie są one aż tak groźne, aby nie 
można im przeciwdziałać. Rady na­
rodowe nie oddziałują w prawi­
dłowym kierunku. Ich formalne 
przecież jeszcze uprawnienia powin­
ny być skierowane nie na utrud­
nianie tych procesów, a raczej na 
wychodzenie na przeciw PGR. Leży 
to w interesie obu stron i o tym 
nie można żapomińać.

Również chyba nie trudno byłoby 
stworzyć bardziej sprzyjające wa­
runki dla rozwoju hodowli, zwłasz­
cza zaś krów. Jest przecież jeszcze 
wystarczający na takie posunięcia 
margines miedzy ceną skupu i ceną 
zbytu np. mleka. Czv nie należało­
by. tego wykorzystać?

Dokonujące się przemijany mają 
jednak jeden bSrdżó^ważny plus, 
stawiają bowiem przed PGR wyraź­
ną perspektywę, drogą uzyskania 
popraijfy wyników produkcyjnych 
bez wielkich inwestycji, bądź też 
przy* niewielkim ich udziale. I to 
chvba w procesie unowocześniania 
rolnictwa odgrywa dość istotną rolę.

Kilka uwag o rynku inwestycyjnym
dną z metod wyznaczania zadań 
planowych i trudno dopatrzeć się w 
tym nieprawidłowości. Nie jest on 
jednak, jak wspomniano, przydatny 
do określania mocy produkcyjnej 
przedsiębiorstwa budowlanego. Jest 
to wskaźnik syntetyczny, stosowa­
ny w naszej praktyce jako wskaź­
nik uniwersalny. Stosując ten wska­
źnik ustala się wartość produkcji 
dla przedsiębiorstw nazywając przez 
nieporozumienie tę operację okre­
ślaniem mocy przedsiębiorstw.

Dotychczas nie zajmowano się w 
Polsce skutecznymi badaniami teo­
retycznymi nad zagadnieniem obli­
czania zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych. Podejmowane próby cecho­
wało używanie tradycyjnego war-ciowo. Nie można wprawdzie kwe- : , ; I <"r" ------ -

stionować prawidłowości ustalania badanie5 zagadnienia 
zadań produkcyjnych w wyrazie Daaa.nie zagadnienia wymaga stoso-
wartościowym, ale nie jest to jed­
nak wskaźnik precyzyjny.

Przy określonych asortymentach 
wyrobów przemysłowych oraz przy 
znanych cenach tych wyrobów przy­
datność planistyczna omawianego 
wskaźnika jest większa, aniżeli w
przypadku produkcji budowlanej. 
Występuje tutaj bowiem dodatkowe 
utrudnienie, polegające na zmienno­
ści struktury produkcji w poszcze­
gólnych okresach planistycznych. 
Zmienność cen produkcji budowla­
nej jest przy tym w ostatnich la­
tach tak duża, źe ustalenie bazy po­
równawczej jest wręcz piemożliwe. 
Ta uwaga dotyczy oczywiście po-

wania metod operacyjnych.
Zasada regulowania rynku przy 

pomocy nakazów administracyjnych 
jest obecnie przemożnie działającym 
regulatorem. Każda próba przysto­
sowywania się wykonawców do a- 
ktualnej sytuacji powoduje stosowa­
nie dalszych nakazów.-i preferencji. 
Prowadzi to do dalszego zbiurokra­
tyzowania zagadnień inwestycyj­
nych. Całe zagadnienie mieści się 
zatem w wyborze jednej z dwóch
alternatyw: 
lać."

Stąd też 
w artykule 
(ZG Nr 32)

bilansować ’czy rozdzie-

twierdzenie S. Frenkla 
„Źródła niepowodzeń'* 

o istnieniu- rynku wy-
równywalności przedsiębior-
stwach. Im wyższy bowiem jest sto­
pień agregacji, tym większa istnie­
je możliwość porównywania aktual­
nych wskaźników do bazy cen.

Ponieważ przy istniejącym popy­
cie i podaży inwestycyjnej nie dzia­
ła system cen produkcji budowla­
nej, nie działa zatem mechanizm re­
gulujący rynek. W związku z tym

konawcy są oparte na dezinforma­
cji, albo zgoła na nieporozumieniu. 
Jeżeli Polska, województwa, miasta

podzielone zostały na rejony, jeżeli 
stworzono zarządy budowlane odpo­
wiadające siecią podziałowi admi­
nistracyjnemu, jeżeli określono w 
zarządzeniach administracji central­
nej i terenowej kto, co i gdzie ma 
wykonywać, a na strażników tego 
porządku powołano komisje rozdzia­
łu robót, to twierdzenie o istnieniu 
rynku wykonawcy należy chyba u- 
znać za legendę.

Nie ma oczywiście powodu wy­
lewać łez za „dawnymi dobrymi" 
czasami. Idzie tutaj o znacznie waż­
niejsze sprawy. Jeżeli przemożna 
chęć zlikwidowania dyktatu wyko­
nawców nie podsunęła" mocodawcy 
rozsądniejszego rozwiązania, to tym 
gorzej wyszło na tym budownictwo 
inwestycyjne. Przy okazji rozwiązy­
wania tego zagadnienia potrącono 
co prawda wykonawców, lecz „prze­
jechano" równocześnie koncentrację 
robót,1 cykle inwestycyjne, efektyw­
ność inwestycji.

Z wszystkiego co tu powiedziano 
można wyciągnąć wniosek, że zbi­
lansowanie zapotrzebowania na ro­
boty budowlano-montażowe z zdol­
nością produkcyjną przedsiębiorstw 
budowlanych będzie możliwe w 
przypadku opracowania agregatu u- 
możliwiającego wyznaczanie mocy 
przedsiębiorstw budowlanych, a u- 
zyskanie równowagi na rynku in­
westycyjnym jest • możliwe, jeżeli 
uruchomiony zostanie mechanizm 
regulujący sytuację na rynku bez 
nakazów i preferencji administra­
cyjnych jako zasadniczych narzędzi 
działania.

JANUSZ GOSClNSKI

jest on zastępowany przez inny re­
gulator. Tym regulatorem jest sy­
stem rozdzielnictwa, rozdziału robót, 
rejonizacja działalności przedsię­
biorstw wykonawczych. Całość tego 
systemu regulacji można by okre­
ślić jako system tworzenia poza 
przedsiębiorstwem ' portfelu zamó­
wień na roboty. I tak jest w rze­
czywistości.

Wskaźnik planistyczny wartości 
produkcji, będzie zapewne" nadal je-

. BANK INWESTYCYJNY
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oraz ód 1 grudnia bieżącego roku
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Z
JAWISKO co najmniej dzi­
wne, choć absolutnie praw­
dziwe: oto międzypaństwo­
wa polsko-czechosłowacka 
kooperacja . produkcji w 
dziedzinie przemysłu moto­

ryzacyjnego może być stawiana za> 
wzór naszym przedsiębiorstwom w 
kraju współpracującym pomiędzy 
sobą. Zwłaszcza pod względem so­
lidności i terminowości dostaw. Tu 
jednak może ktoś zauważyć: Cóż jest 
w tym nadzwyczajnego? Zakres ko­
operacji produkcji 'jest przecież o- 
becnie stosunkowo niewielki — ła­
two więc o „przykładową” realiza­
cję.

Oczywiście, obecne rozmiary wza­
jemnych powiązań kooperacyjnych 
mogą wpływać na prawidłowe 
kształtowanie się współpracy. Ale 
tylko w pewnym stopniu. Między­
narodowa kooperacja produkcji nie­
sie bowiem ze sobą wielką ilość po­
ważnych problemów organizacyj­
nych, technicznych, socjologicznych 
itp. Przykładowo można tu wymie­
nić różnice — nieraz dość znaczne 
— w formach organizacyjnego dzia­
łania przemysłu w obu krajach, od­
mienne zwyczaje i nawyki technicz- , 
ne, w każdym kraju obowiązują in­
ne normy przemysłowe. Jednym sło­
wem — cały kompleks zagadnień, 
wśród których zakres i fizyczna 
wielkość, współpracy produkcyjnej 
mają tylko podrzędne znaczenie.

A jeżeli pomimo tych wszystkich 
trudności początki kooperacji są nie­
złe, można z optymizmem patrzeć 
w przyszłość. Korci nas jednak, aby 
zaglądnąć za kulisy, podpatrzeć od 
nieoficjalnej strony, jakimi to też 
metodami realizuje się współpracę.

Pierwsze wyrażenie — muszę przy­
znać — było trochę zaskakujące. 
Jakże to? Z jednej strony faktem 
jest wzajemne zrozumienie, przyja­
cielskie rozmowy itp., a tymczasem 
za kulisami toczą się zacięte dy­
skusje.

Ostre ścieranie się poglądów, 
przeciwstawianie wypróbowanych w 
jednym kraju metod organizacji 
produkcji innym — również wypró­
bowanym metodom pracy, wszystko 
to może świadczyć o jednym: że 
współpraca polsko-czechosłowacka 
wyszła z ogólnikowych ustaleń i 
przeszła do konkretnej realizacji. Z 
takich dyskusji jest tylko pożytek. 
Albowiem niezależnie od „tempera­
tury” rozmów polscy i czechosłowa­
ccy specjaliści w końcu się dogada­
ją, wybierając najlepszy wariant ro­
związania.

Są problemy łatwe, ale są też i 
bardzo trudne. Oto jeden z przy­
kładów: wspólna produkcja ciągni­

ków 1 samochodów ciężarowych wy­
magać będzie specjalizacji w wy­
twarzaniu poszczególnych zespołów, 
Na obecnym etapie dyskusji 1 Po­
lacy 1 Czechosłowacy chcięliby u sie­
bie zlokalizować. te wszystkie ele­
menty wspólnego wyrobu, w któ­
rych produkcji liczy się przede 
wszystkim wkład pracy. Zanim w 
poszczególnych przypadkach zapa- 
dną wiążące decyzje na wysokich 
szczeblach, miesiącami trwają dy­
skusje, który kraj powinien wziąć

Nowe sprawy
i problemy

(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

na siebie produkcję silnika czy. 
skrzyni biegów, a który mniej skom­
plikowane, ale za to ciężkie elemen­
ty.

Każdy początek jest trudny. .To­
też i w przypadku podjęcia przez 
polski i czechosłowacki przemysł 
maszynowy kooperacji j specjaliza­
cji produkcji rzecz ma się podob­
nie. Brjk jest wzorów takiej mię­
dzypaństwowej współpracy. Wszy­
stkie, nawet najdrobniejsze sprawy, 
mają nowy charakter.

Dotyczy to zarówno aktualnych 
form współdziałania, jak i najbliż­
szych perspektyw. Sprawą dnia dzi­
siejszego jest sama organizacja 
wspólnej produkcji. Jutro muszą już 
działać komórki, zajmujące się za­
gospodarowaniem tej wspólnej pro­
dukcji. Choć to „jutro” nie da się 
bliżej określić w czasie, tym nie­
mniej już obecnie trzeba wiedzieć, 
jak to robić. Pierwsze koncepcje już 
są: mówi się np, o powołaniu w nie­

dalekiej przyszJośa! wspólnych pol- 
skarczechosłowaćkich biur sprzeda­
ży .poszczególnych wyrobów na ek­
sport. Jednakże, jak możną stwier­
dzić obecnie, jeszcze spora część 
polskich f czechosłowackich specja­
listów zdaje się nie dostrzegać dość 
istotnych przemian we wzajemnej 
współpracy. Tak na przykład nie­
którzy fachowcy z dziedziny han­
dlu zagranicznego, jak i cl zatrud­
nieni bezpośrednio w produkcji, 
traktują współpracę w dziedzinie

ZBIGNIEW WYCZESANY

przemysłu motoryzacyjnego Jako 
zwykle rozszerzenie stosunków go­
spodarczych pomiędzy naszymi kra­
jami.

Tymczasem sam charakter współ­
pracy (kooperacja, specjalizacja, 
wspólna produkcja) wymaga zerwa­
nia z dotychczasową tradycją, której 
głównym znamieniem było pytanie 
„A czy na tym można zarobić?”. 
Niełatwo — rzecz zrozumiała — zna­
leźć nowe formy, nadać współpracy 
polsko-czechosłowackiej właśnie ta­
ki charakter, jaki nadano jej w cza­
sie rozmów kierownictwa PZPR i 
KPCz oraz rządów PRL i CSRS. Nie 
można oczekiwać, aby jednego dnia, 
wszystkie nagromadzone w ciągu 
całych dziesięcioleci zwyczaje mo­
żna było zastąpić nowymi, odpowia­
dającymi duchowi naszych czasów. 
Co nie oznacza, aby nie można by­
ło poszukiwać nowych dróg i me­
tod.

Jest np. bardzo istotny problem 

realizacji zamówień. Aby zgodnle\z 
ustaleniami można było rozpocząć 
w 1964 r. w Polsce produkcję ciąg­
nika ■„Zetob”; zamówiliśmy w Cze­
chosłowacji Znaczną ' ilość obrabia- 
rek specjalnych i linii automatycz­
nych. Realizacja tego zamówienia 
przez fabryki, czechosłowackie nie 
jest sprawą prostą. Może się hp. 
zdarzyć, że z powodu braków mate­
riałowych fabryce wykonującej za­
mówienie dla Ursusa zabraknie np. 
kilkuset metrów jakichś tam spe-

cjalnych kabli, czy innych elemen­
tów. Terminowemu rozpoczęciu pro­
dukcji „Zetorów” może więc zagro­
zić niebezpieczeństwo. Czy istnieje 
możliw<)ść usunięcia takiego zagro­
żenia. Istnieje. Może się bowiem o- 
kazać, że właśnie takie kable mamy 
w kraju, w Polsce. I bez większych 
trudności możemy je dostarczyć fa­
bryce, która wykonuje dla nas za­
mówienie.

Takiej formy współpracy jeszcze 
nie realizujemy na szerszą skalę. 
Podobnych jednak spraw jest dziś 
już wiele, będzie jeszcze więcej. A- 
by przejść na nowy etap współpra­
cy niezbędna jest jednak większa 
znajomość przemysłu w obu krajach 
przez specjalistów.

Nieraz nawet nie przypuszczamy, 
że maszyny, których nasi fachowcy 
poszukują po całej zachodniej Euro­
pie, wytwarza właśnie sąsiednia 
Czechosłowacji. Nasi partnerzy cze­
chosłowaccy zaś w wielu, może na­

wet zbyt wielu, przypadkach trak­
tują Polskę tradycyjnie, jako, kraj 
Turowców przemysłowych,' pólfabry- 
,katów 1 płodów rolnych. Wydaje się, 
ze warto byłoby, w szerszym niż do­
tychczas zakresie umożliwić specja­
listom czechosłowackim poznanie 
Polski i jej przemysłu; Nawet dla 
wybitnych specjalistów czechosło­
wackich tempo rozwoju przemysło­
wego naszego kraju jest dużym za­
skoczeniem. Kilka lat — powiada­
ją — to u was cala epoka.

Problem wzajemnej znajomości 
przemysłu jest ' znacznie szerszy. 
Znajomość ta bowiem'może umożli-' 
wić znalezienie poważnych rezerw 
inwestycyjnych poprzez wzajemne 
wykorzystanie wolnych mooy pro­
dukcyjnych. A droga do tego wie­
dzie przez rozszerzenie bezpośred­
nich kontaktów, przez wzajemną 
wymianę informacji na szczeblu zje­
dnoczeń i niższym.

Z pogłębieniem tych bezpośred­
nich kontaktów wiąże się niewątpli­
wie konieczność dokonania pewnych 
zmian organizacyjnych. Całość 
współpracy między naszymi kraja­
mi generalnie koordynowana jest 
przez wyodrębnione instytucje rzą­
dowe. Ze zrozumiałych względów, 
w miarę rozszerzania współpracy, 
będzie coraz więcej większych i 
mniejszych spraw i problemów. Nie 
wszystkie muszą być rozpatrywane 
na najwyższym szczeblu. Znaczna 
ich część może ulec przekazaniu na 
niższe ogniwa. Tu jednak są pew­
ne trudności. Na przykład zakres 
współpracy zaczyna w niektórych 
dziedzinach przerastać możliwości 
szczupłego personelu Biura Radcy 
Handlowego. Być może w tych wa­
runkach byłoby celowe wyodręb­
nienie w ramach BRH komórki wy­
łącznie do problemów współpracy 
polsko-czechosłowackiej. Być może 
— formy rozwiązania tej sprawy mo­
gą być inne, niemniej warto się 
nad tym zastanów,ić.

Znaczne ożywienie współpracy 
polsko-czechosłowackiej w ostatnim 
zwłaszcza okresie, przejście tej 
współpracy na drogę międzynarodo­
wej kooperacji produkcji, niesie ze 
sobą znaczne zwiększenie korespon­
dencji, pakietów dokumentacji itp. 
Wydaje się, że nadszedł czas, w 
którym w większości przypadków 
można byłoby zrezygnować w tym 
zakresie z usług kurierów dyploma­
tycznych. W okresie przekazywania 
dokumentacji z Brna do Ursusa 
trzeba było angażować specjalną e- 
kipę kurierów, która krążyła z Pra­
gi do Warszawy i z powrotem. Nie 
byłoby w tym nic specjalnego, gdy­

by nie konieczność obchodzenia się 
z tymi przesyłkami, jak- ze, specjal­
nej wagi dokumentami państwowy­
mi. W rezultacie zamiast 1'^2 dni 
przesyłka wędrowała dwa tygodnie. 
W przyszłości można chyba byłoby 
zatrudnić przy „transporcie" doku­
mentów produkcyjnych osoby naj­
bardziej zainteresowane, tzn. przed­
stawicieli samych Zakładów.

I jeszcze jedna sprawa. Współpra­
ca polsko-czechosłowacka ze zrozu­
miałych względów wymaga długo­
letniego nieraz pobytu naszych spe­
cjalistów w Czechosłowacji. Jak dłu­
go Jednak można mieszkać., poza 
krajem? Dwa, trzy lata — nie stwa­
rzają poważniejszych problemów. 
Znacznie jednak trudniej będzie 
znaleźć chętnych do pracy w Cza- 

* chosłowacji na okres 10-letni czy 
dłuższy. A taka konieczność niewąt­
pliwie powstanie. Wylania się tu 
znowu cały kompleks zagadnień — 
rodzina, dzieci, szkoła.

Może warto byłoby przedyskutO" 
wać takie formy współdziałania* 
które kojarzyłyby interesy spoleczr 
ne, państwowe i międzypaństwowe 
z interesami indywidualnymi.

Już zresztą obecnie praktyka 
wskazuje na potrzebę przeprowa­
dzenia' pewnych zmian w systemie 
działania wspólnych czechosłowac- 
ko-polskich placówek badawczo-roz­
wojowych.Sprawa dotyczy możliwo­
ści (czy nawet potrzeby) zorganizo­
wania w Polsce filii wspólnego o- 
środka badawczo-rozwojowego ciąg­
ników. Przy zakładach Ursus, w ra­
mach istniejącego tu zakładowego 
biura konstrukcyjnego można by 
wydzielić zespól pracowników wy­
łącznie do spraw współpracy z Cze­
chosłowacją. Zespól ten mógłby pod­
jąć określone czynności projektowo- 
konstrukcyjne, konsultowane co pe­
wien czas z kierownictwem ośrodka 
w Brnie. Nie wydaje się, aby ten 
system pracy powodował trudności 
w pracy wspólnego ośrodka.

*

JAK z tego krótkiego przeglądu 
spraw i problemów wynika ni« 
są one poważniejszym hamul­

cem współpracy polsko-czechosło­
wackiej. Ich pojawienie się jest nór- 
malnym zjawiskiem. Wielką korzy­
ścią zarówno dla Polski jak i Cze­
chosłowacji jest to, że nasza współ­
praca stała się źródłem doświadczeń 
i przykładów, które służyć mogą 
rozszerzaniu i pogłębianiu współpra­
cy naszego kraju z innymi państwa­
mi socjalistycznymi.

Z radzieckich doświadczeń
W Związku Radzieckim problemy ekonomiki produkcji stały się od daw­

na przedmiotem 'ożywionego’'11'zainteresowania teoretyków’ T praktyków 
gospodarczych.’ Równolegle' 'ż dyskusją teoretyczną, zapoczątkowaną słyn­
nym artykiiiehi' E.1 iLibermahti ptl J„Plari, zysk,, pr&nią", X ffóktiriuje się 
szeregu posunięć praktycznych, mających na celu rozwiązanie pewnych 
zagadnień ekonomicznych radzieckiego aparatu wytwórczego lub podnie- 
sienie na wyższy poziom jego działalności w aspekcie ekopomicznyms Do 

inicjatywę donieckiego sownarchozu.takich przedsięwzięć zaliczyć można 
o której dajemy niżej krótką relację.

W PRZEDSIĘBIORSTWACH do­
nieckiego sownarchozu zorga­
nizowano sieć ekonomicznych 

pracowni analitycznych. Placówki te 
dokonują systematycznej analizy 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw, badają techniczno-ekono­
miczne wskaźniki w poszczególnych 
wydziałach i jednostkach produkcyj­
nych. Do zadań tych ekonomicznych 
„laboratoriów" wchodzi również 
opracowywanie konkretnych proble­
mów z dziedziny ekonomiki i orga- 
niz.acji produkcji.

Metodologiczne kierownictwo nad 
ekonomicznymi laboratoriami (admi­
nistracyjnie są one podporządkowa­
ne dyrektorom przedsiębiorstw) ob­
jął wydział ekonomiki przemysłu, 
utworzony niedawno przy jednym 
z instytutów naukowo-badawczych.

Wydział ten ma następująęe sek­
cje: ekonomiki i organizacji produk­
cji przemysłów hutniczego, budowy 
maszyn, koksochemicznego, lekkiego 
i spożywczego; ekonomiki i organi­
zacji budownictwa; organizacji i me­
chanizacji sprawozdawczości; mię- 
dzygalęziowych badań ekonomicz­
nych. W trakcie organizacji Jest 
również sekcja ekonomiki i organi­
zacji przemysłu materiałów budo­
wlanych oraz przemysłu wydobyw­
czego.

Twórcza współpraca ekonomistów 
i technologów jak najbardziej od­
powiada charakterowi badań prze­
prowadzanych przez wydział. Do­
świadczeni pracownicy naukowi 
wdrażają młode kadry do problema­
tyki organizacji produkcji. W wy- ' 
dziale zatrudnionych jest około 140 
pracowników naukowych, a do koń­
ca roku liczba ich wzrośnie do 200.
Już w chwili obecnej wpłynęła 
znaczna ilość podań na objęcie wol­
nych etatów od specjalistów z du­
żym stażem pracy w przemyśle oraz 
od kandydatów i doktorów nauk. ,

Za zgodą sownarchozu wydział 
przyciąga również do współpracy 
nad badaniami wysoko wykwalifi­
kowanych specjalistów z przedsię­
biorstw i budów, zatrudniając ich 
w charakterze współodpowiedzial­
nych pracowników za wykonawstwo 
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i kierownictwo w poszczególnych te­
matach. W ten sposób praca wydzia­
łu jeszcze bardziej przybliża się do 
produkcji.

Wszystkie doświadczenia i bada­
nia przeprowadza się bezpośrednio 
w zakładach pracy i na budowach. 
Tam też rodzą się różne hlpot,ezy, 

Ważne
ogniwo
służby

ekonomicznej
które następnie poddaje się spraw­
dzeniu i konfrontacji. W roku ubie­
głym wykonano 22 prace naukowo- 
badawcze, z których 20 sprawdza 
się obecnie w przedsiębiorstwach.

Kilka słów o niektórych bada- 
. niach, przeprowadzanych w przed-

siębiorstwach.
■* Metodę techniczno-ekonomicznej 
analizy wykorzystania agregatów 
hutniczych opracowywano i spraw­
dzano w Jenakijewskiej hucie. Z 
chwilą, gdy procesy badawcze zo­
stały zakończone, metoda została 

rozpatrzona 1 zatwierdzona przez 
wydział przemysłu hutniczego sow­
narchozu. Obecnie jest ona pow-
szechnie stosowana, a jej opanowa- rymentalnie został on zastosowany 
nie umożliwia ustalanie przyczyn w fabryce Ł„Strojmasz“ w Sławian- 

■ ' sku, a obecpie wraz z ekonomista­
mi Nowo-Kfaimatorskiej fabryki bu­
dowy maszyn przeprowadza się pra-

odchylenia wskaźników tecłj^niczno- 
ekonomicznych wykorzystania agre­
gatów w stosunku do planu oraz 
porównywanie tych- wskaźników 
czasie. Comiesięczna analiza, prze­
prowadzana w oparciu o tę meto­
dę, pozwala na ujawnienie rezerw 
tkwiących w produkcji i na lepsza 
wykorzystanie agregatów.

Duże praktyczne znaczenie posia-. - - , - nia, sprzyjający bardziej rytmiczne-
da praca przeprowadzona w hutach % m cyklowi produkcyjnemu. Eks-
Maciejewskiej, Donieckiej 1 Jenaki- 
jewskiej na temat: „Organizacja 
równomiernego zbytu wyrobów wal­
cowanych". Walcówka z tych zakła­
dów była dotychczas dostarczana od­
biorcom bardzo nieregularnie. Przy­

kładowo: 28 procent — w pierwszej 
dekadzie miesiąca i ponad 40 — w 
ostatniej. Nic też dziwnego, że 
przedsiębiorstwa i budowy — od­
biorcy wyrobów walcowanych znaj­
dowały się bardzo często w trudnej 
sytuacji. Po szczegółowym przeana­
lizowaniu przyczyn tego stanu rze­
czy stwierdzono, że wina tkwi w 
niewłaściwym planowaniu i organi­
zacji zbytu. Wnioski skierowane do 
sownarchozu radykalnie zmieniły sy­
tuację na tym odcinku.

Opracowano również nowy, bar­

dziej doskonały system wewnątrzfa- 
brycznego planowania produkcji w 
zakładach budowy maszyn. Ekspe-

ce nad dostosowaniem go do pro­
dukcji jednostkowej i maloseryjnej.

W Toreckiej fabryce budowy ma­
szyn górniczych wydział ekonomiki 
przemysłu opracowuje i jednocześ­
nie wdraża system operatywno-pro- 
dukcyjnego planowania i zarządza- 

perymentalne zastosowanie tego sy­
stemu dotyczy na razie produkcji 
elektrowozów górniczych. W trak­
cie przygotowywania jest dokumen­
tacja, która umożliwi objęcie tym 
systemem także wieloseryjnej pro­
dukcji wagoników górniczych i za­
sobników węglowych. Zadania pro­
dukcyjne dla poszczególnych detali 

/Są wyznaczane codziennie, dzięki te­
mu, że planowanie operatywno- 
produkcyjne oparte jest na syste­
mie maszyn perforacyjno-liczących.

Ciekawe są badania w dziedzinie 
wykorzystania transportu samocho­
dowego. Problem polegał na stwo­
rzeniu takiego systemu scentralizo­
wanego kierownictwa transportu 1 
operatywnego planowania, który u- 
możliwiłby wytyczanie najbardziej • 
ekonomicznych tras i zlikwidowałby 
puste przebiegi. Doświadczenia prze­
prowadzono w bazie Gorłowskiego 
transportu samochodowego. Do pla­
nowania przebiegów zastosowano 
metody matematyczne. O efektyw­
ności nowego systemu świadczą na­
stępujące dane: Gorłowski „trest“ 
samochodowy zmniejszył dobowe za­
potrzebowanie na samochody cięża­
rowe o 188 jednostek, co się równa 
9,8 proc, całego parku samochodo­
wego. Puste przebiegi zostały 
zmniejszone w przekroju miesiąca o 
391 tysięcy kilometrów, a koszty 
przewozów zostały obniżone o 39 ty­
sięcy rubli.

Do osiągnięć wydziału ekonomiki 
zaliczyć również należy komplekso­
wą mechanizację księgowości i spra­
wozdawczości (łącznie ze zbiorczym 
bilansem) przy pomocy maszyn li­
czących i perforacyjnych, w kopal­
ni imienia Abakumowa. Obecnie 
mechanizacja sprawozdawczości zo- j 
stała rozpowszechniona we wszyst­
kich kopalniach sownarchozu. Pełne 
jej zastosowanie ograniczone jest ze 
względu na niedostateczną ilość ma­
szyn liczących.

Wydział ekonomiki przemysłu za­
jął się opracowaniem metody obli­
czania rozmiarów „umownej" pro­
dukcji, którą stanowi produkcja to- 

watowa pomniejszona o koszty se­
rowca i zakupionych wyrobów oraz 
proporcjonalna do tych kosztów 
część zysku. Metoda ta została za­
stosowana po raz pierwszy przy spo-

Komisja Planowania ZSRR zezwo­
liła na wprowadzenie wspomnianej 
metodyw roku przyśzłym.w,drodze 
eksperymentu,’ w " 56 prżedsięblbr- 
stwach donieckiego sownarchozu. 
Doświadczenia zdobyte tą drogą u- 
możliwią udoskonalenie metod pla­
nowania.

Pracownicy naukowi wydziału 
ekonomiki zajmowali się poza tym 
opracowaniem wniosków dotyczą­
cych rozwoju ekonomicznego dońlec-

bze imali
NA RYNKU PSZENICY

Produkcja pszenicy w 1962 roku w kra­
jach kapitalistycznych półkuli północnej 
przewyższyła, ogólnie biorąc, poziom 
1961 roku. Wprawdzie w USA nastąpił 
spadek zbiorów będący wynikiem ogra­
niczania areału ' zasiewów, ale w Kana­
dzie i Europie Zachodniej produkcja 
pszenicy w roku bieżącym wzrosła.

W USA zbiory pszenicy w 1962 roku 
wyniosły 29,8 min ton wobec 33,6 min 
ton w roku poprzednim, czyli zmniej­
szyły się o 3,8 min ton (spadek o 11 
proc.), jednakowoż ogólne zapasy nie­
wiele się zmniejszyły wynosząc w obec­
nym sezonie 64 min ton przy rocznej 
konsumpcji wewnętrznej w wysokości 
18 min ton.

W Kanadzie urodzaj pszenicy w tym 
roku byl niezwykle duży osiągając 14,4 
min ton wobec 7,7 miń ton w 1961 roku, 
czyli byl dwa razy większy niż w roku 
poprzednim. Toteż pomimo kilku du­
żych transakcji z Chinami zapasy tego­
roczne niewiele różnią się od zeszłorocz­
nych, wynosząc 24,4 min ton przy rocz­
nym zapotrzebowaniu wewnętrznym wiel­
kości 4 min ton.

W Europie Zachodniej zbiory pszenicy 
z 32 796 tys. ton w 1961 foku podniosły 
się do 41 420 tys.' ton w 1962 (wzrost, o 
20 proc.). W poszczególnych krajach w 
1962 roku kształtowały się one, jak na­
stępuje (w ty*, ton); Francja — 13 900 
(wzrost o 45 proc.), Wiochy - 9 500 (o 
14 proc.), Hiszpania - 4 760 (o 54-proc.), 
NRF - 4 638 (o 15 broej, Anglia - 3 302 
(o 26 proc.), Grecja - i 600 . (wzrost o 
1 proc.), pozostałe kraje zachodnioeuro­
pejskie — 3 730. -

Francja, której zbiory pszenicy w tym 
roku w porównaniu z 1961 rokiem zwięk­
szyły się blisko o 4,5 min ton, będzie 
mogła eksportować co najmniej 3,3 min 
tom. . /•

Włochy i Hiszpania, będą mogły w. bie­
żącym sezonie obejść się bez Importu 
pszenicy a wyjątkiem odmiany potrzeb­
nej na cele produkcji niektórych od­
mian makaronu i nawet rozporządzać
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kiego rejonu gospodarczego, prze­
dłożyli szereg konkretnych opraco­
wań w sprawie ulepszenia systemu 
planowania produkcji i budownic­
twa, sporządzili projekt statutu 
służb ekonomicznych w ,zakładach 
przemysłowych; f-1 _ budowach.
\Wspólnie z branżowymi zjednóćże^'' 
niami i. przedsiębiorstwami- pracują 
obecnie nad dalszym „ ujawnianiem 
rezerw tkwiących w produkcji, do­
skonaleniem planowania i metod 
ekonomicznej analizy działalności 
gospodarczej, organizacji rytmicznej 
pracy przedsiębiorstw oraz komplek­
sowej mechanizacji, (opr. E. Ch.)

1) Patrz nr 38/62 „Żyda Gospodarcze­
go". ’ J 

będą pewną niewielką nadwyżką na eks> 
port.

Co się tyczy półkuli południowej, to 
w Argentynie wobec istniejącej posuchy 
1 zmniejszenia areału zasiewów ó 11 
proc, przewiduje się, iż nadwyżka psze­
nicy na eksport w mezonie 1962-63 nie 
przekroczy 500 tys. ton. Natomiast w 
Australii widoki na nowy urodzaj c.ą do­
bre, ale wobec wyczerpania' starych: za­
pasów nie oczekuje się do końea 1061 
roku poważniejszej podaży australijskiej 
pszenicy na rynkach światowych.

W całości jednak według oceny Mini­
sterstwa Rolnictwa USA międzynarodo­
wy hąndel pszenicą w 1962-63 rokuj nie 
osiągnie poziomu roku poprzedniego w 
ilości 45,6 min ton.

Wahania cen rynkowych pszenicy' w 
1962 roku były na ogól niewielkie. Prze­
ciętnie utrzymywały się one na pozio­
mie następującym: amerykańska pszeni­
ca „hard winter" nr 2 — 68 do 68,5 doi, 
za tonę cif Antwerpia, australijska psze­
nica — 71,5 doi. cif. London, argentyń­
ska pszenica - 68 do 71 doi. za tonę cif 
Antwerpia. f

Za pszenicę francuską z nowego uro­
dzaju płaci się 55,1-57,9 dot. za tonę, 
podczas gdy w styczniu płacono 69,9 'doi., 
a w llpcu — 68,2 doi, ;

Tak znaczny 'spadek cen na pszenicę 
francuską tłumaczy się spadkiem zapo­
trzebowania na pszenicę gorszej Jakości 
oraz jej dużą podażą. Jednakowoż ceny 
na wysokie gatunkowo odmiany, pszeni­
cy według oceny kół fachowych utrzy­
mają się 1 nadal. j

<MP)

ŚWIATOWY EKSPORT KAWY
Międzynarodowe porozumienie w spra­

wie kawy, Jak podaje „Journal of Cotn- 
merce", zostało przedłożone 'na dalszych 
6 miesięcy, tj. na okres od 1 paździer­
nika . 1962 roku do 31 marca 1963 roku. 
Według tego porozumienia eksport kawy 
w wymienionym okresie osiągnie 1.260 
tys. - ton, z czego na poszczególne kraje 
przypada (w tys. ton): BrazyUa - 528,4; 
Kolumbia - 176,9; Salvador - 51,0; Mek­
syk ' - 46,1; Gwatemala - 41,6; Koetari- 
ka 29,6; Republika Dominikańska - 18,5; 
Peru - 15,0; Haiti - 14,8; Wenezuela - 
14,5; Nikaragua 13,2; Ekwador - 12,0; 
Honduras 8,6; Kuba — 5,4; oraz kraje 
strefy francuskiego franka - 126,5; kraje 
Afryki Wschodniej - 89,0 i kolonie por­
tugalskie - 65,9.

Wprowadzono także w życie certyfika­
ty pochodzenia kawy, które eksportera” 
obowiązani ' są okazywać importerom 
przy każdej transakcji handlowej.
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■w A pierwszej kolumnie „Poll- 
f\f tyki" z dnia .13 bm. ząfrapo- 

M ▼ wał mnie tytuł .,Mr. Ćekop", 
forma zdaniem moim świe­

tna — wciągnęła, i tak oto Z.. Sze­
liga zapoznał mnie (i chyba innych 
czytelników „Polityki") z osobą (pra­
wną) Mr. Cekopa.

Nie wiem jak inni, ale ja, po pre­
zentacji Cekopu przez Szeligę, wy­
pełniłom się cały jakińiś błogim za­
dowoleniem. Bo znalazłem nareszcie 
ideał, przedsiębiorstwo w stosunku 
do którego przedrostek NAJ ma tak 
szerokie zastosowanie. Dzięki Ci 
więc Szeliga, bądź pochwalona „Po­
lityko".

Błogość, która mną owładnęła była 
tym większa, że ideałem okazało się 
przedsiębiorstwo eksportujące kom­
pletne obiekty przemysłowe, a — jak 
słusznie plsze Szeliga — „każdy pol­
ski towar wędrujący w świat jest

: •ozwiać; • lecz rzeczywiście - takty?: 
•: samą myśl o tym resztki włosów
•: jeżą . mt s.tę na głowie, a błogie za- 

dowąlenie. przekształcą się w drżenie
i serca, bzńdć^łóby^ że:

" Szeliga stworzył nowy .gatunek pu- 
blicyśtykL —' fantasmagorię liczyli .

■ ^ak poucza Encyklopedia .Arcta — 
’ szereg następujących po sobie złud- 
! nych obrazów), lub — jakby tp o- 
i kreślił Walery: Wątróbka, wstawił 

czytelnikowi taaką lipę (a więc po­
traktował go nonszalancko, z efek­
tem w postaci poderwania zaufania 
do ;,pisanego słowa").

Do Wizytówki Mr. Cekopa wpisał 
tytuły bez pokrycia, co jak wiadomo 
dezawuuje posługującego się tymi 
tytułami, prowadzi do traktowania 
go w sposób . niepoważny, podrywa 
doń zaufanie, nawet — jeśli skądi- 

‘‘ nąd na nie zasługuje.
Przed . wyciągnięciem dalszych lo­

gicznych wntoskóib zadrżała ml ręka. 
Rezygnuję1' ograniczając się do nie 
wpisywania wspomnianych informa­
cji' do naszej, wspólnej wizytówki 
oraz stwierdzenia, że; zamieszczenie 
na pierwszej kolumnie „Polityki" la­
urki reklamowej,' bazującej na do­
miar złego na wątpliwych (a może 
mijających się z prawdą) informa­
cjach, nie służy chyba » rozwojowi 
polskiego handlu zagranicznego i jest 
jakimś, nazwijmy to, grubym korek- 
torskim błędem „Polityki". Dlatego 
też życzę „Polityce" (i sobie same­
mu jako jej stałemu czytelnikowi) 
lepszej „korekty" na przyszłość — 
między treścią i atrakcyjną jormą, 
nie musi być przecież Sprzeczności.

(wr)

OBŁ OZPOCZYNAJĄC bieżący przegląd prasy musl- 
KjP my cofnąć się o tydzień, chcemy bowiem zwró- 

. 1¾ cić uwagę ną ~ dwa kolejne odcinki cyklu 
i' „Rzecznićpośgi>li(a’' w' ..PRZEGLĄDZIE' KUL­

TURALNYM". dba ■te odcinki zostały umiejscowione 
przez Aleksandrą ^Małachowskiego' w woj,, poznań­
skim; oba dotyczą sprawy niebagatelnej — przyszłości 
polskiej wsi. Aleksander iviaiaenowskl ' szukał tej 
przyszłości w spółdzielniach produkcyjnych, oglądał 
gospodarstwa dobre i zle. I z jednych i z drugich wy­
niósł szereg wątpliwości, pa które nie potrafił zna- 

dęźć oijpowiedej. Dbbre spófńzieftile — to w zasadzie 
gospodarstwa powstałe na terenach byłych majątków, 
dla' których bazą ińaterlalrią.Rsą -^ zabudo­
wania, a bazą ludzką - dawni robotnicy rolni. Tak 
więc źródła trwałości tych spółdzielni, a również źró­
dła wielu Ich sukcesów ekonomicznych tkwią w prze­
szłości: w przyzwyczajeniu do zespołowego gospodaro­
wania, w nieumiejętności i w niechęci do prowadze­
nia własnego warsztatu rolnego, wreszcie w odbudo­
wanej 1 często rozbudowanej bazie byłych majątków 
obszarniczych. Co jednak się dzieje, gdy przeszłość 
spółdzielni produkcyjnej jest Inna? Autor oglądał 1 ta- 

' kle gospodarstwo zespołowe, ale wyraża się o nim 
wręcz negatywnie, nazywając je „spółdzielnią amery­
kańską", to znaczy taką, której członkowie są bogaci, 
ale spółdzielnia biedna. Dodać do tego trzeba, że pod-, 
stawowe źródło owego bogactwa chłopów widzi on w 
ulgach podatkowych, które premiują gospodarstwa 
zespołowe w porównaniu z indywidualnymi sumą oko- 

■ to 1.090 złotych na hektar rocznie.

Obok tego w reportażu znajdujemy i Inny obraz. 
Obraz wsi złożonej przede wszystkim z wielkich 
chłopskich gospodarstw Indywidualnych, doskonale 
wyposażonych w budynki, maszyny i Inwentarz, wy­
soce produktywnych i wysoce towarowych, bljących 
na głowę zarówno wynikami ekonomicznymi jak 1 za­

gdzieś tam naszą wizytówką. Cu-
krownla, elektrownia, czy jakakol-

i wiek inna fabryka jest „wizytówką" 
najbardziej trwałą i najbardziej cen­
ną. Bo prezentuje nie tylko „Pol­
skę w ogóle", ale naszą gospodarkę 
rozwijającą się według określonych 
zasad. Jest więc zarazem „wizytów­
ką" gospodarki socjalistycznej".

Nie sprawiłem sobie jeszcze osobi­
stej wizytówki, tym bardziej więc 
chciałem poznać tę' naszą wspólną, 
wystawioną poza granicami kraju. 
Zacząłem więc uważnie zapoznawać 
się z materiałem informacyjnym za­
wartym w ramkach (jeszcze jeden

1^ przejaw atrakcyjnej formy zastoso- 
j wąnej przez Szeligę).
f Pisze on — „tam — gdzieś w Mali, 
j Dahomeju, Cejlonie czy Kuwejcie — 

mister cekop jest wielki i potężny, 
l z respektem traktują go nawet ml- 

nistrowie i całe rządy". Wśród kra-
3 jów, w których, zbudowaliśmy lub 
ś budujemy kompletne obiekty _fŁ'ide 
’ ramka nr 1) znalazłem wprawdzie 
I Cejlon, nie znalazłem jednak ani 
1 Mali, ani Dahomeju, ani Kuwejtu. 
’ Znaczy się — wytłumaczyłem sobie 
i — znają nas tam z opinii sąsiadów. ■’ 
J W porządku. W toku dalszej lektury 
3 przypomniałem sobie jednak .retare 
: łacińskie przysłowie ;;DiF~^ÓfhM1ms 
t dubitandum". A oto wątpliwości, 
I których mimo wysiłków nie udało 
| mi się pozbyć.
i Czy i gdzie w Szwecji zbudowaliś- 
I my (lub budujemy) kombinaty mięs- 
J ne, choć nie widzę nic zaskakujące­

go w wypadku gdyby' fakt ten miał
| rzeczywiście miejsce.
j Czy 30 czerwca br. pracowały już 
j zbudowane przez mister Cekopa: 17 
| chłodni czy też 7; 4 . rafinerie cukru 
3 czy dwa razy 4 rafinerie' cukru,' 'czy- 
--IPosiem:- '

Czy ,w chwili; gdy czytacie ten
tekst, mlstąi Cekop • .pudnje -150 o-

S

biektów przemysłowych (nie licząc 
zbiorników, silosów itp.)", czy też 
chodzi tu o jego portfel zamówień, 
a więc również obiekty, których bu­
dowa 'rozpocznle się po roku 1962? 
Czy w „portfelu zamówień" Cekopu 
znajduje się 13 czy 11 cukrowni, 20 
czy 13 zakładów betonów komórko­
wych, 8 czy 5 drożdżowni, jaki kom- 
binat mięsny?

Czy „karierę mister Cekopa" ilu­
strują wskaźniki wzrostu wpływów 
dewizowych, czy też wartości do­
staw, co nie jest przecież, jednozna­
czne, gdyż znaczna część komplet­
nych obiektów sprzedawana jest w 
kredycie.

A jeśli nie są to tylko moje wąt­
pliwości, których nie udało ml się

&
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sza Polski to dzieje zmagań po­
zytywistów z romantykami i vlće 
versa. Oczywiście określenie do­

tyczy tylko dziejów myśli politycznej; 
a i to rozpatrywanej z pewnego tylko 
punktu widzenia, co zastrzegam, że­
by kto nie pomyślał, że towarzysz 
Klakson się zestommił. Polityka 
współczesnego kierownictwa Polski 
jest bodaj pierwszą w dziejach pró­
bą syntezy pozytywizmu i romantyz­
mu. Stąd m. tn. wsparcia jej udziela 
nie tylko ta większość, która się z 
nią identyfikuje, ale i resztki adora­
torów obu postaw skrajnych. To, co 
w- politycznym zamyśle jest syntezą 
— w głowie poszczególnego obywate­
la krzątającego się „na niwie" jest 
pewnego rodzaju dwoistością. Polak 
działa „pozytywistycznie" — a myś­
li i psioczy romantycznie.

„Pozytywistyczna" jest np, działal­
ność gospodarcza, stroniąca od ryzy­
kanctwa i prób osiągania błyska­
wicznych efektów. Romantyczne zaś 
w treści są czasem zebrania publicz­
ne, zawsze zaś nocne rodaków roz­
mowy, tworzone przez Panów Pola­
ków prywatne koncepcje generalne ś 
uzdrowtclelskle, męmorlaly, klimat 
życia wreszcie. Czyli w gruncie rze­
czy w Polsce jest tak, jak być po­
winno. Jeśli zaś tu i ówdzie nie jest 
tak jak być powinno — toć to ^waż­
ny element burzllwości, czyli urody 
życia.

Ze co? Ze Pan dziękuje pięknie za

wi, jakoby ten miał sprzedać część 
Polski < całość -narodu.

W Innych krajach żyją tylko lu­
dzie, u nas również upiory, w In- 

- nych krajach spory handlowe doty­
czą sprzedaży krawatów. U nas w 
roku 1962 Zagłoba bieży udowadniać 
przed sądem, że nie opylił Niderlan­
dów.

W teatrze byłem na sztuce pt. „Ma­
łe jasne". Tu dygresja. Społeczeń­
stwo nasze tylko z grubsza dzieli się 
na pozytywistów, romantyków i par­
tyjnych’. Każda kategoria ma swoje 
odcienie. „Małe jasne" napisał duet 
romantyków autoironicznych. *W pro­
wincjonalnym miasteczku po roman­
tycznych zmaganiach socjalizm zosta-

zburzyć materialny kształt nędznej 
mieściny, spowodować u ludzi dobro­
byt l pogoń za jeszcze znaczniejszym 
dostatkiem, ale w nowym uniformie 
i tak odżywa stara treść. Polski Pl- 
pidówek pozostaje polskim Plpldów- 
kiem, a skutki industrializacji nie 
Imają się ludzkiej duszy.

Sztuka -„Małe jasne"- może nie 
jest udana, ale za to jakże trafiona.

Powiedzieliśmy tu, że Polak jest 
Istotą dwoistą: uprawia, bogu chwa­
ła, „pracę od podstaw" pełną rozwagi

wzrastającej solidności, zamiary
przymierza do sit i nie dąży do suk-
cesów maksymalistycznych. strzeże

I "taką urodę? Oho! Przemawia w Pa- 
B nu pozytywista, lu^ romańtyk. Czyli 
f albo ktoś taki, kto pragnąłby' wi- 
9 dzieć rzeczywistość na kształt werku

S 
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zegarka marki „Cyma", albo ktoś, 
kto sobie wyobraża, że na serio tak 
mogłaby ona wyglądać.

Nie musimy chwalić życia w Pol­
sce. Ale naprawdę powinniśmy je so­
bie chwalić. Piękny jest kraj, w któ­
rym monarchista Stanisław Mackie­
wicz pozywa przed sąd emigracyjne­
go poetę Hemara, oskarżając go o 
zniesławienie polegające ha tym, że 
ów Hemar insynuował Macklewiczo-

je zbudowany, a to w formie fabry­
ki. Nastaje on- w ostatnim akcie. Tu­
bylcy działają teraz „pozytywistycz­
nie" 1 takież są Ich dążenia i zabie­
gi. Chodzą w ciemnych ubraniach, 
plją małe jasne pod neonem, na spa­
cer wychodzą z pralką elektryczną t 
popołudnia spędzają na oszczędzaniu 
w PKO. Na ten obraz obiektywnej 
rzeczywistości nasadzona jest, jednak 
stara romantyczna dusza polonusów- 
prowlncjuszy: hamletyzacja, wznosze­
nie pomników, przecinanie wstęg, 
tworzenie komitetów ku uczczeniu i 
rozbijanie Ich na tle' sporów presti­
żowych. Autorzy romantycy utożsa­
miają pozytywistyczne dokonania z 
dziejową- koniecznością, która może

się ryzyka i przestrzega norm tech­
nicznych. A potem wraca do ,dpniu, 
wkłada papucie i myśl jego szybuje 
ku krainom czarodziejsko z dnia na 
dzień nastającego dobrobytu, ku spra­
wiedliwości absolutnej, ku ukróceniu 
złodziejstwa przy pomocy apelu wzy­
wającego, żeby nie kraść itd.’ Czyli 
Polak poromantycznl soblę, poro- 
mantyćznl i pójdzie spać, a t tu 
przyśni mu się Sommosterra i śnić 
Się pędzle dopóty, dopóki budzik 
nie obudzi w nim pozytywisty.

Dlaczego jednak podział na pozyty­
wistę i romantyka przebiega zawsze 
według tego rozkładu, a nigdy na 
odwrót? To znaczy dlaczego nigdzie 
w przemyśle nie ma romantyków, 
a firzy wódce pozytywistów?

Przyczyna jest jak najbardziej ra­
cjonalna. Wszelkie romantyczne w 
gospodarce przedsięwzięcie; stawianie 
na jedną kartę, gra o całą pulę, wiel­
ki genialny plan, jakichś hokus-po­
kus — kosztuje pieniądze. A Mini­
sterstwo Finansów ich nie asygnuje. 
Z kolei znów dawanie upustu roman­
tycznej naturze w godzinach poza­
służbowych może się odbywać zupeł­
nie gratis, lub za kilkadziesiąt pry­
watnych złotych wydanych na pól 
litra.

Naprawdę dobrze jest w Polsce tak 
jak jest. I nie namatclam Szefów, że­
by ciach, połowę budżetu przezna­
czyli na poszukiwanie złota w Wiś­
le. Ale czasem dręczy mnie i gnębi 
wielkie pytanie: czy naprawdę nie 
istnieje Wielki Pomysł, jeden wariant 
wśród miliona możliwych, który wy-

PRASA o problemach gospodarczych

możnością spółdzielnie produkcyjne (1 dobre 1 zle). jętycn przez nich dla poprawy jakości prooukowa- 
- - ■ ' . . ńych wyrobów. Niestaty, ani omawiane prżez nich

środki -zaradcze, ani wnioski autora artykułu (choć na
•. peWńó'słuszne) nie wnoszą do całej sprawy wiele *no- 
wego. Od paru już lat o wszystkich tych 'sprawach 
pisze slę w licznych publikacjach, mówi się na <wielu 
naradach - a z jakością jak było nie najlepiej, tak 
i jest nadal.

Podstawowe pytanie jakie stawia Małachowski brzmi: 
jak tego typu wieś doprowadzić do zespołowych form 

' gospodarowania? I ną pytanie to nie- znajduje odpo­
wiedzi, choć pewne jej elementy zawarte są w samym 

' opisie tej bogatej wsi. Jednym bowiem ze źródeł za­
możności jest niezwykle ciężka, wyczerpująca praca, 
do której jest coraz mniej chętnych. Gospodarstwa 
tego typu bliskie są osiągnięcia górnego pułapu 
swych możliwości 1 dalszy Ich rozwój wymaga no­
wych, innych form. Bez wątpienia taką formą jest 
gospodarka ■ zespołowa, choć konkretnego typu spól-

Niedawno minęła czterdziesta rocznica podjęcia przez
Sejm ustawy o budowie portu handlowego w Gdyni, K 
— moment ten można więc uznać za urodzinowe świę- S

_ . to tego- najnowocześniejszego i jednego z najwlęk- ■
dzielni, który by kojarzył interesy owych indywldual- szych ną Bałtyku portu. Z tej okazji „TYGODNIK; H
nych, bogatych chłopów z potrzebami dalszej prodiik- POWSZECHNY" zamieszcza wywiad z Eugeniuszem, n
tywizacji ich gospodarstw jeszcze nie wynaleziono. Kwiatkowskim, przedwojennym ministrem przemysłu |

1 handlu. Snuje on ciekawe refleksje na temat sil- f
społecznych, które doprowadziły w przedwojennych 9
warunkach do tak dynamicznego rozwoju tego miasta. £

.Jakość
j a k ś w 1 a t..." tak zaczyna swój artykuł pt. „Ja- 

' kość!” Tadeusz Sapoclński w „TYGODNIKU DEMO­
KRATYCZNYM". Artykuł ten zawiera szereig przykła­
dów dotyczących złej jakości sprzętu inwestycyjnego. , 
Jest to szczególnie istotna dla gospodarki dziedzina, 
gdyż jedna zła maszyna, jeden spartolony, drobny
nieraz, element uniemożliwia często oddanie do użyt­
ku obiektów wielomilionowej wartości lub poważnie 
opóźnia jego uruchomienie. W ten sposób straty spo­
wodowane złą jakością wielokrotnie się potęgują, do­
chodząc często do astronomicznych, sum. Autor przy­
tacza wypowiedzi dyrektorów szeregu fabryk produ- ' 
kujących sprzęt inwestycyjny na temat kroków pod-

W>" A OGOL, sięgając po 
Al stare, pożółkłe foliały 

3 roczniki czasopism, 
zajmujemy się ważniejszy­
mi -wydarzeniapii pólitycz-
nyml gospodarczymi.
Kiedy indziej staramy się 
przypomnieć, Jak dawniej 
kształtowały się poglądy 
na ważne problemy nurtu­
jące ludzkość. Nie od rze­
czy wszakże będzie prze­
rzucić karty starych kalen­
darzy. Bez tych wydaw­
nictw nie mógł się .obyć 
człowiek ubiegłego stule­
cia. W kalendarzu szukał 
porady, wiadomości o 
świecle współczesnym 1 o- 
czywiście rozrywki. A dla 
nas dzisiaj ówczesne kalen­
darze są ciekawym obra­
zem umyslowości i obycza­
jów sprzed lat.

Kalendarz Astronomlczno- 
Gospodarski na rok zwy­
czajny 1862, na wstępie u- 
sprawledliwia swój tytuł, 
zwłaszcza jego część astro­
nomiczną:

„Mars, planeta panujący 
w roku 1862. Mars jest jas- •

dzo mało co urośnie, bywa 
wielu szczurów l przykre 
powietrze aż do początku 
czerwca, które jest bardzo 
szkodliwe..

Lato. Pod panowaniem 
Marsa bywa najgorętsze 
lato, tak dalece, że słońce 
czasem suche drzewo w 
lasach zapala. Noce są cie­
płe, rzeki i źródła bardzo 
ubywają.

Jesień. Bywa także wię­
cej sucha niż wilgotna, 
chociaż w październiku po
kilka

lako 
bywa

ny iółtawy błyszczący
planeta. Obieg swój koń­
czy co dwa lata (czyli w 
dni 686). Odległość jego od 
słońca, największa 34, a

mil. Wielkość planety 1/5 
część, ziemi. Na> nim jak 
na - księżycu doświadczyć ■ 

■ można odmian światłą;., a.
IżSd -z® pomocą • 

perspektyw odkryte być 
mogą. Natura jego jest 
bardzo gorąca i sucha.

Rok w powszechności. 
Jest więcej suchy jak wil­
gotny, bo chociaż pewnymi 
czasy deszcz pada, wszela­
ko marsowych więcej su­
chych lat bywa.

Wiosna. Jest pospolicie 
sucha, ostra i zimna, prze­
to należy pilno uważać a- 
żeby na posiewy owce nie 
wypuszczać, ponieważ bar­

nocy marznie, wsze-

W „POLITYCE" Antoni' Gutowski publikuje drugą j 
część swego artykułu poświęconego godzinom nadlicz- i
bowym, nie będziemy gó jednak tutaj dokładnie oma-
wiać, ponieważ .do sprawy tej powrócimy wkrótce w 
odrębnym artykule. Chcemy natomiast bardzo - polecić' 
naszym czytelnikom przedruk pasjonującego reporta-: 
żu. I. Grekowej pt. „Za biurem przepustek". Rzecz 
dotyczy pracy grupy bezimiennych bohaterów — uczo­
nych, techników 1 inżynierów, tworzących sukcesy 
radzieckie! kosmohautykl.

a. c.

*

Sobotę o 8' wiecz. — przyj­
muje się w Sobotę od 9 
rano,' do 3 po pot.

Listowa odchodzi w Śro­
dę o god. 5 po południu 
i w Sobotę o god. 6 wle-
czór przyjmuje się w
Sobotę o 9 rano do 5 po 
poł., a w Środę do 4 po 
południu".

Opłaty pocztowe za ko­
respondencję krajową wy­
nosiły przeciętnie 10 do 20 
kopiejek za lót. Przesyłać 
możpa było listy, pieniądze 
papierowe, papiery kurs

6,00, w Skierniewicach byl 
o 7,50, z Piotrkowa odjeż­
dżał o 10,00," z Częstocho­
wy o 12,05, a do Katowic 
przyjeżdżał o 15,10. Z Ka^ 
lendarza dowiadujemy się' 
również o przyjeździe do 
niektórych ważniejszych ' 
miejscowości:

„Osoby wyjeżdżające z 
Warszawy pociągiem oso­
bowym (Sznelcug) Nro 1., 
przybywają tegoż dnia o 
godzinie 9-ej w wieczór do 
Wrocławia, do Berlina dnia
następnego godzinie 5
minut 15, do Drezna o go­
dzinie 4-ej, do Wiednia 
przez Sosnowce i Kosel, 
lub Granicę i Trzebinię o 
godzinie 5 minut 16 rano. 
Do Krakowa przez Granicę 
o godzinie 5 minut 27 wię- 
■czór. Pociąg ten bezpośre­
dnio kommuntkuje się Z
pociągiem Idącym 
gii i Francyt."

Na zakończeniu 
my jeszcze, jakie

do Bet*

wyplsz- 
sto Jat

■ s

Ustopad 
ciepły.

najczęściej

Zima. Lubo po większej
części mroźna" i sucha, 
wszelako. nie będzie state­
czna". •

Usługi pocztowe urosły 
dzisiaj do potężnego czyn­
nika wlążącego ludzi .ha 
odległych terenach. Poczta 
pracuje dzień i noc.. Sto 
lat temu, trzeba było „dgb-.. 
rze znać rozkładyjjocztojre 
na poszczególnyęh^z^flskfc 
tach. Informuje sń,~»4ym- 
szczegółowo nasz Kalendarz 
w „tabelll odchodu i przy-

pieniężny mające, bilety 
Banku Finlandzkiego, mo­
nety złote i srebrne, pa­
pier stemplowy, drobne ko­
sztowności itp.

Większe paczuszki, zwane 
posyłkami można było wy- 

. sylać pod pewnymi warun­
kami:

-..Dokumenta. akta i 
wszelkiego rodzaju papiery

' .jzbwą japo posyłki przyj-' 
" mpgą, ‘gdy " ■

'--“ft^erfHe^z^ŹI^Wbhlaźeńi^wrę- ‘ 
■ cej ważą jak funt jeden, 
t gdy są ambalażowane nie

chodu poczt -w Warszawie W'p'ilpter, ,ale w płótno i
na rok 1862“:

„Trakt Białostocki. Do 
Wyszkowa, Ostrowa, Zam­
browa, Wyśoklego Mazo­
wieckiego, Tykocina, Bia­
łegostoku i Grodna, Wył- 
kowysk, Lidy i Bielska.

Czas przyjęcia . ł odpra­
wienia korrespondencyi: 
wozowa odchodzi ; prócz 
Białego Stoku ( Grodna w

POZNAŃSKI OŚRODEK 
INFORMACJI

Przemysl ciągników i maszyn rol­
niczych ma już swój Branżowy Ośro­
dek Informacji Naukowo-Technicznej 
i Ekonomicznej. Znajduje się on w
Przemysłowym
Rolniczych w Poznaniu.

Instytucie Maszyn
Jego dzia-

lalność w chwili obecnej nie ograni­
cza się do udzielania pomocy w po­
staci przekazywania odpowiednich in­
formacji zakładom badawczym i pro­
dukcyjnym własnego przemysłu. W 
coraz szerszym zakresie zaspokaja on 
również potrzeby placówek nauko­
wych i ośrodków rolniczych, nie mó­
wiąc już o szerokiej współpracy z 
ośrodkami zagranicznymi. Wynikiem 
tego są m. In. bardzo cenne materia­
ły naukowe, dostarczane z zagranicy, 
nierzadko jedyne w kraju. Dokumeh- 
ty te po natychmiastowym opraco­
waniu są udostępniane na zewnątrz, 
a notatki bibliograficzne, analizy 
artykułów 1 prac oraz tłumaczenia 
oryginalnych dokumentów są poda­
wane bezpośrednio zainteresowanym 
za pośrednictwem własnych wydaw­
nictw. Są to m. in. „Biuletyn Infor­
macyjny PIMR"- (kwartalnik), „Eks­
pres " Informacyjny" (miesięcznik), 
„Wykazy Patentów" (najnowsze pa­
tenty krajowe i zagraniczne w ujęciu 
tematycznym oraz wg krajów, w któ­
rych wynalazki zostały opatentowa­
ne).

Ńa podstawie wspomnianych wy­
dawnictw, poszczególne Instytucje, 
fabryki i konstruktorzy zamawiają w 
Ośrodku fotokopie, mikrofilmy lub

starczy zastosować, aby nad Wisłą 
stał się cud i szast-prast minęły 
wszystkie kłopoty, dochód narodowy 
zdwoił się w miesiąc, udzleslęciokrot- 
nił w rok, a po trzech latach przy 
rządzie powstać musiał trust mózgów 
myślących o tym, gdzie by tu i jak 
wyrzucić nadmiar pieniędzy.

Ekonomiści! Czy motecie dać słowo 
honoru, że taki wariant nie istnieje? 
Ze jakiś listonosz z powiatu llma-
nowsklego jutro czegoś 
nie wymyśli?!

Wiem. Uśmiejecle się 
te jestem romantykiem, 
nego. Jestem po prostu 
pozytywistą.

podobnego

i powiecie, 
Nic podob- 
zmęczonym

KLAKSON

ceratę". • '
Niejednokrotnie słyszy 

się opinie, że koleje w u- 
bieglym stuleciu jeździły 
niemal tak szybko, jeśli 
nie szybciej, jak obecne. 
Oczywiście nie może to 
dotyczyć kolei sprzed stu 
lat. Pociąg osobowy nr. 1, 
zwany sznelcuglem, wycho- 

. dzil z Warszawy o godz.

temu podatki płacili oby­
watele Warszawy:

Czynsz z gruntów W 
Pradze, czynsz z gruntów 
w Warszawie, kanon od 
zarobków, subsidium charl- 
tatlvum, kanony z realnoś­
ci miejskich, prowlzye od 
kapitałów miejskich, pro­
cent od pożyczek budow­
lanych, kominowe, opłatę 
kwaterną, ofiarę, dzierża­
wy z domów skonflskowa- 

" hycli, zwrot pożyczek za 
- cynk,: kanon trunków '

Zagranicznych, ’' kanon z 
młynów, kompetencyą 1 
procent administracyjny z 
dóbr darowanych, kwar- 
ciane, szarwark, latarnio­
we, kontyngeńs llwerunko- 
wy, czynsz z dóbr rządo­
wych, brukowe, kanałowe, 
podymne zwyczajne 1 pod­
wyższone, opłatę klassycz- 
ną, prowizje od kapitałów 
z legatów, kanony z real­
ności miejskich, czynsz z 
attcncyj zamkowych itp. 
itd.
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tłumaczenia wybranych dokumentów. 
Ośrodek Informacji PIMR jest w tej 
chwili jednym z nielicznych posia­
daczy zbioru patentów z dziedziny 
maszyn rolniczych 1 ciągników w 

. Polsce. (Serwis informacji CIINTE - 
wrzesień 1962).

Chemicy na całym śwlecie od sze­
regu lat pracowali nad wyeliminowa­
niem, bądź też ograniczeniem do mi­
nimum zużycia sody w produkcji su- 
pertomasyny i zastąpieniem jej tani­
mi i dostępnymi składnikami. To, 
czego nie udało się uzyskać dotych-
czas Amerykanom, Japończykom 1

MIKROSAMOCHÓD 
NA DWUDZIESTU KOŁACH

W Norwegii zbudowany został tere­
nowy mikrosamochód, który nie tyl­
ko świetnie radzi sobie z bezdroża­
mi, ale również doskonale czuje się 
w rzece,- przechodzi przez zaspy 
śnieżne i może pokonywać wzniesie­
nia do 45°.

Charakterystyczną cechą tego mi­
krusa jest wielka liczba kół, w któ­
re zaopatrzyli go Jego twórcy. Z każ­
dej strony samochód ten ma pięć kól 
bliźniaczych, z których cztery są na­
pędzane, a piąte — mniejsze, umiesz­
czone z przodu, obraca się swobod­
nie i stanowi jak gdyby rolki prt.- 
wadzące, ułatwiające pokonywanie 
nierówności 1 wzniesień.

Wszystkie szesnaście kól, które są 
napędzane, porusza jeden silnik od 
samochodu „Volkswagen". Umożliwia 
on rozwinięcie w tych warunkach 
prędkości do 60 km/godz. przy uży­
ciu paliwa wynoszącym około 6 li­
trów na 100 km (Horyzonty Techni­
ki nr 9/62).

Niemcom - zdziałali krakowscy inży­
nierowie, naukowcy 1 technicy.

Trwające już dłuższy czas badania 
laboratoryjne nad tym zagadnieniem 
w Krakowskiej Fabryce Supcrtomasy- 
ny „Bonarka" zostały uwieńczone 
powodzeniem. Pracowała nad tym ca­
la ekipa ludzi: naukowcy, inżynie­
rowie i technicy. Wreszcie przyszedł 
pierwszy sukces w skali laboratoryj-

do

ZASTOSOWANIE KAUCZUKU 
DO NAWIERZCHNI DRÓG

Sukcesy laboratoryjne potwierdzono 
doskonałymi wynikami produkcji na 
skalę przemysłową.

Jakie korzyści uzyska się z opano- 
wania tej nowej technologii? Pierw­
sza — to ograniczenie do minimum 
zużycia cennego surowca — sody, któ­
rej dla wyprodukowania 300 tys. ton 
nawozów rocznie „Bonarka" potrze­
bowała prawie 100 tys. ton. Dzięki 
temu w krakowskiej fabryce uzyska 
się rocznic oszczędność rzędu 100 min 
zł. Uzyskane dzięki nowej metodzie 
poważne ilości sody — kilkadziesiąt 
tysięcy ton rocznie — będą mogły 
być wyeksportowane za dewizy. Rol­
nictwo natomiast uzyska nawóz, któ­
rego właściwości w porównaniu z 
tradycyjną „supertomasyną" będą 
wyższe.

Nowe osiągnięcie krakowskich spe­
cjalistów Jest dużym wydarzeniem w 
chemii światowej. '

I
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Londyńskie Natural Rubber Bu- 
reau w swoim dorocznym -sprawoz­
daniu omawia między innymi spra­
wę zastosowania kauczuku do na­
wierzchni dróg samochodowych. W 
Anglii, jak podaje, wymienione spra­
wozdanie, istnieją cztery przedsię­
biorstwa, zajmujące się dostarcza­
niem odpowiednio spreparowanego z 
asfaltem kauczuku do budowy na­
wierzchni drogowych i tylko Jedne 
z nich wybrukowało kauczukiem 
przeszło 40 mil dróg w środkowej i 
południowej Anglii.

Rekord pod względem kauczukowa- 
nla dróg pobiła Jednak Australia, 
gdzie w 1961 roku wybudowano prze­
szło 100 mil dróg z nawierzchnią kau­
czukową o szerokości 18 stóp (5,5 
metra).

Podobnie w Afryce Południowej 1 
na Malajach kauczuk znajduje coraz 
większe zastosowanie przy budowle 
dróg. (MP) .

NOWY SŁUP 
LINII PRZESYŁOWEJ

Poważnym osiągnięciem naszych 
projektantów z . Zakładów Budouy 
Sieci Elektrycznej w Krakowie jest 
opracowanie dokumentacji słupa noś­
nego dla pierwszej w Polsce linii 100 
KV, która w niedalekiej przyszłości 
połączy Turóv z Częstochową. Obec­
nie w Polsce istnieją linie przesyło­
we o napięciu 220 KV. które są mniej 
ekonomiczne od 400 KV.

Nowo zaprojektowane stupy cha­
rakteryzują bardzo pomysłowe roz­
wiązania konstrukcyjne, które wzbu­
dziły zainteresowanie zagranicy. Mi­
mo wysokich wymogów co do roz­
piętości ramion slupów, zapewniają­
cych lepszą izolację powietrzną oraz 
zapewnienia dużo większej wytrzy­
małości całej konstrukcji — inżynie­
rom z Krakowa udało się zaprojek­
tować slup o małym zużyciu stali.

i
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